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Roz dział 1

Mgła snuła się nad zie mią. Po wy krę cane ga łę zie przy po mi nały wy ra sta jące zni kąd ręce,

usi łu jąc po chwy cić każ dego, kto pró bo wałby przejść. Świa tło księ życa tylko gdzie nie gdzie

zdo łało się prze bić przez po krywę li ści i las był po grą żony w nie po ko jąco nie od gad nio nym

mroku. Z ciem no ści do bie gały szmery, pi ski, a cza sem gło śniej szy dźwięk, po któ rym za pa‐ 

dała krótka ci sza.

Ewa od dy chała szybko, ury wa nie. Bie gła przez wą ski rów, sma gana ga łę ziami krze wów

i drzew. Od czasu do czasu oglą dała się za sie bie z prze ra że niem w wiel kich błę kit nych

oczach. Ju lia z tru dem do trzy my wała jej kroku. Rana na brzu chu krwa wiła. Dziew czyna

pró bo wała ob wią zać ją pro wi zo rycz nym opa trun kiem, ale nie mo gła się za trzy mać. Jej

ubra nie było w  strasz nym sta nie. Ko szulka, nie gdyś biała, a  te raz zgni ło zie lo nej barwy

szlamu, zwi sała po darta, tak że wi dać było ciało. Krót kie szorty ni gdy nie ukry wały zbyt

wiele, ale po prze pra wie przez las nie zo sta wiały już żad nego pola wy obraźni, od sła nia jąc

pupę i w za sa dzie wszystko. Nie le piej było z ubra niem Ewy – dawno już stra ciła krótką

spód niczkę i zo stała w ską pych maj tecz kach oraz ko szulce na ra miącz kach, która nie omal

opa dła, po ka zu jąc kształtny biust. Mimo przej mu ją cego je sien nego zimna na pra wie na‐ 

gich cia łach obu dziew czyn per lił się pot.

– Sły sza łaś? Co to było? – szep nęła Ewa.

Ko lejna se ria trza sków w  głębi ciem nego lasu spło szyła ja kie goś ptaka, który prze ra‐ 

żony za ło po tał skrzy dłami i wzbił się w po wie trze.

– Wiesz, że to on – wy szep tała Ju lia. – Nie mo żemy się za trzy mać. Wciąż mamy szansę.

– A Adam?

– On już nie wróci. – Głos Ju lii się za ła mał. – Mu sisz być dzielna.

Obie dziew czyny bie gły reszt kami sił i tylko za gro że nie spra wiało, że w roz pa czy i de‐ 

spe ra cji prze dzie rały się da lej. Na gle Ewa po tknęła się i upa dła. Usi ło wała się pod nieść.

Bez sku tecz nie. Ju lia za wa hała się przez mo ment. Po pa trzyła na Ewę, któ rej stopa ob su‐ 

nęła się na mo krych ka mie niach i utkwiła pod wiel kim gła zem. Spoj rzała jesz cze raz za

sie bie, w ciem ność, skąd do bie gały zło wróżbne trza ski. I co raz gło śniej szy dźwięk cięż kich

kro ków.

– Ewa, wsta waj! Mu simy ucie kać! – bła gała Ju lia.

– Nie mogę już. Idź beze mnie – jęk nęła Ewa, usi łu jąc wy rwać stopę spod ka mie nia.

Szu ra nie i trza ski zbli żały się co raz bar dziej. Ju lia z roz pa czą spoj rzała przed sie bie, po

czym chwy ciła Ewę za rękę i po cią gnęła. De spe ra cja do dała jej sił. Ewa uwol niła stopę, za

to stra ciła ko lejne czę ści i tak już ską pego odzie nia.

– Bie gnijmy! – krzyk nęła. – Zo bacz, dro go wskaz. Mamy stąd tylko dwa ki lo me try do Ko‐ 

ścia nego Zdroju.

W  tym mo men cie z  krza ków wy padł nie okre ślony kształt i  z  char ko tem rzu cił się na

Ewę. Wielka łapa ze rwała z  dziew czyny resztki ko szulki, a  pa zury po zo sta wiły krwawe

smugi na ple cach.

– Nie, nie, nie!  – ryk nął ktoś i  na gle obok dziew czyn po ja wił się wy soki męż czy zna

w śred nim wieku, który usi ło wał ukryć swoje lata za po mocą dłu gich wło sów zwią za nych

w kitkę i okrą głej cza peczki umiesz czo nej cen tral nie na czubku głowy.

– Nie, nie, nie! – wrza snęła Ewa.

– Nie, nie, nie! – za wtó ro wała jej drobna blon dynka w za du żej blu zie, która też we szła

na le śną drogę.



– Nie, nie, nie! – za wył nie okre ślony kształt, który po bliż szym przyj rze niu się oka zał

się skrzy żo wa niem mu mii z  wil ko ła kiem. Przy czym nie było to po łą cze nie szczę śliwe.

Różne czę ści stwora po wie wały na wie trze i spra wiały wra że nie, jakby lada chwila miały

od paść. Jed nak co naj gor sze, czer wono ja rzące się w ciem no ści oczy na gle za częły zmie niać

ko lor na po ma rań czowy, po tem fio le towy, który na stęp nie płyn nie prze szedł w nie bie ski,

żółty i wresz cie biały. – Niech ktoś coś zrobi z tymi oczami!



Roz dział 2

Nie wiem, czy czę sto zda rza wam się prze by wać w  obec no ści upio rów na rze ka ją cych na

swój los. Je śli nie, mo gli by ście być zdzi wieni, jak długą wią zankę prze kleństw po tra fią pu‐ 
ścić, nie po wta rza jąc się przy tym ani razu. Co jesz cze cie kaw sze, upiory nie rzadko mają

spore pro blemy z za cho wa niem swo jego upior nego kształtu w  jed nym ka wałku. Tak wła‐ 
śnie było z tym, który stał przede mną. Kiedy prze my kał mię dzy krza kami, mógł wzbu dzać

za nie po ko je nie. Te raz jed nak, w bla sku re flek to rów, bu dził ra czej li tość. Jedno z ra mion

od cze piło się i wy sta wało spod niego chude przed ra mię ak tora. Ma skę rów nież nad wy rę‐ 
żyło prze dzie ra nie się przez krzaki i jej dolna po łowa bu jała się we soło w prawo i w lewo.

Po nie waż była to ta część z zę bami (naj wy raź niej upiory też je mają, i do tego mocno żół‐ 
tawe i krzywe), ca łość wy glą dała prze ko micz nie. Zwłasz cza że oczy upiora wciąż zmie niały

ko lor jak lampki cho in kowe.

– W ta kich wa run kach nie można pra co wać – bia do lił upiór.

– Za raz coś zro bimy z tymi oczami – obie cała drobna blon dynka w zbyt du żej blu zie.

Wie dzia łam, że to ona jest re ży serką, i to ce nioną. Ja goda Szrama do stała w tym roku

na grodę za naj lep szą ad ap ta cję te atralną i jej oparta luźno na Bec ket cie sztuka Do cze ka‐ 

łam się na Go dota oka zała się praw dzi wym hi tem. Mo gli by ście się długo za sta na wiać, co

ro biła te raz w  tym le sie, re ży se ru jąc hor ror i  zma ga jąc się z  awa rią pod świe tle nia oczu

upiora, ale oszczę dzę wam wie lo go dzin nych roz wa żań. Po wo dem był, jak się do wie dzia łam

(a  ja prę dzej czy póź niej do wia duję się wszyst kiego), kosz towny roz wód. W  ta kich sy tu‐ 
acjach lu dzie biorą zle ce nia jak leci, rów nież hor rory.

– Ja się py tam, skąd na gle w  dia logu Ko ściany Zdrój?  – za hu czał ba sem męż czy zna

z kitką i w cza peczce, ską d inąd mój klient. A wła ści wie czło wiek, któ rego mia łam pil no‐ 
wać. Bła żej Straszny, naj po pu lar niej szy w Pol sce au tor hor ro rów, któ rego nie wy daną jesz‐ 
cze książkę W sen nym le sie na uro czy sku, gdzie trwa zło wła śnie ekra ni zo wano. Pod co kol‐ 
wiek skró co nym ty tu łem Las zły.

– Pa nie Bła żeju, prze cież już o tym roz ma wia li śmy – wes tchnęła Ja goda Szrama. – Mia‐ 
sto Ko ściany Zdrój spon so ruje nasz film. I chcą, żeby na zwa pa dała na ekra nie. Nie ma nic

złego w tym, że bo ha terka mar twi się, że do mia sta zo stały dwa ki lo me try.

– Wy star czy na jazd ka mery na ta bliczkę z  na zwą miej sco wo ści  – upie rał się Bła żej

Straszny.

W świe tle re flek to rów wy glą dał mło dziej i pod kre ślał to nie tylko kitką, ale też ubio rem:

wy strzę pio nymi czar nymi dżin sami i czarną bluzą. Ale skoń czył już pięć dzie siąt lat, więc

upodob nie nie go do mrocz nego przed sta wi ciela ge ne ra cji Y prze kra czało moż li wo ści cza‐ 
peczki, bluzy i dżin sów.

– Prze cież zmie ni li śmy ten dia log  – przy po mniała re ży serka.  – Nie pa mięta pan? Po‐ 
cząt kowo Ewa mó wiła: „Mamy jesz cze tylko dwa ki lo me try do Ko ścia nego Zdroju. Ma rzę,

żeby zna leźć się w tężni so lan ko wej. Jest otwarta do pół nocy i czuję się tam jak w nie bie”.
Na co Ju lia do po wia dała: „A za biegi w tam tej szym spa przy no szą uko je nie nie tylko ciału,

ale i du szy. Przy tym są śmiesz nie ta nie”. Tyle że panu się nie po do bało.

– Bo czy dziew czyny ści gane przez upiora z ba gien za sta na wia łyby się nad wy ceną usług

upięk sza ją cych? – wark nął Bła żej Straszny. – Nie ro zu miem, jak ten idiota Ja kub mógł coś
ta kiego wpi sać do sce na riu sza.

– Ja so bie wy pra szam! – fuk nął męż czy zna, który wkro czył na scenę.

Kłót nia za czy nała wy glą dać na cał kiem nie złe przed sta wie nie te atralne, więc przy glą‐ 
da łam się z  za cie ka wie niem. Choć było mi tro chę żal upiora z  ba gien, o  któ rym jakby



wszy scy za po mnieli. Mon strum usia dło więc na ubo czu i  usi ło wało wci snąć na miej sce

świe cące róż no ko lo rowe oko, które nie stety wciąż wy pa dało. Oj, nie była to rola ży cia Hu‐ 
berta Ciem nic kiego. Oba wia łam się na wet, że mo gła za koń czyć jego do brze za po wia da jącą

się ka rierę.

– Ni gdy bym nie umie ścił w sce na riu szu dia logu o spa i ce nach za bie gów – za zna czył

z na ci skiem ostrzy żony na jeża męż czy zna no szący grube oku lary w czar nej opra wie, które

nada wały mu wy gląd sowy. Ja kub Bli zna, sce na rzy sta hor roru, miał za sobą świet nie oce‐ 
nione sce na riu sze do filmu Tak da leko stąd, na zy wa nego po wro tem do pol skiego kina mo‐ 
ral nego nie po koju. Na pi sał też sce na riusz do mi ni se rialu Pa nie do wszyst kiego o ży ciu słu‐ 
żą cych w  mię dzy wo jen nej War sza wie. O  ile wie dzia łam, ni gdy jed nak nie pra co wał nad

hor ro rem. – Spon sor to wpi sał.

– Za pła ci li śmy pół mi liona, żeby za ist nieć w fil mie. – Na oświe tlo nej re flek to rami sce nie

po ja wił się ko lejny uczest nik dra matu. Ten z ko lei był ni ski, kor pu lentny, ły sie jący. Miał

bar dzo po ważną minę, przy pi sy waną lu dziom ob da rzo nym wła dzą i od po wie dzial no ścią za

jej spra wo wa nie oraz wiel kim po czu ciem god no ści i wła snej waż no ści. Mógłby grać roz dzie‐ 
ra nego wąt pli wo ściami króla Le ara, ale tak się zło żyło, że był bur mi strzem Ko ścia nego

Zdroju i na zy wał się nie Lear, lecz Zdzi sław Tru pik. – Za taką sumę mo żemy chyba wy ma‐ 
gać, żeby w fil mie po ja wiła się na zwa mia sta, które go ści ekipę. A przy po mnę jesz cze, że

do dat kowo opła camy z bu dżetu pro mo cyj nego mia sta trans port, noc legi i wy ży wie nie dla

ca łej ekipy fil mo wej.

– W menu bra kuje opcji we gań skiej – po skar żyła się Ja goda Szrama.

– Słu cham? – zdu miał się Tru pik.

– Od trzech dni cho dzę głodna – zi ry to wała się re ży serka. – Nie ma nic dla we gan.

– Prze cież sam do pil no wa łem, żeby były po siłki bez mię sne.  – Bur mistrz zmarsz czył

brwi. – Co dzien nie mają pań stwo do wy boru ko tlety scha bowe, gu lasz wo łowy i ko tlet de‐ 
wo laj.

– Z czego jest ten ko tlet? – do py ty wała Szrama.

– Z kur czaka, jak to de wo laj. – Tru pik wzru szył ra mio nami. – Kur czak to prze cież nie

mięso.

Re ży serka zła pała się za głowę.

– Mó wi łam wy raź nie: dieta we gań ska. Czyli nie tylko żad nego mięsa, ale też ja jek

i mleka.

– A jaja to też mięso? – Tru pik zdę biał. – My tu, w Ko ścia nym Zdroju, zdrowo się od ży‐ 
wiamy. Wie pani, ile lat lu dzie u  nas żyją? Ostat nio wrę cza łem me dal pani Ja dwi dze,

która do żyła stu pię ciu lat. I da lej nie spie szy jej się do umie ra nia. A co dzien nie je de wo‐ 
laja. To zna czy ja dła, do póki miała zęby.

– Pa nie Zdzi sła wie, nie wy trzy mam tylu dni na sa mych ziem nia kach – po sta wiła się Ja‐ 
goda Szrama.

– Też są po żywne, ma seł kiem ob lane, ze zsia dłym mle kiem... – roz ma rzył się Tru pik.

– Czyli nie we gań skie.

– Do brze już, do brze. Za ła twię. Bę dzie ryba. – Bur mistrz mach nął ręką. – Czy to też
mięso?

Ko bieta wznio sła oczy do nieba.

– Mo że cie już skoń czyć to ma ster sze fo wa nie? – za py tał z nie sma kiem Bła żej Straszny. –

Chciał bym przy po mnieć, że nie krę cimy filmu kra jo znaw czego o  uro kach Ko ścia nego

Zdroju ani pro gramu ku li nar nego, tylko hor ror. Na pod sta wie mo jej po wie ści. Naj strasz‐ 
niej szy hor ror roku. A wy za sta na wia cie się nad ce nami spa i tym, że upio rowi włą cza się

pod świe tle nie oczu.

– Mam od tego za pa le nie spo jó wek – po in for mo wał upiór, który wy rósł na gle za jego ple‐ 
cami. – Nie mogę pra co wać w  ta kim świe tle. Te efekty spe cjalne w ogóle się nie spraw‐ 



dzają.

Bła żej Straszny pod sko czył, jakby zo ba czył... upiora. Po tem wziął głę boki wdech i burk‐ 
nął:

– Pro szę mnie tak nie stra szyć.

– Jakby był bu dżet, toby się spraw dzały – na bur mu szyła się tęga ko bieta z bu rzą dre‐ 
dów, która za częła grze bać mon strum przy oczach. – A tak to mu sia łam ścią gnąć te diody

awa ryj nie z AliE xpressu. Wstyd się przy znać. Mó wi łam, że nie są wo do od porne. Po co pan

wpa dał do ka łuży?

– Na li tość bo ską, to prze cież upiór z ba gien. To jego na tu ralne śro do wi sko. Musi mieć

wo do od porne oczy – jęk nął Bła żej Straszny.

– Nikt mnie wcze śniej nie po in for mo wał, że oczy mają być od porne na prze by wa nie

w ba gnach – od cięła się ko bieta, ską d inąd ce niona sce no graa i au torka efek tów spe cjal‐ 
nych do kilku na gra dza nych spek ta kli, choćby ad ap ta cji Mak beta w Te atrze Dra ma tycz‐ 
nym. Ale jej na zwi sko su ge ro wało, że to hor ror po wi nien być jej ży wio łem. Na zy wała się

Anna Po two row ska.

– A gdzie in dziej miałby żyć upiór z ba gien? – zi ry to wał się Bli zna.

– Nie mia łam ap dejtu o upio rze. – Sce no graa zmarsz czyła brwi.

– Mon strum wy stę puje od strony dwu dzie stej siód mej sce na riu sza  – po in for mo wał ją

Bli zna. – Ja kim cu dem mo gła pani je prze oczyć?

– A kto ma dziś czas czy tać sce na riu sze? – Po two row ska wzru szyła ra mio nami. – W ze‐ 
szłym ty go dniu ro bi łam sce no gra fię w  Düs sel dor fie, dwa ty go dnie temu pra co wa łam

w  Ber gamo. A  tu na gle do wia duję się, że ma być ja kiś upiór i  mieć wo do od porne oczy.

Czemu nie, mogą być na wet prze ciw pan cerne, ale po trzebny mi na nie bu dżet. Bu dżet!

– Na ra zie mu szą wy star czyć te, które masz  – po wie działa z  na ci skiem Ja goda

Szrama. – Cze kamy na in for ma cję, czy do sta niemy do fi nan so wa nie od pro du centa sa mo‐ 
cho dów.

– A zęby? Cał kiem od pa dły  – do dał upiór, ale na dal nikt nie zwró cił na niego uwagi.

Tylko ak torka, która grała Ju lię, po de szła bli żej. Coś wy szep tała, a upiór się uśmiech nął,

przy naj mniej na ile dało się to do strzec spod jego od pa da ją cej żu chwy.

– Wciąż nie wiem, czy scena ucieczki Mar ce liny sa mo cho dem wcho dzi do filmu, czy nie –

za uwa żył Ja kub Bli zna.

– A  czy moja po stać mo głaby być bar dziej za awan so wana, je śli cho dzi o  roz wój du‐ 
chowy? – spy tała Mar ce lina Nocna. Fil mowa Ju lia, a pry wat nie na rze czona pi sa rza, od su‐ 
nęła się od upiora i po de szła do grona dys ku tan tów. Na dal miała na so bie resztki ko szulki

i nie wiele wię cej. – Mam wra że nie, że ona przez cały czas tylko ucieka.

– Bo to hor ror, ko cha nie – zwró cił jej uwagę Bła żej Straszny i ob jął ją czule.

– Wiem prze cież! – fuk nęła zi ry to wana.

Na żywo była ład niej sza niż na zdję ciach w ko lo ro wych ma ga zy nach, które na zy wały ją

pol ską Ritą Hay worth. Z Rity miała rude włosy i fi gurę. Po dobno rów nież cha rak ter. Co do

ta lentu, opi nie były po dzie lone.

– Nie je stem głu pia – zży mała się da lej. – Ale czy moja bo ha terka nie mo głaby mieć ja‐ 
kiejś roz terki mo ral nej? I  jed no cze śnie in nego celu, oprócz ura to wa nia ży cia? Mo ty wa cji?

Może coś zwią za nego z eko lo gią?

– Nie wy ro bimy się cza sowo. – Bli zna po krę cił głową. – Do dat kowy wą tek to kwa drans

filmu.

– Poza tym nie ma bu dżetu na efekty – sark nęła Po two row ska. – Eko lo giczne są szcze‐ 
gól nie kosz towne, ko chana.

– To może upiór mógłby być po wią zany z  eko lo gią  – za su ge ro wała Mar ce lina.  – Po‐ 
wiedzmy: sta no wiłby efekt mo dy fi ko wa nia żyw no ści i maj stro wa nia przy DNA. O tym się



dziś mówi. Wy sła li by śmy sy gnał do ludz ko ści. A poza tym mia ła bym co opo wia dać w wy‐ 
wia dach: że prze strze gamy przed grze ba niem w ge nach, ka ta strofą i tak da lej.

– Na mi łość bo ską, prze cież to mon strum po wstało ty siąc lat temu, na sku tek pra sło‐ 
wiań skich cza rów, a nie mo dy fi ko wa nej żyw no ści – jęk nął Bła żej Straszny.

– Można by to w su mie zmie nić... – za sta no wił się Bli zna.

– Za bra niam! – krzyk nął pi sarz. – Wszy scy chcą wszystko zmie niać. A to film oparty na

moim dziele li te rac kim. Moim!

– Ale Mi siaczku, gdy bym była ści gana przez upiora po wsta łego na sku tek ma ni pu la cji

ge ne tycz nej, mia ła bym więk sze pole do po pisu. – Mar ce lina uśmiech nęła się przy mil nie do

na rze czo nego, wspięła się na palce i dała mu ca łu ska.

– Wtedy można by na krę cić scenę w la bo ra to rium, tam nie by łoby tak zimno. – Ja goda

Szrama otu liła się cia śniej kurtką.

– Da łoby się wpi sać la bo ra to rium – uznał Bli zna. – Prze ła ma łoby mo no to nię lasu i ba‐ 
gien.

– Mo no to nię?! Czy tel nicy ko chają po sępny kli mat ba gien  – obu rzył się Bła żej

Straszny. – Wła śnie do sta łem mejla: „Pa nie Bła żeju, prze czy ta łam pań ską książkę i wciąż
je stem pod wra że niem po sęp nego pra sło wiań skiego lasu, który pan opi sał. Nie mogę się

do cze kać wy jazdu, że bym mo gła sama go zo ba czyć”.
– No to się babka tro chę roz cza ruje pra daw nym la sem na od lu dziu  – mruk nął upiór

alias Ciem nicki.

Miał ra cję. Wy szli śmy wła śnie z  gę stwiny pro sto na wy ło żony kostką bauma par king

przy za jeź dzie.

– Pra sło wiań skie uro czy sko nie ma prawa znaj do wać się dwie ście me trów od par kingu.

Mu simy zna leźć lep szą lo ka li za cję sceny fi na ło wej – upie rał się Straszny.

– Pa nie Bła żeju, znaj dziemy, ale pan ma prze cież koń czyć swoją po wieść – jęk nął Da niel

Po grobny, męż czy zna, który mnie tu ścią gnął. Był re dak to rem na czel nym wy daw nic twa

Na pi sane i  Wy dane, które sprze dało dwie ście ty sięcy eg zem pla rzy po przed niej książki

Strasz nego i  naj wy raź niej miało na dzieję po bić ten re kord. Szanse były spore, prawa do

ekra ni za cji no wej po wie ści po szły na pniu, jesz cze za nim au tor ukoń czył tekst. Co jed nak

oka zało się stra te gicz nym błę dem ze strony wy daw nic twa. No, może nie sam fakt, że sprze‐ 
dali prawa do sfil mo wa nia nie ukoń czo nej książki, tylko że po wie dzieli o tym Strasz nemu.

Ten bo wiem tak się za an ga żo wał w pracę na pla nie fil mo wym, że ani my ślał sia dać i do pi‐ 
sy wać za koń cze nie. – Na dal nie wiemy, jak koń czy się ta hi sto ria.

– Wy klu czone. Je śli na chwilę zejdę z planu, to oni na kręcą film o mu ta cjach ge ne tycz‐ 
nych i  uro kach Ko ścia nego Zdroju.  – Bła żej Straszny po to czył wo koło groź nym spoj rze‐ 
niem.

– Mnó stwo wi dzów chęt nie zo ba czy łoby piękno na szych oko lic  – roz ma rzył się bur‐ 
mistrz.

– A nie mó wi łem? – Pi sarz po ki wał głową. – Nie spusz czę ich z oka.

– Mu simy mieć tekst jak naj szyb ciej – przy po mniał Po grobny.

– Ja tam mogę do koń czyć sce na riusz w po je dynkę. – Ja kub Bli zna wy po wie dział ostat‐ 
nie słowo z na ci skiem. – Żeby nie było prze sto jów w pro duk cji. A po tem pan Straszny na pi‐ 
sze na tej pod sta wie za koń cze nie po wie ści.

– Niech pana ręka bo ska broni! – za grzmiał pi sarz.

– Dla tego wła śnie ścią gnę li śmy pa nią, pani Lu cjo  – wes tchnął re dak tor.  – Za chwilę

wszystko się po sy pie, a my za nic nie mo żemy so bie na to po zwo lić.
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Nie wiem, z czym wam się ko ja rzy za jazd gó ral ski re kla mu jący się do mo wymi pie ro gami

oraz go lonką i gril lem. Być może z prze ra ża ją cymi hor ro rami, mnie jed nak przy wo dzi na

myśl głów nie nie straw ność. Rów nie prze ra ża jącą.

Jed nak bur mi strzowi Ko ścia nego Zdroju naj wy raź niej za jazd gó ral ski ko ja rzył się zu peł‐ 

nie ina czej.

– Tu taj mo głaby się roz gry wać ak cja  – prze ko ny wał Tru pik, kiedy za sie dli śmy przy

wiel kim drew nia nym stole. – To miej sce wprost ide al nie na daje się na scenę fi na łową.

– Tu ma gra so wać upiór z ba gien? – burk nął Straszny. – Może pan nie za uwa żył, ale on

pa no szy się na ba gnach. Dla tego wła śnie lu dzie go tak na zy wają.

– Może prze cież wyjść z  błota i  wśli zgnąć się do Za jazdu Le śnego w  po szu ki wa niu

ofiary – po cią gnął swoją myśl bur mistrz.

– On nie ma zwy czaju ni g dzie się wśli zgi wać. Czai się na ofiary na uro czy sku, gdzie stoi

stara chata – zi ry to wał się Straszny. – I wszystko znaj duje się na ba gnach, a nie na wy‐ 

bru ko wa nym kostką bauma po dwórku.

– Ale czy te ba gna na prawdę są ko nieczne? – Tru pik wes tchnął. – Wi dzo wie mo gliby po‐ 

my śleć, że Ko ściany Zdrój leży w  nie zdro wej, ma la rycz nej oko licy. Tym cza sem te reny

u nas prze piękne, pełno tras spa ce ro wych i ście żek ro we ro wych o róż nym stop niu trud no‐ 

ści, do pa so wa nych do moż li wo ści każ dego tu ry sty.

– Ab so lut nie ko nieczne! – Straszny zro bił się pur pu rowy. – Po trze bu jemy zruj no wa nej

chatki, ba gna oraz kotka, któ rego wcią gnie do studni wło chata łapa mon strum.

– Wi dzo wie źle dziś re agują na prze jawy okru cień stwa wo bec zwie rząt – skwi to wała Ja‐ 

goda Szrama.

– Prze cież to upiór. Upiory tak mają, że wcią gają do studni kogo po pad nie.  – Hu bert

Ciem nicki wzru szył ra mio nami. – To wyj dzie bar dzo dra ma tycz nie, Mar ce linka tak ład nie

ode gra prze ra że nie na wi dok nie szczę snego zwie rzaka...

– Nie ma jej w tej sce nie – zwró cił mu uwagę Ja kub Bli zna.

– A to szkoda – zmar twił się upiór.

– Ja mam dla pań stwa ide al nego kota. – Tru pik na gle za pa lił się do po my słu. Ze rwał się

od stołu i po pę dził gdzieś, roz trą ca jąc kel ne rów.

– Opcja we gań ska! – za wo łała za nim Ja goda Szrama, ale zdaje się, że było to wo ła nie

na pusz czy. – Pani też chcia łaby we gań ską? – za py tała ko bietę sie dzącą w rogu stołu.

Be ata Mu erte była ubrana w  dżinsy i  biały T-shirt, włosy miała ścią gnięte w  ku cyk,

a  na twa rzy miły uśmiech i  zero ma ki jażu. W  ogóle nie wy glą dała na osobę de cy zyjną,

a już szcze gól nie nie taką, która po dej muje de cy zje o pro jek tach w jed nej z naj więk szych

plat form stre amin go wych. Z  tego co zdą ży łam się do wie dzieć, wy daw nic two wią zało

ogromne na dzieje z kon trak tem z tą wła śnie plat formą. Se rial na pod sta wie książki Bła‐ 

żeja Strasz nego miałby pre mierę na ca łym świe cie i byłby pierw szym na prawdę ka so wym

pol skim hor ro rem. Nie stety tu po ja wiał się pe wien pro blem: Be ata Mu erte nie wie działa,

że książka i sce na riusz na dal nie mają za koń cze nia. Wszy scy z obec nych dwo ili się i tro ili,

żeby się nie do wie działa.

– Och, ja mogę zjeść co kol wiek. – Pro du centka mach nęła ręką.

Za dzwo niła jej ko mórka. Wła ści wie to brzę czała bez prze rwy. Za sta na wia łam się, czy

Be ata Mu erte ma do stęp do ja kichś taj nych tech no lo gii NASA i  za in sta lo wała w  swoim

apa ra cie spe cjalne ba te rie.



– Jak to de ko ra cje nie do tarły? – Zmarsz czyła brwi i przez chwilę słu chała. – Mu szą być

za go dzinę, ina czej ich wy wa lam. Tak. Go dzinę. A wła ści wie to już tylko pięć dzie siąt dzie‐ 

więć mi nut.

Odło żyła ko mórkę i pro mien nie się uśmiech nęła.

– Małe pro blemy na pla nie w Buł ga rii – wy ja śniła. – Ale już za ła twione. Lub zo staną

za ła twione za pięć dzie siąt osiem mi nut.

– Mam kota! – Tru pik wbiegł do sali i z dumą uniósł wiel kiego pu cha tego persa. – Po‐ 

pro si łem żonę, żeby pań stwu wy po ży czyła – po chwa lił się. – Mak sio chęt nie za gra w fil‐ 

mie. A jakby dało się jesz cze ja kąś gażę wy go spo da ro wać, żona by łaby za chwy cona. Ma na‐ 

dzieję, że Mak sio zrobi ka rierę. Mię dzy na ro dową.

– W  fil mie kot mieszka na uro czy sku  – wy ce dził Straszny, pa trząc na Mak sia z  od‐ 

razą. – Ile zna pan per sów miesz ka ją cych na uro czy skach?

– Mak sio wczuje się w rolę – za pew niał Tru pik. – Prze cież można go ucha rak te ry zo wać.

– Nie mamy bu dżetu na cha rak te ry zo wa nie ko tów – wtrą ciła Po two row ska.

– To ma być wiej ski bu ras – po parł Strasz nego Ja kub Bli zna. – Kot per ski su ge ruje za‐ 

możny dom, tym cza sem w sce na riu szu jest biedna chatka i pra dawna sło wiań ska masz‐ 

kara.

– To może lep szy byłby mały kun de lek? – za pro po no wał bur mistrz. – Wiej ski.

– Koty to ta jem nica i ma gia. – Pi sarz po krę cił głową. – A kun delki to... kun delki.

– Żona ma jed nego, za raz przy niosę. – Tru pik go nie słu chał. Wy biegł i po chwili po ja wił

się znowu, tym ra zem z psem. Mniej szym od persa. Pies sie dział w ko szyczku, miał bie lut‐ 

kie fu terko i czer woną ko kardkę na szyi.

– To Ża bu lek – wy ja śnił bur mistrz. – Ża bulku, przy wi taj się. On bar dzo ład nie po daje

łapkę – wy ja śnił jesz cze. – Jak chce.

– To jest kun de lek? – zdu miał się Ja kub Bli zna. – To białe pu chate... coś?

– Wła ści wie to mal tań czyk, ale bez ro do wodu – tłu ma czył Tru pik. – Czyli kun de lek. Ale

żona i tak go ko cha, mimo że nie ma pa pie rów. Może za stą pić kota.

– Kota naj le piej za stą pić ko tem – prze rwa łam, wno sząc bu ra ska, któ rego do strze głam

wcze śniej na par kingu, a te raz zwa bi łam na próg szy neczką.

– Ide alny! – za chwy cił się Straszny.

– Skoro mamy już kota, może pan sia dać do pi sa nia – ode tchnął re dak tor.

– Wy klu czone  – za pro te sto wał pi sarz.  – Nie mamy ba gien. Ani chaty. Za cznę pi sać

scenę fi na łową, kiedy znaj dziemy dla niej lo ka li za cję.

– Ba gna, błota, chata: ża den pro blem. – Tru pik na dal był pe łen ener gii, mimo że od rzu‐ 

cono Mak sia i Ża bulka. – My tu, w Ko ścia nym Zdroju, mamy po pro stu wszystko. Gdyby

pań stwo po świę cili mi pięć mi nut, chęt nie po każę naj no wo cze śniej szą fa brykę kon serw

w Pol sce. In we sty cja fran cu ska. Kon serwy z kaczki i gęsi... Palce li zać.

Do strze głam, że re ży serka nieco zbla dła. Jej we gań ska du sza miała już chyba dość.

– Gdy bym kie dyś chciał osa dzić ak cję w fa bryce kon serw, będę pa mię tał – prze rwał bur‐ 

mi strzowi Bła żej Straszny.

– Czy ta łem o ta kim wy padku, że pra cow nik wpadł do ka dzi i zo stał prze ro biony na kon‐ 

serwy – przy po mniał so bie Tru pik. – Oczy wi ście nie u nas! W na szym za kła dzie to cał ko‐ 

wi cie nie moż liwe. Mamy wszyst kie ate sty bez pie czeń stwa i  na wet mysz się nie prze śli‐ 

zgnie. Do kon serw zna czy. Nie mó wiąc o czło wieku. Nie mniej li nie pro duk cyjne na prawdę

ro bią wra że nie. No, a poza tym to nowe miej sca pracy i me dia mo głyby o tym wspo mnieć.

– Z  pew no ścią  – zgo dził się Ja kub Bli zna.  – Tylko że my nie je ste śmy me diami, ale

ekipą fil mową.

Za dzwo nił te le fon pro du centki i ta wes tchnęła, wciąż się jed nak uśmie cha jąc.

– Prze pra szam, to, zdaje się, ekipa z Fin lan dii. Kręcą mroczny kry mi nał w tun drze –

wy ja śniła. Wstała od stołu i ode szła kilka kro ków. – Jak to efekt cie plar niany? – rzu ciła do



te le fonu i słu chała osoby na dru gim końcu li nii przez mniej wię cej osiem se kund. – Nie ro‐ 

zu miem. Rok temu była, a  te raz nie ma? Za kwi tła, za ro sła, bo kli mat się ocie plił? Co to

zna czy nie twoja wina? A czyja? Trzeba było spraw dzić. Jak chcesz krę cić mroźną tun drę,

skoro tam wszystko kwit nie?

Po now nie słu chała, ale tym ra zem naj wy żej przez pięć se kund.

– Masz je den dzień, a po tem zry wam kon trakt – od pa ro wała. – Ma być tun dra, zima,

sza ro ści i nie ob cho dzi mnie, że kwit nie.

Od wró ciła się w na szą stronę znowu z sze ro kim uśmie chem.

– Chwilę jesz cze mi to zaj mie. Mu szę wy ko nać kilka po łą czeń  – oznaj miła i  znik nęła

w głębi sali.

– Sły szał pan, pa nie Bła żeju? – Re dak tor ner wowo prze łknął ślinę.

– Tak, wiem, śred nia tem pe ra tura ro śnie o  dwie dzie siąte stop nia i  po ziom oce anów

stale się pod nosi. – Pi sarz prze wró cił oczami.

– Nie mó wię o  oce anach, tylko o  na szej pro du centce. Zwol niła już ekipy ze Sło wa cji

i z Al ba nii, a te raz z Fin lan dii.

– A tych z Al ba nii za co? – za cie ka wił się upiór.

– Krę cili film Mor der stwo pod pal mami, ale palmy ktoś ściął i za miast tego na krę cili

Mor der stwo pod pla ta nami. I cała ekipa po le ciała. Układa się to w pe wien wzór.

– Tun dra, Al ba nia, palmy... To się nie wiąże. – Upiór po pra wił so bie od pa da jącą żu chwę,

ale od kle iła się z dru giej strony. – Szlag może czło wieka tra fić.

– Mam jesz cze tylko jedną za pa sową – ostrze gła cha rak te ry za torka.

– Układa się we wzór: pani Mu erte wy wala tych, któ rzy nie po tra fią zna leźć wła ści wej

lo ka li za cji  – wy ja śnił re dak tor.  – A  my nie tylko nie mo żemy jej zna leźć, ale na wet nie

znamy za koń cze nia hi sto rii. Na szczę ście ona o tym nie wie. – Ostat nie zda nie wy szep tał,

roz glą da jąc się na boki.

– Jak mam my śleć o  za koń cze niu, skoro wciąż mnie coś roz pra sza?  – burk nął Bła żej

Straszny.

– Od tego mamy pa nią Lu cję, żeby już nic pana nie roz pro szyło.

– We dług po przed niej wer sji ostat nia scena miała roz gry wać się w sta rym mły nie. To

był cał kiem do bry po mysł – za du mał się Ja kub Bli zna.

– Tylko nie udało się zna leźć dzia ła ją cego młyna – zwró cił mu uwagę re dak tor. – Ani

sta rego, ani na wet no wego.

– Ja pro po no wa łem przę dzal nię. Mamy zna ko mity za kład – wtrą cił się Tru pik. – Bar‐ 

dzo ma low ni czy i działa bez pro ble mów.

– Nie mo że cie ode mnie wy ma gać, że bym naj waż niej szą scenę osa dzał w  ja kimś kon‐ 

kret nym miej scu tylko dla tego, że aku rat działa – na bur mu szył się Bła żej Straszny.

– Nikt tego nie su ge ruje – po spie szył z wy ja śnie niem re dak tor. – Nie mniej nie chcemy,

żeby pani Be ata od nio sła mylne wra że nie, że nie wiemy, co się sta nie w chatce na ba gnach.

I, co naj gor sze, że jesz cze nie mamy ani tych ba gien, ani tej chatki.

– Zro bione – usły sza łam głos pro du centki.

Wszy scy na tych miast umil kli. Ja kub Bli zna nie wy trzy mał na pię cia i za sło nił so bie dło‐ 

nią usta.

Be ata Mu erte była w świet nym hu mo rze. Usia dła przy stole, wy kre śliła w no te sie kilka

po zy cji i spoj rzała na obec nych.

– Po ka że cie mi tę ostat nią lo ka li za cję? Tylko za mo men cik, naj pierw mu szę jesz cze wy‐ 

ko nać kilka te le fo nów i za ła twić sprawy w Ba de nii i na Ju tlan dii.

– Za ła twić? – wy ją kał re dak tor.

– To o  sie dem na stej?  – Pro du centka uśmiech nęła się pro mien nie, zaj rzała do no tesu

i za ma szy ście coś wy kre śliła.
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Wi dzie li ście kie dyś nieme czarno-białe ko me die sprzed stu lat, w któ rych ak to rzy bie gają

w przy spie szo nym tem pie i ak cja gna do przodu bez słów? Tak mniej wię cej wy glą dała na‐ 

sza grupa pro wa dzona przez Zdzi sława Tru pika. Z  tym że stare czarno-białe filmy były

nieme, czego nie można było po wie dzieć o bur mi strzu, który nie prze sta wał mó wić na wet

na mo ment.

– Ide al nie się zło żyło, że przy je chali pań stwo krę cić aku rat te raz. Ta lo ka li za cja na

pewno się wam spodoba. To stary obiekt, świet nie przy sto so wany do swo jej roli... O pro szę,

je ste śmy już na miej scu.

Wy sie dli śmy z  busa i  zna leź li śmy się przed wielką drew nianą chatą krytą strze chą.

Stała w oto cze niu kilku in nych chat i sta rych za bu do wań, rów nież z drewna. Bur mistrz,

za chwy cony, za tarł ręce.

– Mó wili pań stwo „chata”, prawda? No to jest jak zna lazł. W przy szłym roku otwie ramy

tu skan sen, ale bu dynki już stoją. Ten na przy kład li czy so bie pra wie dwie ście lat.

– Ale tu jest czy sto! – jęk nął Bła żej Straszny, roz glą da jąc się do okoła.

Tru pik się roz pro mie nił.

– Bar dzo o to dbamy. Mamy na wet kon kurs na naj czyst szą ulicę.

– A ja kie są na grody? – za in te re so wał się upiór.

– Na prawa na wierzchni. A je śli już jest na pra wiona, to do ło że nie ścieżki ro we ro wej.

Pi sarz zła pał się za głowę.

– Ten upiór wy pełza z ba gien. Gdyby to był upiór z naj czyst szej ulicy w mie ście, to tak

brzmiałby ty tuł. Upiór z ulicy Czy stej.

– Do bre, do bre  – za chi cho tał Ja kub Bli zna.  – Mo głoby się spodo bać wi dzom. A  może

Upiór ze skan senu? To by le ciało tak: wła dze mia steczka, gdzie roz grywa się ak cja...

– Ko ścia nego Zdroju – za zna czył Tru pik.

– ...ku pują starą chatę i prze wożą ją do skan senu. Nie mają po ję cia, że w środku drze‐ 

mie pra dawne zło, które tylko czyha, aby się obu dzić.

– Tak, to by łoby do bre – zgo dziła się Ja goda Szrama. – Cały plan zdję ciowy w  jed nym

miej scu. Wszyst kie me dia też, nie trzeba by cią gnąć agre ga tów prą do twór czych.

– I upiór by nie prze ma kał – przy tak nęła cha rak te ry za torka.

– Przez te ga łę zie od kle jają mi się wszyst kie ele menty ko stiumu  – ubo le wał upiór.  –

Gdy bym mógł ata ko wać Mar ce linkę w po rząd nej cha cie, czuł bym się bar dziej kom for towo.

– Nie ma mowy! – uciął te dy wa ga cje Bła żej Straszny. – To ja je stem au to rem i w umo‐ 

wie mam za gwa ran to wany wpływ na ca ło kształt sce na riu sza.

– Nie stety. – Re dak tor wzniósł oczy do nieba.

– Przy naj mniej wejdźmy zo ba czyć – za chę cił bur mistrz, otwie ra jąc drzwi.

We wnątrz było na wet miło. Oczy wi ście je śli lu bi cie stare drew niane pod łogi, ogień pło‐ 

nący w  sta rym piecu, lu dowe za słonki w  sta rych oknach, stare drew niane bu jane fo tele

i stare łoża, w któ rych można się za paść, przy kryte barw nymi pa sia kami, kwiaty w sta‐ 

rych wa zo nach oraz ma low ni cze (stare) ob razy na ścia nach. A także dwie wcale nie stare

dziew czyny w stro jach lu do wych, które na nasz wi dok za in to no wały Gó ralu, czy ci nie żal

przy akom pa nia men cie skrzy pek w rę kach star szego gó rala.

– To nasz ze spół lu dowy Ko ścianki – po chwa lił się Zdzi sław Tru pik. – Wy stę po wały na‐ 

wet na fe sti walu w  Ge ne wie i  za jęły trze cie miej sce. A  po winny były za jąć dru gie, tylko

jury było ten den cyjne. Ca łego ze społu nie da łem rady ścią gnąć na cito, ale Mar lena i Bo‐ 

żena to na sze naj bar dziej uta len to wane głosy.



– W mo jej po wie ści pra dawne zło mieszka w pra daw nej pra sło wiań skiej cha cie, nie za‐ 

sie dlo nej od po ko leń i chy lą cej się ku upad kowi – fuk nął Bła żej Straszny. – A nie w od no‐ 

wio nej chatce, wy re mon to wa nej za fun du sze unijne.

– Można by zdjąć ki limy i na rzu cić tro chę błota – za pro po no wał Ja kub Bli zna.

– Tylko nie za dużo, żeby dało się po tem usu nąć – za zna czył bur mistrz. – Albo le piej:

można by na sy pać pla sti ko wego gra nu latu, zo stało nam sporo, jak ro bi li śmy or lik dla mło‐ 

dzieży. Gra nu lat jest bez pieczny, z ate stem, a usu nąć ła two...

– Ma pan jesz cze ja kieś inne lo ka li za cje? – wszedł mu w słowo pi sarz. – Po trze bu jemy

praw dzi wego błota, wody i ba gien, a nie gra nu latu.

– Oczy wi ście – roz pro mie nił się Tru pik. – Rzu cimy te raz okiem na na szą dumę. Ogród

z ma gicz nym sta wem. Zna ko mi cie się nada. Za pro wa dzę.

Prze szli śmy dróżką wy sy paną drob nymi ka mycz kami za wspa niale wy re mon to waną sto‐ 

dołę.

– Robi wra że nie, prawda?  – Bur mistrz aż urósł z  dumy.  – Ka mie nie spro wa dzone ze

Sło wa cji, a mo stek zbu do wany na wzór tych z re zy den cji lorda Chur chilla. Mo głaby stać na

nim bo ha terka, a upiór cza iłby się w trzci nach.

Sztuczny staw miał po wierzch nię spo rego miesz ka nia. Prze rzu cony nad nim mo stek rze‐ 

czy wi ście ro bił wra że nie, choć ab so lut nie nie było to wra że nie pra sło wiań skiej grozy. Ra‐ 

czej do statku, do bro bytu, ro man ty zmu. A  także nie od parte wra że nie, że pro jek tant, nie

wie dząc, czy woli styl wik to riań ski, czy no wo cze sny, po łą czył je śmiało, do da jąc szklane

i chro mo wane ele menty.

– Wszyst kie pary młode przy jeż dżają tu na se sje zdję ciowe  – pu szył się bur mistrz.  –

Może być? Błota, co prawda, za dużo nie ma. Ale za to są szu wary.

Rze czy wi ście. Zaj mo wa łyby je den po kój z  tego miesz ka nia. Tak mniej wię cej dzie sięć

me trów kwa dra to wych.

– A  może na krę ci li by śmy tu scenę, w  któ rej Ju lia przy jeż dża do Ko ścia nego Zdroju,

idzie do mia sta i nie wie, że śle dzą ją czy jeś oczy – za sta na wiała się Ja goda Szrama.

– Ab surd! – ze źlił się Straszny. – Ko ściany Zdrój to prze cież chy ląca się ku upad kowi

dziura!

– Słu cham? – Twarz Tru pika przy brała za cięty wy raz.

– Pan Straszny miał na my śli po wie ściowe mia steczko – uspo koił go re dak tor.

– Można by jed nak ja koś w fil mie za zna czyć, że te raz jest kwit nące, cho ciaż wiele lat

temu się chy liło – ode tchnął bur mistrz. – Nie mniej pręż nie dzia ła jący sa mo rząd lo kalny

tchnął w nie ży cie. Krótko i zgrab nie ujęte.

– Po my ślimy – mruk nął Po grobny. – Czy upiór mógłby wejść do wody i zo ba czy li by śmy,

jak to wy gląda?

– A głę boko tu? – skrzy wił się upiór.

– Bar dzo płytko – uspo koił go Tru pik.

Upiór ostroż nie wkro czył w  szu wary. Bur mistrz się nie my lił: wody było naj wy żej po

kostki. Szu wary, a wła ści wie kilka su chych ba dyli, się gały do pasa.

– Gdyby do wieźć ich tro chę wię cej, mo głoby się udać... – za su ge ro wała Ja goda Szrama.

– Nie ma mowy – prze rwał jej Straszny. – Szu kamy roz wa la ją cej się chatki, błota, ba gna

i tylko tam mogę osa dzić ostat nią scenę.

– Po spiesz cie się, bo strasz nie tu ziiiiimno!  – Upiór za wył na gle i  za szczę kał zę bami,

wła snymi, bo żu chwa ko lejny raz mu się od kle iła.

Straszny znowu się prze stra szył.

– Pa nie Hu ber cie, już panu sto razy mó wi łem, żeby pan nie wył tak znie nacka za mo imi

ple cami. Za wału można do stać.

Po two row ska dała mu znak, że może wyjść. Upiór usiadł na brzegu stawu, zdjął mo kre

adi dasy i skar petki i za czął roz cie rać sine stopy.



– Pani Lu cjo, tylko w pani na dzieja – szep nął mi re dak tor. – Mu simy mieć tę chatkę

i tekst. Dziś. Ko niecz nie.

Ski nę łam głową. W końcu nie biorę opę tań czo wy so kiej gaży za nic.
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Bła żej Straszny wy glą dał, jakby wpadł z desz czu pod rynnę, ale nie było w tym nic dziw‐ 

nego. Też by ście się tak czuli, gdy by ście na pi sali sześć set stron prozy, któ rej ak cja to czy się

w  więk szo ści na po nu rych ba gni skach, peł nych uschłych drzew, zruj no wa nych chat, dzi‐ 

kiego zwie rza, i tra fili w miej sce, gdzie to miało być krę cone.

O ile skan sen był ele gancki i od no wiony na wy soki po łysk, o tyle o Ko ścia nym Uro czy‐ 

sku nie można było tego po wie dzieć. Z  jed nej strony ogra ni czone było li nią ko le jową,

a z dru giej wi docz nym w od dali cen trum han dlo wym. Po środku ro sły kępy drzew i stał,

a wła ści wie chy lił się ku upad kowi warsz tat sa mo cho dowy, który, są dząc po wi szą cym na

ścia nie przy ku rzo nym ka len da rzu (ale nie na tyle przy ku rzo nym, żeby nie dało się do strzec

szcze gó łów ana to micz nych sfo to gra fo wa nych dziew czyn), opusz czono w roku dzie więć dzie‐ 

sią tym szó stym. Do okoła było na prawdę sporo błota i ka łuż.

– Oczy wi ście te ren miał wię cej uroku przed po pro wa dze niem li nii ko le jo wej oraz wy bu‐ 

do wa niem cen trum han dlo wego, na to miast je śli cho dzi o...

Ostat nie słowa bur mi strza za głu szył ło skot prze ta cza ją cego się po ciągu pa sa żer skiego.

– Czter na sta dwa na ście do No wego Są cza  – wy ja śnił Tru pik, kiedy skład już prze je‐ 

chał. – Ale je śli cho dzi o zdję cia, to ab so lut nie by nie prze szka dzało, po ciągi jeż dżą co go‐ 

dzinę, tylko ruch pod miej ski. A mamy chatkę, błoto, wszystko go towe do krę ce nia.

– Prze cież ten warsz tat jest z  ce gieł i  be tonu  – za uwa żył Bła żej Straszny, ko piąc

w drzwi, które wy pa dły z fu tryny i roz pa dły się na dwie czę ści.

– Pro szę, a nie mó wi łem! – za chwy cił się bur mistrz. – Wszystko stare, ory gi nalne.

– W za sa dzie warsz tat mógł zo stać zbu do wany na miej scu daw nej chaty – za sta no wił

się Ja kub Bli zna.

– Tu sza leje zło! Jak ma sza leć, kiedy w środku jest ka nał do na prawy sa mo cho dów? –

ob ru szył się Straszny.

– Ka nał można za ma sko wać – uznała Anna Po two row ska. – Do środka da ła bym tro chę

ele men tów drew nia nych, ja kieś kro sno po kryte pa ję czyną, roz trza skane łóżko.

– Może jesz cze zwie rzę – do rzu ciła Ja goda Szrama.

– Mamy prze cież kota – przy po mniał upiór.

– Uwa żam, że po win ni śmy zrów no wa żyć upior nego kota po zy tyw nym bo ha te rem zwie‐ 

rzę cym – wtrą ciła re ży serka.

– Wszyst kie zwie rzęta w mo ich hor ro rach po cho dzą z pie kła – oświad czył Straszny.

– Wła śnie w tym pro blem. – Re ży serka po ki wała głową. – Dziś widz chce się iden ty fi ko‐ 

wać z ja kimś mi łym stwo rze niem. Po czuć, że na tura nie jest prze ciwko niemu.

– Ależ o tym jest moja książka. Wszystko sprzy sięga się prze ciw bo ha terce – za pro te sto‐ 

wał Straszny.

– To prawda, Mi siaczku – za szcze bio tała Mar ce lina.

– Może koza? – my ślała gło śno Szrama. – Jest modna eko lo gicz nie. A przy tym pa suje

do pra daw nych cza sów.

– Żadna koza i ża den warsz tat! – Bła żej Straszny tup nął i wy szedł przez to, co po zo stało

z drzwi.

– Pani Lu cjo, ze gar tyka – szep nął mi do ucha re dak tor, prze cho dząc przez resztki fra‐ 

mugi.

Ko lejne miej sce mo głoby za do wo lić ama tora od lud nych uro czysk. O  ile oczy wi ście nie

prze szka dzałby mu dość krzy kliwy plac za baw tuż za pło tem. No i jesz cze fakt, że cha tek

było kil ka dzie siąt.



– Ma giczny Las. – Tru pik był rów nie en tu zja styczny, co przy po zo sta łych lo ka li za cjach.

Osie dle, na które nas przy wiózł, sta no wiło istny raj dla ro dziny z pol skiej klasy śred niej.

Jej przed sta wi ciele i  przed sta wi cielki tło czyli się mię dzy gó ral skimi cha tami kry tymi

strze cho po dobną da chówką.

– Wiem od pre zesa Ma gicz nego Lasu, że mają jesz cze kilka wol nych cha łup, mo gliby

uży czyć ich do krę ce nia – za chę cał bur mistrz.

– Tu jest w ogóle ja kiś las? Ma giczny, nie ma giczny? – za py tał z nie do wie rza niem Ja kub

Bli zna.

– Był, ale de we lo per mu siał go wy kar czo wać, za nim zbu do wał osie dle  – uści ślił Tru‐ 

pik. – Przed wjaz dem zo stało kilka so sen. No i są tuje, na sa dze nia...

– Upiór nie bę dzie się skra dał wśród rzę dów tui! – krzyk nął Straszny. – Wy klu czone!

– Można je wy ciąć w post pro duk cji – uznał re dak tor.

– A nie le piej zna leźć miej sce bez tui?! Z chatką i ba gni skiem! – wy buchł pi sarz.

– Być może trzeba bę dzie pójść na pe wien kom pro mis ar ty styczny – oznaj mił Ja kub Bli‐ 

zna. – Hi sto ria szłaby tak: ro dzina wpro wa dza się do domu na no wym osie dlu. Po znają są‐ 

sia dów, urzą dzają wspólne grille, dzieci ba wią się na placu za baw, aż na gle za czy nają dziać

się straszne rze czy. Oka zuje się, że osie dle wy bu do wano na pra daw nym uro czy sku, w ma‐ 

gicz nym le sie, który wy cięto, i te raz las się mści. Upiór z ba gien...

– Prze cież nie ma tu ani ka wałka ba gna! – prze rwał mu Straszny.

– Otóż to – ucie szył się Bli zna. – Upiór jest wście kły z tego po wodu. Całe ty siąc le cia sie‐ 

dział w szla mie na uro czy sku, a tu szast-prast: zdre no wano te ren, wy cięto las, zbu do wano

osie dle. Nic dziw nego, że targa nim żą dza ze msty.

– Tak! – Mar ce lina za kla skała w ręce. – To jest to, o czym mó wi łam, Mi siaczku. Da li by‐ 

śmy silny sy gnał, że leży nam na sercu do bro cy wi li za cji, nie zga dzamy się na ra bun kową

go spo darkę za so bami. Je ste śmy za eko lo gią, na turą.

– Prze cież to upiór, który mor duje w okrutny spo sób! – Straszny zła pał się za głowę.

– No wła śnie, skoro już je ste śmy przy mor do wa niu: czy on musi ko niecz nie ro ze rwać Ju‐ 

lię na ka wałki? – za sta na wiała się re ży serka.

– Musi – wark nął pi sarz. – To wła śnie ro bią pra dawne sło wiań skie upiory.

– Może jed nak po pro stu ją na stra szy? – pod su nęła Szrama. – Weźmy ta kiego Mak beta,

któ rego ostat nio re ży se ro wa łam w War sza wie. Są tam i  cza row nice, i ma gia, ale jed nak

nie ma okru cień stwa.

– W ory gi nale trup ściele się gę sto – za uwa żył re dak tor.

– I  dla tego ogra ni czy łam te bez sen sowne śmierci.  – Ar tystka po ki wała głową.  – Dziś

nikt nie chce wi dzieć bo ha te rów, któ rzy giną, ale ta kich, któ rzy się zmie niają.

– Więc Mak bet prze żył? – zdzi wił się Po grobny.

– Oczy wi ście. Na to miast cała hi sto ria go zmie niła. Roz po czął pracę w fun da cji pro bono

zaj mu ją cej się uchodź cami.

– To one ist niały w śre dnio wiecz nej Szko cji? – Hi sto ria wy raź nie wcią gnęła Ja kuba Bli‐ 

znę.

– Och, prze nio słam Mak beta w czasy współ cze sne, żeby ta opo wieść była bliż sza wraż li‐ 

wo ści dzi siej szego wi dza  – wy ja śniła Szrama.  – Mak bet jest sze fem agen cji re kla mo wej

i do pro wa dza do zwol nie nia swego ry wala i po łą cze nia obu firm.

– A cza row nice? – do py ty wał się Bli zna.

– Spe cja listki od szko le nia mar ke tin go wego i co achki. Wi dzo wie byli za chwy ceni, spek‐ 

takl ma świetne re cen zje.

– Nie ma mowy, żeby wy stą piły tu ja kieś co achki – za strzegł Straszny.

– Ależ skąd, na wet nie pro po nuję.  – Re ży serka uśmiech nęła się.  – Ale koza? I, po‐ 

wiedzmy, dzia łacz miej sco wej or ga ni za cji eko lo gicz nej, który na kie ro wałby Ju lię na wła‐ 

ściwy trop?



– Je stem za – ode zwał się mil czący do tej pory upiór, po pra wia jąc po now nie oko. – Ten

ko stium nie jest ocie plany, mam mo kre spodnie od wła że nia do tego ba jora i już czuję się

nie wy raź nie. Ju tro na bank będę miał go rączkę. A po kilku dniach w ba gnie wy lą duję u le‐ 

ka rza.

– Nie ma mowy – upie rał się Bła żej Straszny, cho ciaż cała grupa pa trzyła na niego z na‐ 

dzieją. – Musi być błoto.

– Ale żeby nie było zimno – skrzy wiła się Mar ce lina. – Prze cież wiesz, Mi siaczku, że ja

też ła two ła pię prze zię bie nia.

– Znam, znam, znam! – ucie szył się na gle Zdzi sław Tru pik. – Wspa niałe miej sce, dużo

błota, bar dzo cie pło.
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Zna cie ten mo ment, kiedy wszyst kie obiet nice się speł niają, a mimo to speł nie nie jest da‐ 

lece nie sa tys fak cjo nu jące? Je śli są dzi cie, że ja kimś cu dem tra fi li śmy wprost z Ko ścia nego

Zdroju do tro pi kal nych ba gien, je ste ście bli scy prawdy. Ale tylko bli scy. Rze czy wi ście mie li‐ 

śmy przed sobą mnó stwo błota, i to bar dzo cie płego. Ła god nie plu skało w wiel kim ba se nie

ob ło żo nym błę kitną mo zaiką, nad nami pa liły się lam piony, a z gło śni ków są czyła się na‐ 

stro jowa mu zyka.

Jed nym sło wem: było to Ko ściane Spa. Ide alne miej sce dla ko goś, kto chciałby za żyć ką‐ 

pieli błot nych, ewen tu al nie sko rzy stać z ma saży bło tem. Dzie sięć w ce nie ośmiu lub pięć

w ce nie czte rech. Zna ko mi cie ujędr niają de kolt i skórę na ca łym ciele. Przy naj mniej tak

obie cy wały ota cza jące nas re klamy.

Kilka pań w czep kach ta plało się w bło cie, naj wy raź niej świet nie się ba wiąc. Kilku męż‐ 

czyzn w  szla fro kach, któ rych po nie szczę śli wych mi nach zi den ty fi ko wa łam jako mę żów,

cze kało na le ża kach przy ba se nie, zer ka jąc co chwila na ze garki.

– Upiór może so bie sie dzieć w tym bło cie, a po tem rzu cić się na Ju lię – roz wi jał swoją

wi zję Tru pik.

Zer k nę łam na Bła żeja Strasz nego. Naj wy raź niej nie zniósł pod grze wa nego błota zbyt

do brze. Sie dział z twa rzą ukrytą w dło niach, po wta rza jąc pod no sem: „Ja już nie mogę”.

– W su mie gdyby na krę cić tu scenę kul mi na cyjną, rzu ci li by śmy wy zwa nie rów nież kon‐ 

sump cyj nemu sty lowi ży cia – za uwa żyła Ja goda Szrama. – Upiór mógłby po rwać i wcią‐ 

gnąć pod błoto ja kąś sym pa tyczną po stać dru go pla nową i wtedy na wet byłby trup, tylko

taki nie oczy wi sty.

– Ten upiór mógłby uak tyw niać się w nie które dni. – Ja kub Bli zna po ki wał głową. – Po‐ 

wiedzmy tylko w Hal lo ween. Ale co trzy dzie ści je den lat.

– Czemu aku rat trzy dzie ści je den? – za cie ka wiła się Anna Po two row ska.

– Okres po wi nien być na tyle długi, żeby miesz kańcy zdą żyli za po mnieć, ale na tyle

krótki, żeby jed nak nie cał ko wi cie – wy ja śnił Bli zna. – I mamy oka zję do re tro spek cji, po‐ 

ka za nia Pol ski sprzed trzy dzie stu je den lat. Wie cie: sza le jący plan Bal ce ro wi cza...

– Wtedy jesz cze nie było na szego spa  – przy po mniał bur mistrz.  – Otwarto je do piero

dwa lata temu.

– Wtedy mógł być ra chi tyczny sa lon urody, tipsy, sztuczne loki i tak da lej. – Sce na rzy sta

cie szył się jak dziecko.

– Nie mamy fun du szy na tipsy i stroje z wcze snych lat dzie więć dzie sią tych – przy po‐ 

mniała Po two row ska.

– Ta pani, którą wi dzie li śmy w ka sie, wy glą dała jak moja mama w dzie więć dzie sią tym

pierw szym roku – za pa lił się Bli zna. – Wy star czy łaby mi ni malna cha rak te ry za cja.

– Nie ma mowy! – wrza snął Bła żej Straszny, zry wa jąc się z krze sełka. – Po moim tru‐ 

pie!

– Ktoś wspo mi nał o tru pie? – Je den z męż czyzn w bia łych szla fro kach, sie dzą cych cier‐ 

pli wie na le ża kach i  ocze ku ją cych, aż żony wyjdą z  błota, wstał i  od wró cił się w  na szą

stronę. – Pani Lu cja, co za ko in cy den cja! – zdu miał się aspi rant Ko nieczny, bo to był on we

wła snej oso bie. Zer k nął na sie bie, zwłasz cza na szorty ką pie lowe w ró żowe sło niki, i od ru‐ 

chowo okrył się szla fro kiem.

– Rów nież je stem za chwy cona spo tka niem. – Uśmiech nę łam się cza ru jąco.
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Nie wiem, jaką złotą myśl wy nie śli ście ze stu diów czy szkoły. W mo jej Alma Ma ter, Mię‐ 
dzy na ro do wej Szkole Za rzą dza nia Ma jąt kiem w  Bruk seli, po wta rzano: „Gdzie dia beł nie

może, po ślą was”. To nie głu pia za sada, trzeba tylko pa mię tać, by sto so wać rów nież tę

drugą. „Każdy ma cenę, po móż mu ją od kryć”.
W cza sie kiedy reszta grupy de li be ro wała nad wpro wa dze niem ulep szeń do sce na riu sza,

by do pa so wać go do ko lej nych pro po no wa nych przez Tru pika lo ka li za cji, i  za sta na wiano

się, czy można krę cić w gó ral skich chat kach lub skan se nie, a Straszny rwał so bie włosy

z głowy, ja wy szłam przed spa, gdzie zna la złam troje na sto lat ków. Nie uwie rzy cie, co dzi‐ 
siej sza mło dzież jest go towa zro bić, kiedy obieca jej się naj now szą grę FIFA. Po mniej wię‐ 
cej dzie się ciu se kun dach dzie ciaki miały grę, a ja lo ka li za cję, któ rej po trze bo wa li śmy. Po‐ 
partą zdję ciami, które prze rzu cili mi na ko mórkę.

– Zimne Wody – wró ci łam nie zau wa żona do spa i wtrą ci łam się do roz mowy, która przy‐ 
bie rała co raz burz liw szy prze bieg.

– Co? – Re dak tor po pa trzył na mnie zdu miony.

– Re zer wat Zimne Wody. Dzie sięć mi nut jazdy. Ba gna, chasz cze, las i stara chatka. –

Po ka za łam kilka zdjęć w ko mórce.

– Ide alne – za chwy cił się Bła żej Straszny. – Jedźmy tam od razu.

– Ale to ta kie... za du pie – rzu cił Zdzi sław Tru pik, wy raź nie roz cza ro wany. – Nic, czym

można by się po chwa lić.

– No wła śnie. Naj lep sze miej sce dla upiora z ba gien – uznał pi sarz.

– Mogę pań stwa za wieźć, ale tam na prawdę nie ma nic spe cjal nego  – na rze kał bur‐ 
mistrz, wy raź nie zde gu sto wany. – Po pro stu roz pa da jąca się chata. Miej scowi boją się tam

cho dzić, bo po dobno przed wojną za miesz ki wała ją sza lona wdowa. Za biła męża, od sie‐ 
działa dwa dzie ścia lat, a po tem wró ciła do chatki i cał kiem zwa rio wała. Od pra wiała ja kieś
czary, rzu cała za klę cia, wie rzyła w za bo bony...

– Ide al nie. – Straszny za tarł ręce i po pra wił prze krzy wioną cza peczkę. – Po pro stu ide‐ 
al nie!

– I nie bez piecz nie – za zna czył Tru pik. – Dwa lata temu wy ty czy li śmy szlak za po mocą

ty czek, żeby nikt nie uto pił się w ba gnie.

– Je dziemy – za de cy do wał pi sarz.

Zo ba czy łam, jak Ko nieczny daje mi znak. Po de szłam.

– Bar dzo gu stowne te szorty – po chwa li łam. – Ró żowe sło niki to od ważny wy bór.

– Żona mi ku piła.  – Aspi rant ści ślej opa sał się szla fro kiem.  – Spre zen to wa łem jej na

uro dziny trzy dniowy po byt w spa. To zna czy sama so bie spre zen to wała i jesz cze ka zała mi

ze sobą je chać. Po dobno to od mła dza, pani Lu cjo, ale jest do piero drugi dzień, a  ja już
czuję, że się po sta rza łem o dzie sięć lat. Czy pani wie, że ob ło żyli mnie go rą cymi ka mie‐ 
niami, a po tem po lali ja kąś ma zią? To było straszne! I nie można uciec. A ko biety, pani Lu‐ 
cjo, ro bią to so bie do bro wol nie. – Wzdry gnął się.

– Bez wąt pie nia – przy zna łam.

– Pani też? – Przyj rzał mi się z lekką obawą, jakby my ślał, że wcią gnę go w błoto.

– Ja tu je stem służ bowo – wy ja śni łam. – Mam do pil no wać, żeby pan Bła żej Straszny do‐ 
koń czył książkę.

– Bła żej Straszny?!  – Oczy Ko niecz nego przy brały roz miar i  kształt ka mieni do ma‐ 
sażu. – To on? Nie po zna łem go przez tę cza peczkę.



– Jest pan wiel bi cie lem? – zdzi wi łam się. Nie po dej rze wa ła bym aspi ranta o ta kie lek‐ 
tury.

– O  tak!  – po twier dził go rąco po li cjant.  – Przede wszyst kim wiel bi cie lem prozy pana

Strasz nego jest sam in spek tor Wą ski. A ro zu mie pani, pani Lu cjo, trzeba się orien to wać

w tym, co czy tają prze ło żeni. Ale mnie też bar dzo wcią gnęło. Ta słynna scena z be st sel lera

Niech od wieczne zło prze mi nie, w któ rej główny bo ha ter topi się w ba gnie...

– To z książki We sele upior nego dia bła – spro sto wa łam.

– Hm, no tak. W  każ dym ra zie, wra ca jąc do tych za bie gów w  spa, to, pani Lu cjo, na

szczę ście zo stało już tylko ju tro. – Ode tchnął i na jego twa rzy po ja wił się uśmiech. – Po my‐ 
śla łem, że wejdę do sauny i po sta ram się prze trwać do obiadu. Wtedy ominą mnie te go‐ 
rące i zimne glinki. Uważa pani, że to do bry plan?

– Zna ko mity – po twier dzi łam.

– Wła dek z ko lei wpadł na po mysł, że od kryje ja kieś mor der stwo i bę dzie mu siał po je‐ 
chać do ko nać wi zji lo kal nej, i tak mu zleci dzień.

– To Wła dek też jest w spa? – zdu mia łam się.

– Nie stety. Na sze żony się przy jaź nią – wes tchnął Ko nieczny – więc i on mu siał prze żyć

ma so wa nie go rą cymi ka mie niami. Wy znał mi po tem, że to było gor sze niż star cie z no żow‐ 
ni kiem z Dar łowa.

– Tamto mu siało być bo le sne. – Po ki wa łam współ czu jąco głową.

– Żeby pani wie działa. No żow nik z Dar łowa rzu cał w niego no żami. Na szczę ście miał

ich przy so bie tylko sie dem. Zwy kle no sił dwa dzie ścia. Ale i  tak był bli sko. Przy szpi lił

Władka trzema ostrzami do drew nia nej beczki, a na stęp nie za mie rzał przy stą pić do am pu‐ 
ta cji... pew nych czę ści ciała.

– I wtedy po ja wił się in spek tor Wą ski? – strze li łam.

– Zga dła pani. – Ko nieczny się roz pro mie nił. – Wpadł na bia łym mo to cy klu i sta ra no wał

no żow nika. Wła dek twier dzi jed nak, że śmierć była bli żej, kiedy wczo raj okła dali go tymi

ka mie niami. No i nie zja wił się in spek tor Wą ski, żeby go ra to wać. W każ dym ra zie Wła dek

za mie rza te raz wy ru szyć na fik cyjne we zwa nie miej sco wej ko mendy do fik cyj nego trupa,

a  na stęp nie za dzwo nić do mnie i  po pro sić o  fik cyjną po moc. Oczy wi ście to siła wyż sza,

więc żony nie będą pro te sto wać. Wró cimy wie czo rem, a  wtedy zo staje już tylko ko la cja

i na stęp nego dnia wy jazd.

– Po winno za dzia łać – przy zna łam.

– A może Wła dek mógłby do łą czyć do tej wa szej ekipy fil mo wej? – spy tał Ko nieczny. –

Po je dzie z wami i za dwie go dziny za dzwoni, że zna leź li ście ja kie goś trupa na od lu dziu,

miej scowa po li cja nie ma środ ków i je stem nie zbędny. Po wiem żo nie, że to pani dzwo niła.

Ona już się przy zwy cza iła, że za każ dym ra zem, kiedy się spo ty kamy, pada ja kiś trup,

więc w ogóle nic nie bę dzie po dej rze wała. Zgo dzi się pani?

– Z  przy jem no ścią.  – Uśmiech nę łam się i  wy cią gnę łam plik kwi tów z  sa szetki.  –

A skoro je ste śmy przy drob nych przy słu gach: mam kilka man da tów za prze kro cze nie pręd‐ 
ko ści.

– Ależ pani Lu cjo. – Mina Ko niecz nego się wy dłu żyła. – Man daty za ła twia li śmy za wsze

przy oka zji zwłok.

– Tak bę dzie i tym ra zem. – Po ki wa łam głową. – Tyle że fik cyj nych. Po tra fię być bar dzo

prze ko nu jąca, opo wia da jąc o ich zna le zie niu. Lub bar dzo nie prze ko nu jąca. Wła dek pęk nie

pod krzy żo wym ogniem py tań żon oby dwu pa nów – do da łam po chwili. – Je śli ja nie po‐ 
mogę...

Za wie si łam głos i po zwo li łam Ko niecz nemu wy obra zić so bie, co się wtedy sta nie.

– Niech bę dzie.  – Aspi rant wes tchnął ciężko, bio rąc ode mnie for mu la rze. Zer k nął na

nie i mina jesz cze bar dziej mu zrze dła. – Trzy dzie ści osiem punk tów kar nych? Na mi łość

bo ską, roz jeż dżała pani wy cieczki szkolne na pa sach? Ści gała bez bronne sta ruszki?



– Wy mi ja nie trak tora na dłu giej cią głej w  środku lasu, prze kro cze nie pręd ko ści przy

ogra ni cze niu do trzy dzie stu w  wy mar łej wio sce, która nie ma żad nego miesz kańca, ale

znak zo stał, ta kie tam. Żad nego praw dzi wego za gro że nia – po cie szy łam go.

– Niech bę dzie – po wtó rzył Ko nieczny. – Ale chciał bym, żeby ten trup wy padł na prawdę

prze ko nu jąco.

– Z całą pew no ścią tak wy pad nie – obie ca łam.

Nie wie dzia łam jesz cze, jak pro ro cze było to zda nie.
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Gdy by ście byli mi ło śni kami hor ro rów, za ko cha li by ście się w tym miej scu. Ki kuty uschłych

drzew, po sępne wrony od czasu do czasu zry wa jące się do lotu i kra czące o bez na dziei oraz

śmierci, a na do da tek praw dziwe ba gni sko, które mimo wy ty czo nej żer dziami drogi i tak

zbie rało ha racz: Zdzi sław Tru pik stra cił je den ze swo ich mo ka sy nów z frędz lami. Stra ciłby

dużo wię cej, na szczę ście po mocna dłoń Władka po mo gła mu wy do stać się z błota i o ca łej

przy go dzie przy po mi nały tylko uty tłane po ko lana spodnie.

No i sama chatka – drew niana, kle ko cząca drzwiami, stra sząca skrzy pią cymi okien ni‐ 
cami, a w środku za dzi wia jąco do brze za cho wana. Był na wet stół z roz sta wio nymi na bla‐ 
cie ta le rzami, jakby go spo da rze gdzieś na chwilę wy szli i  za raz za mie rzali wró cić. Ale

z tego, co wie dzia łam, znik nęli na za wsze czter dzie ści lat temu.

Gdy by ście jed nak nie byli fa nami hor ro rów, to wszystko mo głoby was od stra szyć.

Wła dek nie wy glą dał ani na jed nego, ani na dru giego, ale wy da wał się szczę śliwy.

– Jak już znaj dziemy tego trupa, to jest fik cyj nego, a nie re al nego, za ra por tuję to aspi‐ 
ran towi Ko niecz nemu, a on za dzwoni do pani, żeby po twier dzić praw dzi wość zwłok – tłu‐ 
ma czył. – Pani przy się gnie, że jest trup, bo aspi rant Ko nieczny bę dzie wy ko ny wał po łą cze‐ 
nie przy na szych żo nach. A moja żona to bar dzo mą dra ko bieta. Raz dzwo ni łem do niej, że

je stem za jęty na ko men dzie, ale nie stety omył kowo wy bra łem po łą cze nie wi deo i ona do‐ 
strze gła frag ment ko legi Ka lic kiego Staszka, z któ rym pi li śmy na pój. Źle to się skoń czyło.

– Będę pa mię tać – za pew ni łam.

– Ide alna sce ne ria  – za chwy cał się tym cza sem Bła żej Straszny, roz glą da jąc się do‐ 
okoła. – No na prawdę, nie mógł bym so bie wy ma rzyć lep szego miej sca.

– Bar dzo zły do jazd – mru czał Tru pik, bez sku tecz nie usi łu jąc do czy ścić spodnie.

– Trudno bę dzie pod cią gnąć prąd. – Ja goda Szrama zmarsz czyła czoło. – Zresztą oto cze‐ 
nie wy daje mi się zbyt do słowne. Te wrony, chatka, wszystko tu mówi, że na leży się spo‐ 
dzie wać prze ra ża ją cych rze czy.

– O to wła śnie cho dzi w hor ro rze – za uwa żył Straszny.

– Może by ktoś po my ślał o mnie? – na bur mu szył się upiór. – Zro bię o krok za da leko

w któ rąś stronę i bę dzie cie mieli praw dzi wego trupa.

– Zdaje się, że ten upiór i tak od stu leci nie żyje. – Ja kub Bli zna uśmiech nął się.

– Skoro są ba gna i  chatka, to sia daj i  pisz.  – Re dak tor wes tchnął głę boko i  wrę czył

Strasz nemu lap topa. – Ekipa zrobi zdję cia próbne, a ja za dzwo nię do Be aty i po wiem, że

mamy ostat nią scenę. Co w niej się dzieje, stre ścisz mi?

– Mar ce lina, to jest Ju lia, wpada do chatki. Orien tuje się, że wi działa już kie dyś to wnę‐ 
trze. Tu re tro spek cja z dzie ciń stwa. – Straszny otwo rzył lap topa i za czął pi sać. – Przy po‐ 
mina so bie, że zdję cia chatki po ka zy wała jej ciotka, która w ta jem ni czych oko licz no ściach

znik nęła kilka lat wcze śniej. Zo sta wiła jej tylko enig ma tyczne słowo klucz.

– Ja kie słowo? – za in te re so wał się Po grobny.

– Jesz cze nie wiem. – Straszny wzru szył ra mio nami. – Po wiedzmy, że „eli zjum”.
– Czemu eli zjum? – prze rwała Mar ce lina. – Może niech zo stawi ja kieś słowo na wią zu‐ 

jące do eko lo gii, we ga ni zmu, ka ta strofy kli ma tycz nej ewen tu al nie związ ków LGBT? Co ty

na to, Mi siaczku?

– Żad nego kli matu – na bur mu szył się pi sarz. – Pra sło wiań skie zło ma kli mat w głę bo‐ 
kim po wa ża niu. Po pro stu jest złe. W każ dym ra zie Ju lia przy po mina so bie, że ciotka mó‐ 
wiła jej o skrytce pod pod łogą. O, może być tu taj. – Klep nął w jedną z de sek przy ścia nie.

Ta od pa dła i w pod ło dze po ja wiła się wy rwa. Straszny zaj rzał w nią cie ka wie i po grze bał



w środku ręką. – Ju lia od krywa w skrytce mapę... – Wy cią gnął na świa tło dzienne ja kieś
za wi niątko.

– Mapa? – Ja goda Szrama, wy raź nie prze stra szona, ob jęła się ra mio nami. – Na prawdę?

– Wy gląda ra czej na bar dzo starą na lewkę – stwier dził Straszny. – Ju lia bie rze tę na‐ 
lewkę, to jest mapę, i wi dzi ta jem ni cze znaki pro wa dzące do kur hanu w oko licy. Tym cza‐ 
sem upiór wpada przez okno. Ju lia po wala go, rzu ca jąc w niego bu telką, to jest mapą...

– To nic nie da – za wy ro ko wał mil czący do tąd Wła dek. – Niech użyje łań cu cha. W ta kiej

ru de rze na pewno ja kiś się znaj dzie. Mój dzia dek, świę tej pa mięci, za wsze miał w domu

łań cuch, co to krowy na nim wią zał na pa stwi sku...

– Zna ko mity po mysł!  – za krzyk nął Straszny, kle piąc Władka po ra mie niu.  – Ju lia

ucieka w stronę kur hanu i za czyna roz rzu cać zie mię rę koma...

– Ma mało czasu, bo upiór za raz zrzuci łań cuch – przy po mniał mu po li cjant. – Kiedy

pew nego razu mu sia łem szybko od ko pać skrytkę, a prze stępcy byli tuż za mną, po sta wi łem

na wi dły. Poza tym mogą słu żyć do obrony.

– Ge nialne, wi dły pa sują do pra sło wiań sko ści  – za chwy cił się Straszny.  – Znaj duje tę

skrytkę, idzie z mapą, ale upiór jest tuż za nią...

– Może go wy wieść w pole, wkła da jąc buty ty łem na przód – pod su nął Wła dek. – In‐ 
spek tor Wą ski zro bił tak, gdy był ści gany przez gang prze myt ni ków. Kom plet nie zgu bili

ślad.

– Wprost zna ko mite – wy sa pał Straszny, za pi su jąc. – A scena walki fi na ło wej? Co pan

pro po nuje?

– Ba gno po winno wcią gnąć ich oboje – za wy ro ko wał Wła dek. – Za nim in spek tor Wą ski

po chwy cił tru ci ciela z  Goł dapi, wal czyli w  bło cie, które zni we lo wało prze wagę siły tru ci‐ 
ciela i in spek to rowi udało się go uniesz ko dli wić trzon kiem od bu telki.

– Fan ta styczne! – Straszny był pod wra że niem. – Nie byłby pan za in te re so wany po sadą

re se ar chera?

– Mu siał bym za py tać żony – od parł ostroż nie Wła dek.

– Dzwoń cie po ekipę, na krę cimy próbne zdję cia – po le cił pi sarz. – Ja w tym cza sie roz pi‐ 
szę dia logi.

– Nie je stem prze ko nana – za my śliła się Ja goda Szrama. – Może jed nak ten skan sen

byłby lep szy.

– Albo tu taj, albo ni g dzie. Żad nego skan senu, po moim tru pie! – ro ze źlił się Straszny. –

Poza tym ta Mu erte za raz przy je dzie i mu si cie jej po ka zać lo ka li za cję. Do ro boty!

Re ży serka wy jęła ko mórkę i wy dała kilka po le ceń.

– Chodźmy, po szu kamy do brego miej sca, żeby na krę cić scenę z na pa da niem – zwró ciła

się do Mar ce liny i upiora, któ rzy nie wy glą dali na spe cjal nie za chwy co nych.

– Jak wpadnę do wody, to się prze zię bię – na rze kała dziew czyna.

– Ta kie rze czy na Za cho dzie ro bi liby w stu diu – uty ski wał upiór.

Ale oboje po tul nie ru szyli za re ży serką.

Anna Po two row ska po bie gła za nimi.

– Tylko pa mię taj cie, żeby nie było za wil gotno! – krzy czała.

– To ja też wyjdę na chwilę – po wie dział Bli zna. – Wchłonę miej scową at mos ferę, żeby

le piej na pi sać koń cówkę.

– Koń cówkę to pi szę ja! – wszedł mu w słowo Straszny. – Ty też wyjdź, Da nielu. Nie

mogę pra co wać, kiedy nade mną sto isz.

– Zna ko mita ro bota, pani Lu cjo, zna ko mita. – Re dak tor za tarł ręce. – Już dzwo nię do

Be aty, że mamy wszystko i za czy namy zdję cia.

I też wy szedł z chatki.

Ale Straszny, wbrew za po wie dziom, długo nie po pra co wał. Pik nął mu te le fon.

– Dziwne – za mru czał do sie bie. – Nu mer nie znany.



Otwo rzył wia do mość.

– „To już ko niec. Prze mi nęło z wia trem” – od czy tał. Po czym na gle ze rwał się i wy biegł

z chatki.

Zo sta li śmy z Wład kiem sami.

– Pani Lu cjo, pora na trupa – syk nął kon spi ra cyj nie po li cjant. – Od dalę się po spa ce ro‐ 
wać i po kilku mi nu tach któ reś z nas znaj dzie zwłoki i za wia domi aspi ranta Ko niecz nego.

Mru gnął do mnie i  wy szedł przez roz kle ko tane drzwi. Po dą ży łam za nim. Skrę cił

w lewo, więc skie ro wa łam się w prawo, sta ra jąc się trzy mać ty czek zna czą cych szlak wśród

ba gien.

Po kil ku na stu mi nu tach zna la złam ciało, więc wszystko po szło zgod nie z pla nem. Może

z wy jąt kiem tego, że było to praw dziwe ciało i praw dziwy trup. Pod wy sta jącą ze szlamu

cza peczką kryła się cała reszta wcią gnię tego przez ba gno Bła żeja Strasz nego.
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Kło pot z  tru pem zna le zio nym w  ba gnie jest dość oczy wi sty. Je śli ni gdy wam się to nie

przy tra fiło, wiedz cie, że mu si cie zna leźć długi kij, a po tem trą cać nim ciało, spraw dza jąc

ewen tu alne oznaki ży cia. Nie da się po dejść i chwy cić de nata za nad gar stek w po szu ki wa‐ 
niu pulsu, no chyba, że sami chce cie zo stać ko lej nymi zwło kami.

Jed nak trą ca nie ki jem tkwią cego w ba gnie pi sa rza nie wy wo łało u niego żad nej re ak cji.

Ostroż nie wy co fa łam się w  stronę chatki. Po mi nu cie na tknę łam się na Władka, który

spoj rzał na mnie wy cze ku jąco.

– Mamy trupa? – za py tał.

– Ow szem – przy tak nę łam.

– Zna ko mi cie. – Po li cjant za tarł ręce. – Dzia łamy.

– Nie wi działa pani Bła żeja? – Zza za ro śli wy chy nął re dak tor z re ży serką.

Za wa ha łam się przez chwilę, ale ciała w ba gnie nie da się zbyt długo ukry wać.

– Nie żyje, uto nął – po in for mo wa łam ich. – Trzeba bę dzie spro wa dzić ekipę do cho dze‐ 
niową. No i nikt nie może opu ścić miej sca zda rze nia.

– Oczy wi ście – po twier dził Wła dek. – Za raz za dzwo nię po aspi ranta Ko niecz nego i wy‐ 
tłu ma czę jego żo nie, że pan aspi rant musi się zgło sić w spra wie trupa.

– O Boże, to straszne! – krzyk nął re dak tor i na tych miast prze szedł nad śmier cią Strasz‐ 
nego do po rządku. – Ale dla czego chce pan roz ma wiać z jego żoną?

– Pan aspi rant prze bywa w spa w jej to wa rzy stwie i mu szę go po wia do mić, że mamy już
za pla no wa nego trupa. – Wła dek pu ścił do mnie oko. – To zna czy jego żonę też po wia do mić.

Żeby pan aspi rant mógł się od da lić z wy żej wzmian ko wa nego spa i za jąć do cho dze niem.

– To po tworne, taka na gła śmierć. – Ja goda Szrama też nie pła kała nad Strasz nym zbyt

długo. Za to na tych miast wy chwy ciła słowo, które jej za zgrzy tało. – Za pla no wa nego?

Uzna łam, że nie będę tego wy ja śniać.

– Ja kie to przy kre, że Bła żej umarł – wes tchnął re dak tor. – Zwłasz cza w ta kim mo men‐ 
cie. Miał ze sobą no tes?

– Był za nu rzony w ba gnie – wy ja śni łam. – Trudno mi było spraw dzić mu kie sze nie.

– Ale co się wła ści wie stało? – chciał wie dzieć Po grobny.

– Pan Bła żej naj wy raź niej zbo czył ze ścieżki i ba gno go wcią gnęło – wy de du ko wa łam.

– I na pewno nie żyje? – do py ty wał re dak tor.

– Jak ktoś wpadł do ba gna, nie można pod cho dzić do praw do po dob nego de nata w celu

stwier dze nia ży wot no ści. Trzeba trą cić go ki jem. Je śli to stu pro cen towy de nat, to się nie

ru szy, na to miast je śli nie do szły, to zła pie się kija i można go ura to wać – po uczył mnie Wła‐ 
dek.

– Trą ci łam – po twier dzi łam.

– I na dal nie żył?

– Z całą pew no ścią.

– Zna ko mi cie! – Po li cjant za tarł ręce. – Za dzwo nię do aspi ranta Ko niecz nego.

– Wy gląda na ura do wa nego  – szep nął do mnie re dak tor, ob ser wu jąc ze zdu mie niem

Władka.

– Nowa sprawa do roz wią za nia – wy ja śni łam.

– Pani Lu cjo, roz ma wiam z  pa nem aspi ran tem, który prze bywa ak tu al nie ze swoją

i z moją mał żonką i udo stęp nił roz mowę na ka nale gło śno mó wią cym – oznaj mił Wła dek,

pod cho dząc i  wrę cza jąc mi ko mórkę.  – Pan aspi rant ży czy so bie, aby po twier dziła pani

mocą swo jego au to ry tetu, że na prawdę mamy tu taj de nata.



– Prze pra szam na mo ment. – Uśmiech nę łam się do re dak tora i wzię łam do ręki te le fon.

– Pani Lu cjo, prze ka zano mi, że do szło do tra gicz nego zda rze nia i ma cie zmar łego.

– Rze czy wi ście. Nie żyje Bła żej Straszny – od par łam.

– Oj tam, oj tam, mniej sza z imio nami i na zwi skami. To nie ta kie ważne – za chi cho tał

ner wowo Ko nieczny.

– Jak pan so bie ży czy – wes tchnę łam. – Nie mniej on na prawdę nie żyje.

– Ależ do sko nale ro zu miem. Zimny trup, jak to mó wią. Trup to trup, po li cjant musi je‐ 
chać. – W gło sie Ko niecz nego na dal można było do szu kać się nut uśmie chu.

– Za chwilę za wia do mię miej scowy po ste ru nek – prze rwa łam mu.

– Tak, tak, oczy wi ście. Ale po co się spie szyć? Le piej, że by śmy to my do ko nali pierw szej

ob duk cji zwłok. Miej scowa po li cja za pewne nie ma z tru pami zbyt wiele do czy nie nia.

– Mo gliby je przy naj mniej wy cią gnąć – pod su nę łam. – Tkwią w ba gnie.

– W ba gnie, po wiada pani, pani Lu cjo. Cóż za me ta fora ludz kiego losu. W ba gnie ży jesz,

w ba gnie umie rasz. Nie dla niego już ży ciowe przy jem no ści. Cu kier nia, kino, wi zyta u ko‐ 
sme tyczki lub okła da nie go rą cymi ka mie niami i ką piele w bło cie.

– Mel duję po słusz nie, pa nie aspi ran cie, że de nat tak jakby wy ką pał się ter mi nal nie

w bło cie – wtrą cił Wła dek do gło śnika.

– No tak, tak – chrząk nął Ko nieczny. – Ale to nie zna czy ab so lut nie, że każdy ką piący

się w bło cie tak koń czy.

– Mel duję, że na ba gni sku pra wie każdy – chrząk nął Wła dek.

– Ale ci, któ rzy ką pią się w ba se nach z pod grza nym bło tem, są cał ko wi cie bez pieczni.

A skoro już mó wimy o pod grza nym bło cie i okła da niu go rą cymi ka mie niami, to nie stety

nie dla nas te atrak cje.

– Zde cy do wa nie nie dla nas, służba wzywa. – Wła dek wy prę żył się przed ko mórką.

– W ta kim ra zie, skoro nie ma in nego wyj ścia, na tych miast do was jadę. Choć, rzecz ja‐ 
sna, wo lał bym le żeć w cie płym bło cie i okła dać się z żoną go rą cymi ka mie niami. Ty też,

Wła dek, prawda?

– Eeeee, mel duję pa nie aspi ran cie, że oczy wi ście – rzu cił pod ko mendny.

– To komu w drogę do de nata, temu czas – za śmiał się Ko nieczny. – Pew nie zej dzie się

nam przy nim do wie czora.

– Mel duję, że na pewno, pa nie aspi ran cie – za ra por to wał Wła dek.

Po łą cze nie zo stało prze rwane.

Da niel Po grobny, do tej pory przy słu chu jący się roz mo wie z  co raz więk szym osłu pie‐ 
niem, ośmie lił się wresz cie coś po wie dzieć:

– Ten po li cjant, z któ rym pani roz ma wiała, jest praw dziwy?

– Naj praw dziw szy.

– To mój szef – wy znał Wła dek z dumą.

– A czy on... już kie dyś pro wa dził ja kieś do cho dze nie? – za jąk nął się re dak tor.

– No jak nie, jak tak. A Gla zur nika z Pu pek to kto zła pał? Sły szał pan o tej spra wie? –

na pu szył się Wła dek.

Po grobny z lekką pa niką w oczach za prze czył ru chem głowy.

– Słynna hi sto ria. Gla zur nik za mor do wał trzy osoby piłą do pły tek. Gdyby nie aspi rant

Ko nieczny, to za ła twiłby jesz cze taką Ma ry się, co na po czcie pra co wała. Ale aspi ran towi

nie pod pa so wało, że kiedy się go, zna czy Gla zur nika, py ta li śmy, co ro bił o go dzi nie, kiedy

po peł niono mor der stwo, to ten za raz ze znał, że o  sie dem na stej dwa dzie ścia był u  te ścia

i pił bim ber.

– A, czyli znał go dzinę mor der stwa, mimo że go o niej nie po in for mo wa li ście – za ła pał

re dak tor.

– Co? A nie, nie. Tylko ten teść to był, za prze pro sze niem, taka szuja, że ni kogo bim ber‐ 
kiem nie czę sto wał i wszy scy w mia steczku o  tym wie dzieli. Więc Gla zur nik się wko pał



i aspi rant Ko nieczny od razu go przy skrzy nił. W chwili gdy mor derca już mon to wał nową

piłę, żeby po ciąć tę biedną Ma ry się. A co była winna, że zo sta wiła mu awizo, a po paczkę

ka zała przyjść na pocztę? Wia domo, każdy wią chę pu ści albo sło wem obe lży wym rzuci, ale

mor do wać się za to nie go dzi.

– Pani Lu cjo! – syk nął mi do ucha Po grobny, roz glą da jąc się ner wowo na boki. – Czy

pani też od nio sła wra że nie, że ten cały Ko nieczny cie szył się, że mamy tu trupa?

– Może rów nież li czy na szyb kie roz wią za nie sprawy? – pod su nę łam.

– A tak. Na pewno. – Re dak tor się uspo koił, ale po chwili wy raz za nie po ko je nia znowu

po ja wił się na jego twa rzy. – Ale dla czego twier dził, że rów nież ką pie się w bło cie, i to cie‐ 
płym? My śli pani, że oni mają taki szyfr?

– Moż liwe, że to kod ope ra cji spe cjal nej. – Po ki wa łam głową.

– Aha. – Po grobny ode tchnął. – Bo nie chciał bym, żeby tę sprawę wy ja śniał ja kiś wa riat.

Albo, nie daj Boże, dwóch wa ria tów.

– Z pew no ścią tak nie bę dzie – za rę czy łam.

Zza ba gna dało się sły szeć dźwięk sil ni ków oraz wy jącą sy renę. Po kil ku na stu mi nu tach

z za ro śli wy ło nił się aspi rant Ko nieczny.

Roz pro mie nił się na nasz wi dok, ale za raz po tem skrzy wił.

– Po wa la łem całe buty bło tem, a były zu peł nie nowe. Te raz żona mnie za bije. Nie mo gli‐ 
ście zna leźć tego trupa gdzie in dziej? Po wiedzmy, w tej cu kierni w cen trum. Mają pyszne

eklerki.

Zer k nę łam na re dak tora, ale wła ści wie nie mu sia łam tego ro bić, żeby zgad nąć, jaką ma

minę.

– Mel duję, pa nie aspi ran cie, że nie było spo sob no ści zna leźć trupa gdzie in dziej – za ra‐ 
por to wał Wła dek.

– No do brze już, do brze, naj waż niej sze, że omi nęły mnie te go rące ka mie nie – skwi to wał

Ko nieczny.  – I  okłady z  błota na twarz. Ina czej bym się nie wy ka ra skał. To co, le cimy?

Spa damy na te eklerki?

– A trup? – wtrą cił re dak tor. – To zna czy pan Straszny. Może warto go obej rzeć? Przed

ekler kami?

– A tak, trup, trup – mruk nął pod no sem aspi rant. – No, skoro już tu je stem, to może

rzucę okiem. Gdzie on jest?

– W ba gnie, ze trzy dzie ści me trów stąd. – Re dak tor wska zał szu wary.

– Do bra, na mi nutkę – wes tchnął Ko nieczny. – Czego to nie trzeba ro bić w  tej pracy.

A może wy bie rzemy się po tem na krę gle? – za py tał Władka, który en tu zja stycz nie przy‐ 
tak nął.

Da niel Po grobny zro bił się naj pierw biały, a póź niej siny. Sta no wił cie kawy obiekt do ob‐ 
ser wa cji, ale nie mia łam czasu dłu żej mu się przy glą dać. Do szli śmy do drzewa, za któ rym

tkwiły w ba gnie zwłoki Bła żeja Strasz nego.

– To tu, pani Lu cjo? – spy tał Ko nieczny i pu ścił do mnie oko.

Przy tak nę łam.

– Mu szę przy znać, że wy my śliła pani bar dzo ory gi nalną sce ne rię tej zbrodni. Oczy wi ście

do ce niam, ale na prawdę wy star czy łoby po wie dzieć mo jej żo nie, że mamy zwłoki. Ona ni gdy

nie do py tuje o szcze góły, żona Władka też nie, prawda, Wła dek?

– Mel duję, że prawda – przy znał pod ko mendny.

– Ale je stem pod wra że niem pani sta rań, pani Lu cjo. Ro zu miem, że zro biła to pani

w imię na szej sta rej przy jaźni. – Aspi rant wy jął ko mórkę i za czął wy stu ki wać ese mesa. –

Pi szę do żony, że do wie czora się nie wy rwę. I nie zdążę na wet na ostat nią turę go rą cych

ka mieni o dwu dzie stej pierw szej. Za raz...

Twarz Ko niecz nego przy brała od cień bla do ści, po tem zie leni, a na stęp nie lekko zsi niała,

za nim po wró ciła do mniej wię cej nor mal nej barwy.



– Co to jest? – spy tał.

– De nat – wy ja śni łam naj pro ściej, jak umia łam.

– Jak to „de nat”?
– Pan Bła żej Straszny. Nie żyje. Uto pił się w ba gnie.

– Ale jak to „nie żyje”?
Nie od po wie dzia łam. Mu sia łam dać Ko niecz nemu czas, żeby się z tym oswoił.

– Pa-pani Lu cjo – wy ją kał w końcu. – Uma wia li śmy się, że trup bę dzie fik cyjny. Prawda,

Wła dek?

– Mel duję, że tak – od parł pod ko mendny, który też lekko po bla dły wpa try wał się jak za‐ 
hip no ty zo wany w czu bek głowy Strasz nego.

– Dla czego nikt wcze śniej mi o  tym nie po wie dział?  – Ko nieczny spoj rzał groź nie na

mnie i ko legę.

– Mel duję, że ja też nie wie dzia łem, pa nie aspi ran cie – su mi to wał się Wła dek.

– Ależ mó wi łam – przy po mnia łam.

– My śla łem, że nie na po waż nie – zi ry to wał się Ko nieczny. – Od tej pory, je śli naj pierw

się uma wiamy, że coś jest na niby, a po tem mó wimy jed nak po waż nie, to do da jemy słowo

klucz. I wszystko bę dzie ja sne.

– Oczy wi ście. – Ski nę łam głową. – Ma pan po mysł na to słowo?

– Może „eli zjum”?



Roz dział 10

Je śli wy obra ża cie so bie ko men danta po li cji z ma łego mia steczka jako wą sa tego, ły sie ją cego

fa ceta z nad wagą, który rzuca żar ci kami i jest bra tem łatą, to wa sza wy obraź nia w su mie

nie źle przed sta wiła Hen ryka Cza chow skiego, we zwa nego w try bie pil nym na ba gna przez

bur mi strza Tru pika. Je śli zaś uwa ża cie, że w ma łym mia steczku bur mistrz spę dza czas

wolny na grillu z ko men dan tem po li cji, le ka rzem oraz kil koma in nymi ofi cje lami, to także

tra fi li ście.

Hen ryk Cza chow ski, zwany Heń kiem Cza chą, był ru miany; jego wy sta jący brzu szek za

nic nie chciał się zmie ścić do ko szuli, a  tkwiący w ba gnie trup nie był dla niego pro ble‐ 
mem.

– Przy kra sprawa – po wie dział, rzu ca jąc okiem na ciało Bła żeja Strasz nego i ro biąc po‐ 
ważną minę, po czym na tych miast się roz po go dził. – Ale jak to mó wią, ży cie to czy się da lej.

Ekipa go wy cią gnie, krótka piłka. I wra camy do gry. Wi dzimy się w so botę? – Mru gnął do

Tru pika. – Ostat nim ra zem jak tań czy łeś, to my śla łem, że padnę.

– Ekhm – od kaszl nął bur mistrz, spo glą da jąc na nas ner wowo. – Za pre zen to wa łem frag‐ 
ment układu ba le to wego, na któ rym by li śmy z mał żonką. Jako mia sto ob ję li śmy go pa tro‐ 
na tem.

– Do bra, do bra, ale fi ka łeś jak ko zio łek – za chi cho tał Cza cha.

– Wra ca jąc jed nak do nie bosz czyka, może szybko za mknijmy sprawę tego nie for tun nego

wy padku – wes tchnął Tru pik.

– Krótka piłka, za go dzinę gość bę dzie le żał w wy god nej tru mience – przy tak nął ko men‐ 
dant. – Po stawi się ta blicę „wstęp wzbro niony”, bo po przed nią chu li gani znisz czyli.

– Trzeba zba dać oko licz no ści śmierci – wtrą cił się Ko nieczny.

– A pan to kto, żeby po li cjan towi ra dzić, co ma ro bić? – na stro szył się na gle Cza chow ski.

– Aspi rant Ko nieczny, Ma zur ska Ko menda Po li cji. Ak tu al nie na urlo pie.

– No i bar dzo do brze, za ży wać ru chu, mamy do bre spa, można za biegi za mó wić, na wet

ma saż go rą cymi ka mie niami. – Cza cha wzru szył ra mio nami.

Mina Ko niecz nego się wy dłu żyła, a po twa rzy Władka prze biegł gry mas pa niki.

– Być może do szło do mor der stwa – wy ce dził aspi rant.

– Co też pan mówi! – wy krzyk nął bur mistrz. – Mor der stwo by łoby złe dla miej sco wo ści.

Wcza so wi cze mo gliby wy je chać w  oba wie o  swoje zdro wie, a  na wet ży cie, a  nowi jesz cze

wy nie śliby się do kon ku ren cji.

– Mor der stwa mają to do sie bie, że nie kie rują się wzglę dami tu ry stycz nymi – wy ja śnił

mu Ko nieczny.

– Wi dać prze cież na pierw szy rzut oka, że pan Straszny sa mo dziel nie wpadł do ba gna. –

Tru pik mach nął ręką. – He niu, no nie tak było?

– Prze cież nikt go nie we pchnął. – Cza cha po ki wał głową.

– A skąd pan wie? – za py tał Ko nieczny.

– Jak się wpy cha ko goś do ba gna, to ten ktoś ma na twa rzy wy raz prze ra że nia – pe ro ro‐ 
wał Cza chow ski. – A tu, pro szę spoj rzeć, de nat ma bar dzo spo kojną minę. Można by na wet

po wie dzieć, że sie dzi przed te le wi zo rem i słu cha au dy cji o po go dzie, w któ rej mó wią, że ju‐ 
tro jest spo dzie wany lekki deszcz. A  on so bie my śli: „Są dzi łem, że bę dzie jed nak bez‐ 
chmurne niebo”.

– Skądże znowu  – za pro te sto wał Ko nieczny.  – Wy raź nie wi dać, że jest prze stra szony

i wstrzą śnięty. Na wet usta ma wy krzy wione.



– Bo jak już wpadł, to się prze stra szył. – Cza cha ob sta wał przy swoim. – Każdy by się

prze stra szył, ma chał rę kami i no gami. No więc to jest ra czej ta kie za sko cze nie.

– Ależ skąd! Prze strach i walka. Wła dek, za świadcz.

– Mel duję, że za świad czam, pa nie aspi ran cie. Kie dyś mój wu jek wra cał po pi jaku fur‐ 
manką z  targu i na gle mu się wy dało, że Niemcy go ata kują. Wsko czył na drzewo, żeby

tych Niem ców zmy lić, a koń po cią gnął fur mankę pu stą do domu. Na stęp nego dnia po szli go

szu kać i jak zna leźli wuja na tym drze wie, to oka zało się, że śpi i ma wła śnie taki wy raz

twa rzy – po wie dział Wła dek.

– I na prawdę byli tam ja cyś Niemcy? – za py tał Cza cha.

– No skąd, w dzie więć dzie sią tym roku na Pod la siu? Wu jek naj zwy czaj niej się na pił.

Ko nieczny zmie rzył Władka złym wzro kiem.

– Nie o taką opo wieść mi cho dziło.

– Ależ to świet nie pa suje – wy krzyk nął bur mistrz. – Wy pa dek bez udziału osób trze cich.

– A znowu in nego razu... – za czął Wła dek.

Aspi rant wzniósł oczy ku niebu.

– Daj le piej spo kój – syk nął.

– ...dach sto doły spadł są sia dowi wujka na łeb, Ma siecki mu było. I jemu też za stygł taki

wy raz zdu mie nia na twa rzy  – do koń czył Wła dek.  – Pew ni kiem za sta na wiał się, co się

stało, że wszedł do sto doły, a ona zle ciała mu na głowę.

– No wła śnie, przy pa dek rzą dzi ludz kim ży ciem  – wes tchnął bur mistrz.  – Nie znasz

dnia ani go dziny i tak da lej.

– No wła śnie nie przy pa dek, bo ten Ma siecki za orał wu jowi mie dzę. To wujo wia domo,

że się wku rzył. W nocy pod pi ło wał przy pory da chu i jak są siad wszedł do sto doły, to mu się

na łeb zwa liła – do dał Wła dek.

– I co z tym Ma siec kim? – za py tał Ko nieczny.

– A nic, ładny miał po grzeb. Wszy scy przy szli i ksiądz tak wzru sza jąco mó wił. A wujo

naj więk szy wie niec ku pił, bo chyba go su mie nie tro chę gry zło.  – Pod ko mendny po ki wał

głową.

– Ale wuja wsa dzili? – za in te re so wał się aspi rant.

– Wia domo, że nie. – Wła dek wzru szył ra mio nami. – Nie szczę śliwy wy pa dek. Sto doła

stara, to czemu się miała nie za wa lić Ma siec kiemu na łeb. A że się zdu miał i tak mu zo‐ 
stało, też nic dziw nego.

– No pro szę, czyli wy szło na moje! – za wo łał Ko nieczny. – Mor derca cho dzi wolny, bo po‐ 
li cja nie spraw dziła wszyst kich moż li wych ko in cy den cji.

– Spraw dziła, tyle że na po ste runku był wtedy taki Wę glarz, co na ryby z wu jem cho dził.

To tylko za py tał wuja, czy on miał z tym coś wspól nego, a wujo przy siągł na Naj święt szą

Pa nienkę, że nie miał.

– Czyli skła mał.

– U nas we wsi wszy scy wie dzą, że Naj święt sza Pa nienka nie jedno zro zu mie i prze ba‐ 
czy – wy tłu ma czył Wła dek.

– Gdyby jed nak po ja wiła się ekipa po li cyjna z  in nego ośrodka i  prze pro wa dziła wni‐ 
kliwe śledz two, to mor der stwo i osoba mor dercy wy szłyby na jaw – za uwa żył Ko nieczny.

– Żeby wuja wsa dzili? Nie do cze ka nie! – obu rzył się Wła dek. – Z tego Ma siec kiego to ka‐ 
na lia była ja kich mało. Trak tor raz pod pro wa dził soł ty sowi i w sta wie go uto pił.

– Soł tysa? – zdu miał się Tru pik.

– Nie, trak tor, ale pra wie nowy, pięt na ście lat miał.

– Pa no wie, prze cież Bła żej Straszny był pierw szy raz w  Ko ścia nym Zdroju. Nie ma

mowy, żeby ktoś się na nim mścił. – Bur mistrz usi ło wał prze ko nać po zo sta łych. – Po pro‐ 
stu za chciało mu się pójść za po trzebą i już.

– Krótka piłka – przy tak nął Cza cha.



– Tego nie wiemy – po wie dział Ko nieczny srogo. – Nikt też nie po sta wił so bie py ta nia,

dla czego mu siał iść za po trzebą.

– Bo mu się pew nie za chciało si kać, pa nie aspi ran cie – za ra por to wał Wła dek. – Ale ja

wiem, kto go za bił.

Oczy wszyst kich obec nych za mie niły się w wiel kie znaki za py ta nia.

– Mel duję, pa nie aspi ran cie, że to upiór jest sprawcą.

– Szyb kie wy ty po wa nie zbrod nia rza – przy znał z uzna niem Cza cha.

– Dla czego tak uwa żasz? – in da go wał Władka Ko nieczny.

– Bo upiory tak ro bią, pa nie aspi ran cie. Wcią gają lu dzi w ba gna. Mój dzia dziuś za wsze

po wta rzał, żeby uwa żać po no cach, bo jak upiór wy le zie i wcią gnie, to już po czło wieku.

Ko nieczny też wcią gnął kilka razy, tyle że po wie trze w płuca. Uzna łam, że wkro czę do

ak cji, za nim za brak nie mu tchu.

– My ślę, że śledz two jest jed nak ko nieczne. Ktoś prze su nął dwie tyczki wska zu jące bez‐ 
pieczną drogę wśród ba gien. – Na do wód swo ich słów wy cią gnę łam ko mórkę i po ka za łam

zgro ma dzo nym zdję cie, które do sta łam od wcze śniej prze ku pio nych na sto lat ków. Tyczki na

nim rze czy wi ście były bli żej su chego lądu.

Kiedy Tru pik z Cza chow skim po szli we zwać ekipę do cho dze niową, Ko nieczny spoj rzał

na mnie z uzna niem.

– Nie zła ro bota z  tymi tycz kami. Czyli ktoś go zwa bił nad ba gno? To mamy pro blem,

pani Lu cjo.

– Tak?

– Dziś wie czo rem przy bywa do spa na wy po czy nek in spek tor Wą ski z mał żonką. Nie bę‐ 
dzie za chwy cony tru pem. Nie przy jeż dża prze cież, żeby pro wa dzić do cho dze nie. Wy znam

pani, pani Lu cjo, że in spek tor Wą ski wprost uwiel bia po byty w spa, a naj bar dziej po dobno

okła da nie go rą cymi ka mie niami.  – Mina Ko niecz nego su ge ro wała, że nie ro zu mie tego

upodo ba nia swo jego szefa, ale i tak bez gra nicz nie go po dzi wia. – Kiedy przy był na wy po‐ 
czy nek do Łeby, gdzie rów nież było spa, i  tra fił na nie roz wią zaną sprawę Ry baka bez

głowy, do stał szału.

– Co się stało Ry ba kowi?

– To bez zna cze nia. Grunt, że in spek tor Wą ski nie na wi dzi, gdy ta kie ko in cy den cje za‐ 
kłó cają mu wy po czy nek. Wie pani, co te raz robi ten ko men dant z Łeby?

– Nie mam po ję cia.

– Jest ochro nia rzem w cen trum han dlo wym. Pani Lu cjo, to ko niec! Kiedy in spek tor Wą‐ 
ski do wie się, że mamy trupa, a ja nie wiem, kto jest mor dercą, po zo sta nie mi pil no wa nie

par kin gów, a pani zo sta nie sama ze swo imi man da tami.

– Zo ba czę, co da się zro bić – obie ca łam.

Z  li to ści nie wy pro wa dzi łam go z błędu. Nie mia łam wąt pli wo ści, że z man da tami też
da ła bym so bie radę bez jego po mocy.
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Wróż za pa sowy Eu ze biusz miał roz wi chrzone włosy i błędny wzrok, a spodnie całe w ka‐ 

wie, po nie waż kubka z na po jem nie wy pusz czał z dłoni ani na mo ment. Też by ście tak wy‐ 

glą dali, gdy by ście mu sieli na zmianę wró żyć ze szkla nej kuli i  sta wiać ta rota, i  to na

akord, bo klientki dzwo niły co chwila. Ja na to miast by łam za do wo lona. Na prędce za aran‐ 

żo wa łam scho wek na szczotki jako sta no wi sko dla za pa so wej szkla nej kuli. Z  pew no ścią

nikt z  dzwo nią cych się nie do my ślił, że Eu ze biusz ma pod no gami kar ton ze środ kami

czysz czą cymi, a za po wie szoną na tyl nej ścia nie ko tarą usta wione są w rzę dzie mopy. Nie‐ 

stety nic nie mo głam po ra dzić na to, że mi ga jąca ża rówka, sy gnał przy cho dzą cego po łą cze‐ 

nia, wciąż bły skała nad drzwiami, za któ rymi le żała zmarła Eu fe mia. Wróż Eu ze biusz już

trzy razy się po my lił i wpadł do środka, a po tem jesz cze szyb ciej wy padł, krzy cząc: „Sorry,

prze pra szam bar dzo”, jakby de natka mo gła to usły szeć.

Wła śnie miał chwilę prze rwy i klap nął w kuchni obok mnie, Ko wal skiego, Ko niecz nego,

Władka i Jacka Wę żyka. Ko wal ski zde cy do wa nie po wi nien do ku pić drugą ka napę.

– Ja tak nie mogę dłu żej – jęk nął wróż i łyk nął kawy z kubka. – Ja kaś Agnieszka do‐ 

maga się, że bym po wie dział jej, co da lej z tym fa ce tem z krysz ta ło wej kuli. Skąd ja mam

wie dzieć, co to za gość. Prze cież ona – wska zał na drzwi, za któ rymi znaj do wały się zwłoki

wróżki – już mi nie po wie. A poza tym po trze buję dłuż szych przerw, bo pie przy mi się ta rot

z kulą. Dzwoni klientka i pyta, co wi dzę. Mó wię jej, że wy cho dzi Mag i trzy Kie li chy, a ona

pyta, czy w kuli.

– Kie dyś się po więk szy ze spół – za pew nił Ko wal ski.

– Ale kiedy?  – wes tchnął Eu ze biusz. Wy są czył ostat nie kro ple kawy, po czym wstał

i włą czył czaj nik, żeby za lać ko lejną plujkę. – Długo tak nie po cią gnę.

– Pani Łu cjo, niech pani coś wy my śli – za żą dał biz nes men. – Aku rat te raz mamy ka ta‐ 

strofę, a pani jest spe cja listką od ka ta strof. Klientki odejdą nam do in nych wró żek. A wła‐ 

śnie. – Uniósł pa lec wska zu jący. – Może to wszystko jest sprawką kon ku ren cji, która wy‐ 

słała swo ich lu dzi, żeby po zbyć się Eu fe mii i zro bić tu nie zły roz pier... chaos?

– Mam pe wien po mysł – wtrą ci łam.

– Ale pani Łu cjo, to nie czas na po my sły, pora przejść do czy nów!

– Je śli o mnie cho dzi, to jedno i to samo – uświa do mi łam go i wsta łam z miej sca.

Skie ro wa łam się w stronę drzwi. Ko wal ski od pro wa dził mnie zdu mio nym spoj rze niem,

na to miast Wła dek ze rwał się z  krze sła i  po truch tał za mną ze wzro kiem utkwio nym

w pod łogę.

– Za opie kuję się pa nią Lu cją! – za wo łał w stronę Ko niecz nego, który tylko krę cił cały

czas głową. Nie usły sza łam, co wy mam ro tał pod no sem, ale mo głam się za ło żyć, że było

tam słowo „spe cy ficzny”.

Ze szłam do kan torku. Cieć uśmiech nął się na mój wi dok.

– Pani ko lega so bie przy po mniał? – za py tał.

Po krę ci łam głową.

– Ale pani od razu mnie roz po znała.

To było tak oczy wi ste, że na wet nie chciało mi się po twier dzać. Za miast tego po wie dzia‐ 

łam:

– Pa nie Jurku, mia ła bym ro botę.

– Za mie niam się w słuch. – Sta ru szek uśmiech nął się jesz cze sze rzej.

– Na gó rze, ze szklaną kulą. Stawka go dzi nowa razy dwa.

– Razy trzy – od po wie dział na tych miast. Do bry był, spo dzie wał się tej pro po zy cji.



– Razy trzy – po twier dzi łam. – I po trze buję klu cza do Iglo texu na par te rze. Mają tam

chło dziarki prze my słowe, prawda?

– Oczy wi ście, jedna pra wie cała wolna. Reszta z zie lo nym grosz kiem i mar chewką.

– Nie mu szą wie dzieć, czyż nie? – spy ta łam jesz cze dla po rządku.

– Razy cztery. – Wy szcze rzył się jesz cze bar dziej, cho ciaż wy da wało się to nie moż liwe. 

– Razy cztery – zgo dzi łam się.

Wła dek ob ser wo wał wszystko z sze roko otwar tymi oczami. Cieć wrę czył mu klucz. Po li‐ 

cjant chwy cił go od ru chowo i te raz pa trzył to na przed miot w dłoni, to na mnie, to na do‐ 

zorcę.

– Na pana miej scu udał bym się do sa mo chodu i je śli znaj do wa łoby się w nim coś, co mo‐ 

głoby się ze psuć – mó wię oczy wi ście czy sto hi po te tycz nie – za niósł bym to coś do sali sto

trzy na ście, do chło dziarki po pra wej stro nie – po wie dział cieć. – A my tu z pa nią Lu cją bę‐ 

dziemy jesz cze chwilę kon wer so wać i ni czego nie za uwa żymy.

– Ale czego? – wy du kał Wła dek.

– No wła śnie ni czego – wy ja śnił sta ru szek.

Po twa rzy Władka na gle prze biegł cień zro zu mie nia. Za ci snął dłoń na klu czu i pę dem

ru szył do sa mo chodu. Do zorca po pa trzył za nim z po li to wa niem.

– Ciężki przy pa dek.
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Nie wiele rze czy może zbu rzyć spo kój ekipy fil mo wej. Naj wy raź niej zwłoki naj po pu lar niej‐ 

szego pi sa rza hor ro rów pły wa jące w ba gnie do nich nie na leżą. Na wet Mar ce lina uro niła

tylko kilka łez nad lo sem na rze czo nego, a po tem po pro siła cha rak te ry za torkę, żeby spraw‐ 

dziła, czy oko jej się nie roz ma zało.

Jed nak tym, co de fi ni tyw nie zbu rzyło spo kój zgro ma dzo nych z po wro tem w cha cie, był

po wrót Be aty Mu erte. Gdy tylko uka zały się świa tła sa mo chodu, a po tem zga sły i umilkł

dźwięk sil nika, więc stało się ja sne, że za chwilę ukaże się sama Be ata, ak cja za częła przy‐ 

spie szać jak w fil mie z To mem Cru ise’em.

– Pani Lu cjo, tak się za sta na wia li śmy, czy może nie da łoby się ja koś... prze mil czeć przed

pa nią Mu erte wy padku pana Strasz nego – za czął Da niel Po grobny.

– Prze mil czeć? – Unio słam brwi.

– To bar dzo za pra co wana pro du centka, nie ma czasu zaj mo wać się wszyst kim – wy ja‐ 

śnił. – Nie chcemy prze cież nie po trzeb nie za wra cać jej głowy ja ki miś dro bia zgami.

– Śmierć w ba gnie au tora książki, we dług któ rej krę cony jest film, ma być wła śnie ta‐ 

kim dro bia zgiem? – upew ni łam się.

– Pani Mu erte mo głaby dojść do wnio sku, że to ozna cza ko niec pro jektu – zmie nił li nię

re dak tor. – Bo nie znamy za koń cze nia hi sto rii.

– A znamy? – za py ta łam.

– Oczy wi ście nie wszystko jest ja sne, ale w ostat nich sło wach pan Straszny prze ka zał

in ten cje do ty czące za koń cze nia – za uwa żył Ja kub Bli zna.

– Dla Ko ścia nego Zdroju za mknię cie tego pro jektu ozna cza łoby ko niec ma rzeń o ugosz‐ 

cze niu tu ry stów. A prze cież chcemy, żeby zje chali tu za chę ceni wcią ga jącą ak cją na ekra‐ 

nie, a  po tem już zo stali, ocza ro wani urodą na szego ku rortu  – po wie dział bur mistrz po‐ 

nuro. – Je stem pe wien, że pan Bła żej nie chciałby, żeby lu dzie tra cili pracę, matki mu siały

od ma wiać dzie ciom sło dy czy i przy jem no ści, oj co wie zaś...

– Tak, zro zu mia łam – prze rwa łam mu. – Trudno jed nak uda wać, że pan Straszny żyje.

– Ależ ni gdy bym się do tego nie po su nął! – Da niel Po grobny po trzą snął z obu rze niem

głową. – Po pro stu nie epa tujmy tą śmier cią pani Mu erte, która, na wia sem mó wiąc, bę dzie

tu za kilka se kund. Już mi gnęła za drze wami.

– A kon kret nie w jaki spo sób nie po win ni śmy epa to wać? – chcia łam wie dzieć.

– Pan aspi rant Ko nieczny wy szedł wy ko nać kilka po łą czeń i  to się bar dzo do brze

składa – za czął Po grobny. – Wy ko rzy stajmy ten czas, żeby po roz ma wiać z pa nią Mu erte

i za pew nić ją, że wszystko jest w po rządku. A po tem ona od je dzie do in nych za jęć i każdy

bę dzie za do wo lony.

Dal sze roz wa ża nia prze rwał Wła dek, który ra zem z cha rak te ry za torką wpadł z  im pe‐ 

tem do chatki.

– Go towe! – oznaj mił. – Tak jak pan pro sił.

– Pro sił? – Spoj rza łam py ta jąco na re dak tora.

Da niel Po grobny mach nął ręką.

– Dro biazg. Po pro stu po pro si łem pań stwa, by zro bili coś ze zwło kami pana Bła żeja.

Żeby nie rzu cały się za bar dzo w oczy.

– A co, je śli jed nak rzucą się w oczy pani Mu erte? – za py ta łam. – Zu peł nie przy pad‐ 

kowo?

– Nie rzucą. – Wła dek za tarł ręce. – Na rzu ci li śmy na nie z pa nią Anią siatkę ma sku‐ 

jącą.



– Zo stała mi z filmu wo jen nego – wy ja śniła Anna Po two row ska.

– No, wi dzę, że wresz cie mamy lo ka li za cję, o jaką nam cho dziło – roz legł się głos Be aty

Mu erte. Jego wła ści cielka wy glą dała, jakby wła śnie wró ciła z ma saży ujędr nia ją cych i re‐ 

lak su ją cych. Uśmiech nęła się uro czo. – Mam na dzieję, że Bła żej jest za do wo lony. Ale gdzie

on znik nął?

– Pra cuje nad za koń cze niem – po spie szył z wy ja śnie niem Po grobny. – Oczy wi ście mamy

je już od dawna go towe, ale pod wpły wem in spi ra cji chatką uzna li śmy, że trzeba wy cy ze lo‐ 

wać kilka dia lo gów. Pan Bła żej za mknął się w dru giej izbie wła śnie w tym celu.

– Zaj rzę do niego. – Be ata Mu erte uśmiech nęła się jesz cze sze rzej.

Re dak tor prze su nął się w  prawo, za sta wia jąc sobą drzwi do dru giego po miesz cze nia,

a wła ści wie to, co z nich zo stało.

– Nie po win ni śmy go roz pra szać. Tylko re ży serka i sce na rzy sta mogą wcho dzić. – Ski‐ 

nął na Ja kuba. – Może spraw dzisz, na ja kim eta pie jest praca?

Bli zna po pę dził do dru giej izby. Po grobny otarł pot z czoła.

– Czyli wła śnie tu od bę dzie się roz prawa z upio rem? – Be ata Mu erte ro zej rzała się po

cha cie.

– Do kład nie tak – po twier dził z en tu zja zmem re dak tor. – Ju lia do ciera do chatki. Wy‐ 

daje jej się, że jest bez pieczna. Nie wie jed nak, że w tym miej scu przed wie kami żyła po‐ 

tężna cza row nica, spa lona na sto sie przez miej sco wego ma gnata, która do dziś chce się na

nim ze mścić. Tym cza sem do Ju lii zmie rza jej ko cha nek. Jest po tom kiem tego ma gnata,

choć nie ma o tym po ję cia.

– Może wy star czy sam upiór, żeby nie mno żyć wąt ków – za su ge ro wała Be ata Mu erte.

– Mo żemy nie mno żyć – zgo dził się re dak tor. – Kuba, wy kre śl cie cza row nicę! – rzu cił

w stronę drzwi do po koju.

– Do bra! – od krzyk nął sce na rzy sta.

– Za to sama Ju lia po trze buje ja kie goś wzmoc nie nia – cią gnęła pro du centka. – Ko bie cej

bo ha terce nie wy star czy dziś uroda. Musi mieć moc. Jak ta z Wiedź mina, jak jej było?

– Yen ne fer? – pod su nę łam.

– Na przy kład.

– Kuba, wzmoc nij cie bo ha terkę! – roz ka zał Po grobny.

– Wzmac niamy! – po twier dził sce na rzy sta.

Be ata zmarsz czyła brwi i na gle szyb kim kro kiem prze szła w stronę dru giej izby i wpa‐ 

dła do środka. Ja kub Bli zna spoj rzał na nią z prze ra że niem.

– Co zro bi li ście z  Bła że jem Strasz nym?  – za py tała bar dzo mi łym, mo du lo wa nym gło 

sem.

Bli zna mil czał. Mil czał też Po grobny. Mil czała Anna Po two row ska, która mięła w pal‐ 

cach fałdę bluzki. Mil czał Wła dek. Mil czała Mar ce lina i jej fil mowy part ner, Hu bert Ciem‐ 

nicki, który grał upiora. Mil czał bur mistrz Tru pik. I mil cza łam ja, bo od po wia da nie na py‐ 

ta nia Mu erte nie na le żało do mo ich obo wiąz ków służ bo wych.

– Jesz cze raz py tam: gdzie jest Bła żej?

W cha cie na dal pa no wała ci sza, którą da łoby się po kroić no żem.

– Py tam po raz ostatni! – Be ata Mu erte okra siła to zda nie uro czym uśmie chem.

To Wła dek nie wy trzy mał na pię cia.

– Mel duję po słusz nie, że wspo mniany oby wa tel ter mi no wał ży cie po przez uto pie nie się

w ba gnie – wy re cy to wał i strze lił ob ca sami.
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– A  więc nie mamy au tora ani za koń cze nia sce na riu sza  – wes tchnęła Be ata Mu erte.  –

W tej sy tu acji nie po zo staje mi nic in nego, jak tylko...

– Pani Lu cjo – jęk nął Po grobny. – Bła gam, niech nas pani ra tuje!

– ...na krę cić film do ku men talny o  tra gicz nym wy padku au tora hor ro rów – po sta no wi‐ 

łam włą czyć się do dys ku sji. – Który zgi nął śmier cią, jaką za pla no wał dla swo ich bo ha te‐ 

rów.

– Film do ku men talny o mar twym au to rze? – Be ata Mu erte uśmiech nęła się tym ra zem

do mnie. To był je den z tych mor der czych uśmie chów. Ma ria An to nina za pewne tak wła‐ 

śnie się uśmie chała, ra dząc roz ju szo nym tłu mom, by ja dły ciastka, je śli nie mają chleba.

– Do kład nie. – Unio słam wy żej pod bró dek. – Ta jem ni cza śmierć na pla nie filmu. Klą‐ 

twa? A może prze zna cze nie? Wła ści wie mógłby po wstać cały se rial pod su wa jący liczne py‐ 

ta nia, na które będą mo gli od po wie dzieć tylko wi dzo wie, we wła snych gło wach. Z naj now‐ 

szych sta ty styk wy nika, że se riale non-fic tion mają co raz więk szą oglą dal ność na plat for‐ 

mach stre amin go wych.

– To nas zruj nuje – za ła mał się Tru pik.

– Tłumy tu ry stów będą za pewne chciały obej rzeć miej sca zwią zane z fil mem, na któ rego

pla nie do szło do za bój stwa – rzu ci łam. – Może do brze by łoby za in we sto wać w jesz cze je den

ho tel i re stau ra cję...

– Se rial do ku men talny... – Be ata Mu erte znowu uśmiech nęła się tym swoim ma ka brycz‐ 

nie uro czym uśmie chem. Wy jęła z kie szeni ko mórkę i za wie siła pa lec nad ekra nem. – Wła‐ 

ści wie to strzał w dzie siątkę! Dzwo nię do sta cji. Ale na pewno nie bę dzie trzeba ich prze ko‐ 

ny wać. Ku pią to na pniu.

Od wró ciła się do nas ple cami i przy ło żyła te le fon do ucha.

– A więc to nas nie zruj nuje? – Bur mistrz ro zej rzał się z na dzieją po twa rzach zgro ma‐ 

dzo nych.

Jego nie pew ność nie trwała długo.

– Mamy do dat kowe dzie sięć mi lio nów. Plus do fi nan so wa nie efek tów spe cjal nych w hor‐ 

ro rze – za wia do miła Be ata Mu erte, wkła da jąc te le fon do kie szeni.

– Ja wie rzy łem w ten pro jekt od sa mego po czątku – za pew nił Tru pik. – Mogę prze ko nać

radę mia sta, żeby na zwała to miej sce Uro czy skiem Strasz nego. Lub Strasz nym Uro czy‐ 

skiem. Wy pu ścimy ko szulki, a  także li nię kub ków, dłu go pi sów i  in nych ga dże tów. Może

z por tre tem pana Bła żeja...

– Co py ri ght na wi ze ru nek pi sa rza ma wy łącz nie wy daw nic two!  – za pe rzył się re dak‐ 

tor. – Jego na zwi sko też w pew nym sen sie na leży do nas.

– Jego na zwi sko to przy miot nik po spo lity – za uwa ży łam.

– Do ga damy się – uznał opty mi stycz nie Tru pik. – W Hal lo ween mo gli by śmy co rocz nie

or ga ni zo wać w Ko ścia nym Zdroju fe sti wal fil mów grozy. I wie czory au tor skie po świę cone

książ kom pana Strasz nego.

Be ata Mu erte wy szła z chatki i po chwili wró ciła z Ja godą Szramą, która naj wy raź niej

usły szała już o dzie się ciu mi lio nach, bo też wy glą dała na szczę śliwą.

– Od razu za czniemy fil mo wać. – Re ży serka wy cią gnęła z ple caka małą ka merę. – Do

do ku mentu zdję cia z ręki będą jak zna lazł. Kuba, wcho dzisz z pro lo giem.

– Bła żej Straszny nie prze wi dział, że ten po nury je sienny dzień, dzień, w  któ rym on

sam zna lazł do sko nałą lo ka li za cję do ostat niej sceny swo jego hor roru, sta nie się rów nież

dniem, w któ rym zbrod ni cza ręka za koń czy jego ży cie.



– Do sko nale – uznała re ży serka. – A te raz jesz cze raz, tylko idź w stronę drzwi i na ko‐ 

niec je otwórz.

– Nikt z  obec nych nie przy pusz czał, że Bła żeja Strasz nego nie ma już wśród ży wych.

Oczy wi ście z wy jąt kiem mor dercy. Rów nież po li cja zna la zła się w śle pym za ułku pół prawd

i nie do mó wień.

– Pan bę dzie na szym kon sul tan tem kry mi nal nym.  – Be ata Mu erte przyj rzała się od

stóp do głów Wład kowi. Zde cy do wa nym ru chem po pra wiła mu koł nierz kurtki, wy jęła

z wło sów li stek i nie prze sta jąc się miło uśmie chać, po pchnęła pod ko mend nego w stronę

re ży serki.

– Co pan po my ślał, wi dząc w ba gnie zwłoki uzna nego au tora po wie ści grozy? – za py tała

Ja goda Szrama, kie ru jąc na po li cjanta ka merę.

Wła dek za czerp nął tchu.

– W na szej wio sce żył raz stary Bo ni facy. Za wsze po wta rzał: „Nie leź w ba gno, bo się

uto pisz”. Ale pew nego razu po pił z ku zy nem, zresztą strasz nym ła zęgą, i po szedł za po‐ 

trzebą, źle skrę cił i tak go zna leźli do piero na wio snę. – Wła dek wes tchnął ciężko.

W  tym mo men cie drzwi się otwo rzyły i  sta nął w  nich Ko nieczny z  lek kim obłę dem

w oczach.

– Zwłoki znik nęły – oświad czył.

– Cię cie! – za wo łała Ja goda Szrama. – To było świetne.
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Wy obra ża cie so bie, jaką minę miałby Elon Musk, gdyby ktoś usi ło wał go prze ko nać, że ma‐ 
szyna pa rowa to ide alny na pęd do sa mo chodu au to no micz nego? Albo szef Ap ple’a słu cha‐ 
jący o za le tach an dro ida. My śli cie, że mru czałby do sie bie: „Do dia ska, ten an droid to nie‐ 
zła myśl”?

No wła śnie. A i tak by łoby to bar dziej praw do po dobne niż prze ko na nie Ko niecz nego do

na krę ce nia do ku mentu o śmierci Bła żeja Strasz nego. W któ rym to do ku men cie aspi rant,

chcąc nie chcąc, mu siałby za grać jedną z głów nych ról.

– Ka mera bę dzie panu to wa rzy szyć ni czym ulotna mgiełka, w zu peł nie nie zau wa żalny

spo sób – prze ko ny wał Po grobny.

Po li cjant krę cił głową, a wy raz twa rzy miał wy jąt kowo za cięty.

– Sta nie się pan roz po zna walny – ku siła Ja goda Szrama.

Ko nieczny na dal był za cięty.

– Pani Lu cjo, może pani znaj dzie spo sób  – szep nął w  końcu zroz pa czony re dak tor po

kwa dran sie usil nych sta rań.

– Być może. – Ski nę łam głową. – Ale to bę dzie trudne.

– Bła gam pa nią.

Cóż, mam mięk kie serce. Więc cho ciaż na sza umowa nie obej mo wała roz ta cza nia przed

po li cjan tami uro ków, jak to wspa niale jest zo stać gwiazdą re ality TV, po da łam Po grob‐ 
nemu nową stawkę go dzi nową. Naj pierw za chwiał się i zbladł, a po tem wy mam ro tał: „Wy‐ 
daw nic two na to stać”, za ci snął po wieki i ski nął głową.

Po de szłam do Ko niecz nego, który zer k nął na mnie po dejrz li wie.

– Pani Lu cjo, prze cież już wy raź nie po wie dzia łem. Nie ma mowy!

– Oczy wi ście  – po twier dzi łam.  – Wcale nie będę pró bo wała pana prze ko ny wać. Tylko

tro chę mi szkoda in spek tora Wą skiego.

– A cóż on ma z tym wspól nego? – zdu miał się aspi rant.

– Nic, nie stety – wes tchnę łam. – A mógłby mieć. Ten do ku ment zo sta nie wy emi to wany

na ca łym świe cie. Można opo wie dzieć o suk ce sach pol skiej po li cji, pod kre śla jąc za sługi in‐ 
spek tora Wą skiego. Oczy wi ście w  Pol sce jego sława jest już na le ży cie ugrun to wana. Ale

w  in nych kra jach, nie mó wiąc już o kon ty nen tach: nie ko niecz nie. Idę o za kład, że miesz‐ 
kańcy, dajmy na to, Re pu bliki Po łu dnio wej Afryki, za py tani o  jego do ko na nia, mie liby

spore trud no ści z od po wie dzią. A oby wa tele Ka nady rów nież mu sie liby się po waż nie za sta‐ 
no wić, żeby wy li czyć jego uwień czone suk ce sem sprawy i żad nej nie po mi nąć.

Na twa rzy Ko niecz nego od bił się wy si łek umy słowy i walka we wnętrzna.

– Mo głoby się na wet zda rzyć – cią gnę łam – że ktoś nie życz liwy do niósłby in spek to rowi

Wą skiemu o tej stra co nej szan sie na po pu la ry za cję wie dzy o pol skiej po li cji i roz sła wie nie

jej na świe cie.

Walka we wnętrzna na twa rzy aspi ranta za mie niła się w prze ra że nie.

– Po na my śle stwier dzam, że taki pro gram mógłby ode grać dużą rolę oświa tową i po pu‐ 
la ry za tor ską – uznał.

– Nie wąt pli wie – po twier dzi łam.

– Ba, po nie kąd peł niłby rów nież funk cję re kla mową.

– Oczy wi ście – przy tak nę łam.

– Nie wy klu czone, że można by mu przy pi sać także rolę wy cho waw czą i  pro gram po‐ 
wstrzy my wałby nie do szłych prze stęp ców przed po peł nia niem czy nów ka ral nych – zwró cił

uwagę Ko nieczny. – Gdyby zo ba czyli na ekra nie sku tecz ność po li cji i zde cy do wane po su‐ 



nię cia in spek tora Wą skiego, może po my śle liby, że dzia łal ność prze stęp cza jest z góry ska‐ 
zana na po rażkę, i za nie cha liby jej...

– Bar dzo praw do po dobne – cią gnę łam.

– W ta kim ra zie nie mam in nego wyj ścia, jak tylko sko rzy stać z pro po zy cji. – Ko nieczny

ustą pił.

– Zna ko mi cie – ucie szył się Po grobny.

– Mu simy jed nak zna leźć zwłoki pana Strasz nego – przy po mniał aspi rant.

– Włą czam ka merę – oznaj miła Ja goda Szrama.

– Szu ka nie za gi nio nego de nata, który zo stał przy kryty ma te ria łem ma sku ją cym i te raz

nie wia domo, gdzie jest, nie może być przed mio tem filmu – na sro żył się Ko nieczny.

– Po każę miej sce – za ofe ro wał się Wła dek.

– Mia łeś z tym coś wspól nego? – Szef przyj rzał mu się po dejrz li wie.

– Tak. Nie. To zna czy być może je stem w po sia da niu pew nych in for ma cji – wy ją kał pod‐ 
ko mendny.

– Skąd? – in da go wał Ko nieczny.

– Tajne źró dło oso bowe – za mel do wał Wła dek.

– Mó wi łam, że to zna ko mity ma te riał kry jący. – Po two row ska po ki wała głową. – Przy

od po wied nim bu dże cie wszystko jest moż liwe.

– Jak po stępy w śledz twie? – prze rwał nam zna jomy głos i zza kępy drzew wy ło nił się

ko men dant Cza chow ski. Wy glą dał na zre lak so wa nego i za do wo lo nego z sie bie.

– Je ste śmy bli sko – za wia do mił go zwięźle aspi rant.

– Krąg po dej rza nych się za węża, co?  – za śmiał się Cza cha, po czym po to czył do okoła

wzro kiem. – A gdzie ciało? Ekipa już za brała?

– Zwłoki biorą udział w re kon struk cji wy da rzeń – wy ja śnił Ko nieczny.

– Zna czy po ru szone? – zdu miał się Cza cha.

– Trwają dzia ła nia ope ra cyjne, ma jące na celu zre kon stru owa nie czyn no ści, ja kie de nat

wy ko ny wał w ostat nich go dzi nach ży cia – chrząk nął aspi rant.

– Zna czy nie ma ciała?

Uzna łam, że czas wkro czyć i po móc Ko niecz nemu.

– Wspa niale, że zdą żył pan wszystko przy go to wać na przy jazd in spek tora Wą skiego –

po wie dzia łam do Cza chow skiego.

– O tak. Po ste ru nek wręcz lśni. – Cza cha wy prę żył się dum nie.

– Mun dury z pew no ścią rów nież. – Uśmiech nę łam się.

– Mun dury? – za py tał z lek kim prze stra chem.

– O  tak.  – Po ki wa łam głową.  – W spra wie młot ka rza z Ja starni in spek tor Wą ski był

bar dzo zde gu sto wany. Kiedy przy był do miej sco wej ko mendy, już po bieżna kon trola mun‐ 
du rów wy ka zała braki w gu zi kach oraz nie do sta teczny sto pień wy pra so wa nia. In spek tor

był tym tak za wie dziony, że ko men dant od czuł to, nie stety, na wła snej skó rze.

– Jak od czuł? – wy ją kał Cza chow ski, ocie ra jąc pot z czoła.

– Wy daje te raz ta blice re je stra cyjne. Całe szczę ście w pana przy padku tak się nie sta nie

i wszystko jest w na le ży tym po rządku. Czy to włos? – Zgar nę łam mu z mun duru kępki

sier ści.

– Mam kota.  – Ko men dant prze łknął ślinę.  – Pers, tro chę li nieje. Zmie nia sierść na

zimę.

– In spek tor Wą ski ko cha zwie rzęta, ale nie w for mie sier ści na mun du rze – przy łą czył

się do mnie Ko nieczny.

– Mu szę jesz cze udać się w pew nych spra wach na po ste ru nek – bąk nął pod no sem Cza‐ 
cha i od szedł szyb kim kro kiem.

– Mel duję, że od kry łem miej sce po bytu de nata – za ra por to wał Wła dek, wy ła nia jąc się

zza drzewa.



– Zna ko mi cie, znowu mamy zwłoki – ucie szył się Ko nieczny i spoj rzał na re ży serkę. – To

się wy tnie, prawda?

Szrama po tak nęła z en tu zja zmem i znowu unio sła ka merę.

– Dla czego on w ogóle opu ścił chatę? – za sta na wiał się aspi rant. – To bar dzo dziwne, że

tak na gle wy biegł. Mu szę pani po wie dzieć, pani Lu cjo, że ana liza ludz kich za cho wań bar‐ 
dzo po maga w od kry ciu win nego. Na głe wy bie gnię cie de nata świad czy o sil nym wzbu rze‐ 
niu.

– Mógłby pan sta nąć na tle tej po wy krę ca nej kępy drzew?  – prze rwała mu Ja goda

Szrama, na gry wa jąc go ka merą.

– Eeeee, tak – mruk nął Ko nieczny i wpa trzył się w obiek tyw. – In spek tor Wą ski za wsze

twier dzi, że naj waż niej sza jest dro bia zgowa re kon struk cja i wej ście w skórę de nata.

– Ja tam my ślę, że nie wcho dził bym w skórę nie bosz czyka, bo to przy nosi nie szczę ście –

wszedł mu w słowo Wła dek. – Był w wio sce u nas taki je den Mi ko łaj. Dzia dziuś mu za wsze

po wta rzał, żeby nie wra cał po pi jaku do domu, jak ten Grze gorz, co za snął i  za marzł.

A Mi ko łaj nie po słu chał i ter mi no wał ży cie w taki sam spo sób.

– Py ta nie brzmi: co przy po mniał so bie de nat, że aż mu siał wy biec z chaty? – Ko nieczny

zi gno ro wał pod wład nego.  – Po sta wił bym tezę, że cho dziło o  ja kieś zda rze nie, które go

wzbu rzyło.

– Wła ści wie to do stał wia do mość – uści śli łam.

– Nie po sia da łem tej in for ma cji. – Aspi rant spoj rzał na mnie z wy rzu tem.

– Za pewne dla tego, że za po mniał pan za py tać. Każ demu może się zda rzyć – po cie szy‐ 
łam go.

– Ach, czyli pan Straszny nie wy biegł tak po pro stu, tylko zo stał wy wa biony. Oczy wi ście

przez mor dercę. To im pli kuje na stępne py ta nie: co za wie rała wia do mość? – Ko nieczny mó‐ 
wił do ka mery.  – Oczy wi ście mo żemy zwró cić się do ope ra tora ko mór ko wego z  prośbą

o  udo stęp nie nie da nych. Nie stety w  tym celu mu szę wy peł nić druczki, uzy skać pod pisy,

krótko mó wiąc: bę dzie to trwało ty dzień. – Zro bił pauzę i za py tał re ży serkę: – To się wy‐ 
tnie, prawda? Mo głoby to rzu cić pe wien cień na dzia łal ność pol skiej po li cji.

– Ja znam taką jedną Irenkę, która pra cuje w cen trum dys po zy cyj nym te le fo nii ko mór‐ 
ko wej. Bar dzo sym pa tyczna ko bieta. Mogę do niej za ga dać i do sta niemy ju tro treść wia do‐ 
mo ści – pod su nął Wła dek.

– Świet nie – roz ch mu rzył się Ko nieczny. – To też się wy tnie? – za py tał Ja gody Szramy.

– Oczy wi ście – po twier dziła re ży serka.

– Może pan też za py tać mnie o  treść tej wia do mo ści  – pod po wie dzia łam.  – Tak się

składa, że Bła żej Straszny prze czy tał ją na głos, za nim wy biegł.

– Znowu nic pani nie wspo mi nała. – Ko nieczny spoj rzał na mnie z wy rzu tem. – To też
się wy tnie.

– „To już ko niec. Prze mi nęło z wia trem” – za cy to wa łam z pa mięci. – Z nie zna nego nu‐ 
meru.

– To daje pole do roz licz nych in ter pre ta cji. – Aspi rant od wró cił się do ka mery. – In spek‐ 
tor Wą ski twier dził za wsze, że mor der stwo prze mi nie z  wia trem, ale me toda od kry cia

prze stępcy na za wsze po zo sta nie za pa mię tana. On sam z pew no ścią za pi sał się w pa mięci

wielu mor der ców, któ rzy mają te raz całe dzie się cio le cia na roz pa mię ty wa nie swych po stęp‐ 
ków. Po wtó rzyć?

– Nie, zna ko mi cie się na grało – ucie szyła się Szrama.

– In spek tor Wą ski za sta no wiłby się przede wszyst kim, z czym ko ja rzą się słowa „prze‐ 
mi nęło z wia trem” – my ślał gło śno Ko nieczny. – Chyba że pan Straszny wy ja śnił to pani? –

Szybko spoj rzał na mnie.

– Nie stety.



– Mnie ko ja rzą się z gor se tem – mruk nął Wła dek. – Kie dyś mie li śmy iść na we sele do

ku zyna i mał żonka za uwa żyła, że gar ni tur mi się skur czył. Choć im pu to wała, że to ja się

roz sze rzy łem. Wtedy po sta no wiła, że kupi mi gor set mę ski, bo to ta niej wy cho dzi niż nowy

gar ni tur, i mnie do pięła. Ale przez całe we sele nie mo głem nic jeść, żeby gor set nie pu ścił.

Zu peł nie jak ta biedna dziew czyna na fil mie.

– I dla tego Straszny wy biegł? – Ko nieczny spoj rzał na niego zdez o rien to wany.

– Nie, w gor se cie nie da się bie gać, tylko można wolno cho dzić, ta kim ko le bią cym się

kro kiem  – wy ja śnił Wła dek.  – Jak sze dłem, to dzieci ku zy nów ucie kały i  krzy czały, że

zom bie nad cho dzi.

– To nas nie przy bliża do roz wią za nia za gadki. – Aspi rant chrząk nął. – Nie mniej mam

teo rię. In spek tor Wą ski za wsze ma wia: „Użyj prze ciw prze stępcy jego wła snej broni”.
– Zna czy żeby we pchnąć go do ba gna? – za in te re so wał się Wła dek.

– Pod su niemy mor dercy jego słowa i  za ob ser wu jemy re ak cję  – wy ja śnił Ko nieczny.  –

Otóż czło wiek uczciwy, kiedy to usły szy, co naj wy żej wzru szy ra mio nami albo bę dzie miał

luźne sko ja rze nia. Na to miast mor derca z  całą pew no ścią nie tylko uda, że nie zna tych

słów, ale na do da tek za cznie mar gi na li zo wać ich zna cze nie i od cią gać na szą uwagę w inną

stronę. A  wtedy go mamy. W  ten wła śnie spo sób in spek tor Wą ski schwy tał mor dercę

z Ustrzyk, który zo sta wiał na miej scu zbrodni enig ma tyczne na zwi ska i na pisy. Cóż bo‐ 
wiem może łą czyć ta kie słowa jak Moon, Bon ham i Ba ker...

– Byli słyn nymi bęb nia rzami – wpa dłam mu w słowo.

Ko nieczny prze łknął ślinę i spoj rzał na mnie spod oka.

– No tak – bąk nął. – Pol ska po li cja też to usta liła.

– Po trzech la tach, bo chło paki z Ustrzyk my ślały, że to dzie ciaki coś tam ma zały spre‐ 
jem na ścia nach i te na zwi ska nie mają war to ści do wo do wej – wes tchnął Wła dek.

– Zo stali prze nie sieni do de par ta mentu środ ków trwa łych – mruk nął Ko nieczny. – Tak

czy ina czej, kiedy do Ustrzyk przy je chał in spek tor Wą ski, śledz two ru szyło z  ko pyta

i udało się usta lić, że sprawcą był mu zyk, który eli mi no wał kon ku ren tów do miej sco wego

ze społu roc ko wego na sta no wi sko per ku si sty. Nie stety zdo łał wy eli mi no wać wszyst kich

czte rech. W Ustrzy kach nie było już in nych kan dy da tów.

– To przy kre – stwier dzi łam.

– Na szczę ście in spek tor Wą ski od krył, że cho dzi o  per ku si stów, i  wsa dził mor dercę.

Bęb niarz z Ustrzyk to kla syczna sprawa in spek tora Wą skiego i  jed no cze śnie wska zówka

dla po li cjan tów, że nie po winni od rzu cać ma te riału do wo do wego, na wet je śli wy gląda na

za pi sany w in nym ję zyku i spre jem. Dzięki Bogu in spek tor Wą ski bie gle po słu guje się an‐ 
giel skim i rów nież wy gła sza w nim re fe raty. Mogę prze czy tać ty tuły na uży tek wi dzów za‐ 
gra nicz nych?

– To póź niej. – Ja goda Szrama uśmiech nęła się.

– Tak. – Ko nieczny ski nął głową. – A te raz zo ba czy pani, pani Lu cjo, jak rzucę każ demu

z prze słu chi wa nych w twarz tą frazą. Jedna z osób, a bę dzie to mor derca, okaże za kło po ta‐ 
nie.

– Nie mogę się do cze kać – za pew ni łam.
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Nie któ rzy lu dzie no szą w so bie pew ność, choć rze czy wi stość tego nie po twier dza. Dajmy na

to, Krzysz tof Ko lumb. Był pewny, że do pły nie do ja kie goś lądu, i  rze czy wi ście do pły nął.

Choć nie były to In die.

Po dobną pew ność prze ja wiał Ko nieczny. Wy ło żył mi, że z oczy wi stych po wo dów naj bar‐ 

dziej praw do po dob nym kan dy da tem na mor dercę jest re dak tor Po grobny, który nie tylko

musi znać Prze mi nęło z  wia trem, ale też wszyst kie książki Bła żeja Strasz nego. A  więc

także słynną scenę z be st sel lera We sele upior nego dia bła, w któ rej dy rek tor Kra siń ski wy‐ 

pra wia się przez ba gna, żeby zdo być cenny ma nu skrypt ukryty w ma łej chatce. Nie stety

sprytny upiór prze sta wia tyczki i dy rek tor gi nie we mgle, wcią gnięty przez ba gno.

– Mor derca nie wąt pli wie nie zdaje so bie sprawy, że pol ska po li cja czyta książki – tłu ma‐ 

czył mi Ko nieczny, bar dzo za do wo lony z  sie bie. Wy pro sił wszyst kich z  chaty i  urzą dził

w niej po kój prze słu chań. Na pierw szy ogień ka zał we zwać re dak tora. Naj wy raź niej uwa‐ 

żał, że In die (to zna czy roz wią za nie za gadki mor der stwa) są o rzut ka mie niem. Wła dek po‐ 

szedł po re dak tora, a Ko nieczny zmarsz czył brwi i spoj rzał na Ja godę Szramę, która sta‐ 

nęła z ka merą przy oknie i uśmiech nęła się sze roko.

– A pani w ja kim celu tu jest? – za py tał.

– Po trze buję tego uję cia  – wy ja śniła re ży serka.  – In spek tor pro wa dzący śledz two za‐ 

czyna pierw sze prze słu cha nie.

– Wy klu czone, prze cież pani też jest po dej rzana – zi ry to wał się Ko nieczny.

– Oczy wi ście, to doda mnó stwo dra ma tur gii  – za chwy ciła się Szrama.  – Wi dzo wie do

końca będą so bie za da wać py ta nia: czy au torka filmu nie była jed no cze śnie mor der czy nią?

– Ja osza leję – sap nął po li cjant. – Nie ma mowy, żeby była tu pani w trak cie prze słu cha‐ 

nia.

– Prze cież się uma wia li śmy – przy po mniała re ży serka.

– Może mo głaby pani zo sta wić włą czoną ka merę i wyjść? To też do da łoby dra ma tur gii –

za su ge ro wa łam.

– Ach, zna ko mity po mysł – uznała Szrama. Usta wiła, co trzeba, i wy szła. W drzwiach

mi nęła się z Po grob nym.

– Ma pan ja kieś po dej rze nia? Kto za bił, kto miał w tym in te res? – za czął re dak tor, gdy

tylko zna lazł się przed Ko niecz nym.

Ten wes tchnął ciężko i zer k nął na su fit. Kon struk cja była wy brzu szona i bli ska za wa le‐ 

nia. Być może aspi rant za sta na wiał się, czy nie na stąpi to jesz cze pod czas śledz twa.

– To nie pan za daje py ta nia, tylko ja – upo mniał Po grob nego. – Wam, re dak to rom, wy‐ 

daje się, że mor dercy są nie zwy kle sprytni. Za bi jają wy myśl nymi tru ci znami lub kie rują

się nie zwy kłym klu czem, wy bie ra jąc ofiary, i trzeba ten klucz po znać, żeby ich schwy tać.

– Rze czy wi ście, je stem fa nem skom pli ko wa nych roz wią zań i  klu czy pro wa dzą cych do

win nego – po twier dził Po grobny. – Te wszyst kie ta jem ni cze ciągi liczb, za gad kowe urwane

zda nia... Czy tel nicy to uwiel biają.

– No wła śnie. – Ko nieczny po ki wał głową. – Tym cza sem praw dziwa zbrod nia to łup nię‐ 

cie ko goś nogą od krze sła albo ki jem bejs bo lo wym. Pro szę so bie wy obra zić, ostat nio mie li‐ 

śmy taki przy pa dek. Ry siek i Cze siek sie dzieli na dział kach, pili al ko hol i je dli ka szankę.

Na gle jed nak ka szanki za bra kło. Może któ ryś ją ze żarł? Albo było jej mniej, niż są dzili?

W każ dym ra zie do szło do bójki. Ry siek wal nął Cześka w głowę, Cze siek padł, Ry siek do‐ 

jadł ka szankę i za snął. Po li cja za stała go śpią cego na miej scu zbrodni, z me ta lową rurką

w ręce. To jest pol ska zbrod nia, a nie ja kieś tam ta jemne ciągi liczb!



Drzwi otwo rzyły się i do wnę trza chatki zaj rzała Anna Po two row ska.

– Ja goda ka zała mi po wie dzieć, że mu szę pa nom zro bić lekki ma ki jaż – wy ja śniła i po‐ 

de szła do Ko niecz nego z pędz lami i flu idami.

– Tu się pro wa dzi śledz two – oświad czył twardo aspi rant.

– A ja chęt nie – ucie szył się Po grobny. – Na wi zji bar dzo się świecę. Zwłasz cza nos.

Po li cjant jęk nął ci cho, na to miast Po two row ska szybko i pro fe sjo nal nie zma to wiła re dak‐ 

to rowi twarz.

– Cho dzi o  efekt na tu ral no ści  – tłu ma czyła Ko niecz nemu, jed no cze śnie spraw nie ma‐ 

cha jąc pędz lem. – Nie ma pan po ję cia, ile czasu zaj muje na tu ralny wy gląd. Prze jadę tylko

pana pę dzel kiem.

– Nie ma mowy!

– Pani Aniu, mo głaby mi pani po pra wić oko? – usły sza łam głos Władka, który zaj rzał do

chatki przez otwarte okno. – Chyba mi się roz ma zało.

– Za raz do pana idę. – Po two row ska uśmiech nęła się.

– Pro szę na tych miast zmyć ma ki jaż mo jemu pod ko mend nemu  – za żą dał od niej Ko‐ 

nieczny. – Pol ska po li cja nie może zaj mo wać się ma ki ja żami, musi ła pać prze stęp ców. Jesz‐ 

cze by tylko tego bra ko wało, żeby nas po dat nicy oskar żyli o mar no traw stwo czasu!

Wła dek za oknem wy raź nie po smut niał.

– Już ucie kam. – Po two row ska mru gnęła, prze je chała jesz cze raz pędz lem Po grob nemu

po no sie i znik nęła za drzwiami.

– Opo wia dał pan o pol skich prze stęp stwach – wró cił do wątku re dak tor. – Nie stety taka

zbrod nia ka szan kowa w ogóle nie spraw dzi łaby się w książce lub fil mie. Nie mó wiąc o tym,

że ka szanka jako mo tyw jest cał ko wi cie nie prze ko nu jąca. Mor derca może eli mi no wać lu‐ 

dzi, któ rych na zwi sko za czyna się na G. Albo ta kich, któ rzy uro dzili się w znaku Panny.

Ale nie może za bi jać, bo ka szanka się skoń czyła.

– Rze czy wi ście. Bar dziej prze ko nu jący mo tyw to kło poty, na które au tor na raża wy daw‐ 

nic two. A szcze gól nie pana! – Ko nieczny wy ce lo wał pa lec w Po grob nego.

– Miał bym za bić kurę zno szącą złote jajka?! – obu rzył się re dak tor.

– Cza sem tak bywa – wtrą cił Wła dek zza okna. – Dzia dzio miał kurę me da listkę, nio sła

się wspa niale. Jajka zno siła z  po dwój nym żółt kiem. Ale ja koś inne kury jej nie lu biły.

Strasz nie się sza ro gę siła, w kur niku wciąż było po ru sze nie i gda ka nie. W końcu dzia dzio

wziął sie kierę i łeb jej uciął. I za raz zro bił się spo kój.

– Ja tych ty czek nie prze sta wi łem – zi ry to wał się Po grobny. – Jak bym miał za bi jać za

to, że au tor się sza ro gęsi, to zo stał bym se ryj nym mor dercą. Każdy pi sarz się sza ro gęsi, pa‐ 

nie aspi ran cie. Zwłasz cza bar dzo znany.

– A spodo bał się panu spo sób uśmier ce nia dy rek tora Kra siń skiego? – wtrą ci łam.

Prze słu chi wany zmarsz czył brwi.

– Nie mam po ję cia, kto to jest.

– Po stać z książki pana Bła żeja Strasz nego. Jego naj więk szego be st sel lera. Pan go wy‐ 

dał.

– Ależ ja je stem re dak to rem na czel nym wy daw nic twa. My ślą pań stwo, że ja to czy tam?

Od tego mam lu dzi, któ rzy szy kują mi re cen zje we wnętrzne. Pierw sze sły szę o ja kimś dy‐ 

rek to rze Kra siń skim. Co się z nim stało?

– Nic, zu peł nie nic – od parł z li sią miną Ko nieczny. – Prze mi nął z wia trem.

– Że co? – Po grobny spoj rzał zdu mio nym wzro kiem.

– Też nic – wes tchnął aspi rant. – Z czym się to panu ko ja rzy?

– Prze mi nęło z wia trem? Z trzema re ży se rami. Wie pan, że Vic tor Fle ming na krę cił le d‐ 

wie po łowę filmu? Wcze śniej był Geo rge Cu kor, a po tem Sam Wood.

– Któ ryś ter mi no wał ży cie? – za in te re so wał się Wła dek.



– Słu cham? Nie, po pro stu się po kłó cili i pro du cent ich po zwal niał. W pew nym sen sie

prze mi nęli z wia trem.

– No tak. – Ko nieczny się za sę pił. – Dzię ku jemy.

– A nie chce pan wie dzieć, co ro bi łem przed śmier cią pana Strasz nego? – zdzi wił się re‐ 

dak tor.

– Cze kam, aż sam mi pan to po wie – chrząk nął po li cjant.

– Po sze dłem za po trzebą – wy ja śnił Po grobny. – Po dro dze wi dzia łem Anię Po two row‐ 

ską, jak oglą dała ja kieś ro śliny na skraju ba gna. Może ta in for ma cja panu po może.

Gdy pierw szy po dej rzany wy szedł z  chatki, Ko nieczny spoj rzał na mnie zmę czo nym

wzro kiem.

– Pani Lu cjo, za czy nam się za sta na wiać, czy go rące ka mie nie nie są ku szącą al ter na‐ 

tywą.
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Mar ce lina nie wy glą dała na osobę, która stra ciła to wa rzy sza ży cia. Pre zen to wała się zna‐ 

ko mi cie: pro mien nie i kwit nąco, w czym za pewne była duża za sługa cha rak te ry za torki.

– Bła żej z  pew no ścią pra gnąłby, że bym do koń czyła ten film  – po wie działa, gdy tylko

usia dła na je dy nym wol nym (chy bo czą cym się) krze sełku. – To bę dzie hołd jego pa mięci.

– Oczy wi ście – stwier dził Ko nieczny. – Nie chciałby, żeby film prze mi nął z wia trem.

– Och, ekra ni za cja to było jego ma rze nie – wes tchnęła Mar ce lina. – Uwiel biał stra szyć

lu dzi. Na przy kład raz otwo rzy łam szu fladę i zna la złam tam ta ran tulę.

– Praw dziwą? – prze ra ził się Wła dek.

– W pew nym sen sie – wy tłu ma czyła ak torka. – Po tem się oka zało, że ta aku rat nie była

ja do wita. Ku pił ją za duże pie nią dze. Chciał spraw dzić, czy się prze stra szę.

– I prze stra szyła się pani? – in da go wał Ko nieczny.

– Kiedy się gnę łam po majtki i coś wło cha tego we szło mi na rękę? Pan by się nie prze‐ 

stra szył?

– Ja tak. – Wła dek po ki wał głową. – Kie dyś za sną łem w le sie i na gle czuję, że coś wło‐ 

cha tego do tyka mo jej ręki.

– Ta ran tula? – do my ślała się Mar ce lina.

– Nie, dzik. Ob wą chi wał mnie – spro sto wał Wła dek. – Ale dzia dek kie dyś po wie dział, że

dzik pi ja nego nie ru szy.

– Chyba nie by łeś pod wpły wem? – Ko nieczny spoj rzał na pod wład nego spod oka i ten

wy raź nie się spło szył.

– Oczy wi ście, że nie, ale na wet dzik może się po my lić – wy ja śnił z god no ścią. – Co się

stało z ta ran tulą?

– Nie stety miała wy pa dek. Zgi nęła przy gnie ciona że laz kiem.  – Mar ce lina zro biła

smutną minę. – Bła żej był nie po cie szony. Ale prze żył jesz cze więk szy za wód, kiedy raz wy‐ 

sko czył na mnie w stroju in diań skim jako duch Pra daw nej Strzały. Mu sie li śmy po tem je‐ 

chać na po go to wie, żeby zszyli mu łuk brwiowy. Za re ago wa łam in stynk tow nie, za po mocą

pa telni.

– Czę sto zda rzało się pani tak... re ago wać? – za py tał Ko nieczny.

– Bła żej wie lo krot nie mnie za ska ki wał – przy znała Mar ce lina. – Twier dził, że je żeli ja

się prze stra szę, to sta ty styczny czy tel nik rów nież.

– I co, spraw dzało się?

– Nie mam po ję cia. Nie czy ta łam jego ksią żek. – Dziew czyna wzru szyła ra mio nami. –

Nie lu bię hor ro rów.

– Wła śnie pani w jed nym gra – zwró cił uwagę Ko nieczny.

– Trak tuję to jako stu dium ko biety uwi kła nej w  pu łapkę wła snego losu.  – Mar ce lina

unio sła wy soko pod bró dek.

– Jed nak tę ko bietę ściga upiór owi nięty w ban daże – mruk nął aspi rant.

– Można go uznać za per so ni fi ka cję ludz kiego losu – od parła dziew czyna. – A co do Bła‐ 

żeja, to on chyba sam za bar dzo nie lu bił swo ich ksią żek. Po twor nie się bał tych wszyst kich

upio rów, które opi sy wał. Na prawdę w nie wie rzył.

– Wia domo, jak upiór wcią gnie, to nie ma siły. – Wła dek po ki wał głową. – Ale skoro się

tak bał, to po co w ba gno po lazł?

Mar ce lina wzru szyła ra mio nami.

Za to Ko nieczny wzniósł oczy do nieba, wziął głę boki wdech i za dał dziew czy nie ko lejne

py ta nie:



– Czyli nic pani nie mówi na zwi sko „dok tor Kra siń ski”?

– Zna łam kie dyś ta kiego pe dia trę. – Mar ce lina się za my śliła. – Ale to było dwa dzie ścia

pięć lat temu. Mogę już iść?

– Pro szę jesz cze po wie dzieć, co pani ro biła przed śmier cią Bła żeja Strasz nego.

– Wy szłam na spa cer, sama. – Ak torka zmarsz czyła brwi. – Wi dzia łam gdzieś w od dali

Kubę Bli znę. Ale poza tym nic po dej rza nego. Ni kogo, kto by prze sta wiał tyczki.

– Dzię kuję  – burk nął Ko nieczny, a  kiedy za Mar ce liną za mknęły się drzwi, po krę cił

głową. – W su mie cie płe okłady z błota to też brzmi nie źle – wes tchnął z roz ma rze niem.
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Ja kub Bli zna był czło wie kiem, który wciąż po pra wiałby rze czy wi stość. Wła ści wie to nic

nie zwy kłego, w końcu był sce na rzy stą.

– Na pana miej scu stał bym nad po dej rza nym – po wie dział, lu stru jąc wnę trze chatki. –

Żeby go tro chę zbić z tropu.

– To pan jest te raz po dej rza nym – przy po mniał mu Ko nieczny.

– No to po wi nien pan stać nade mną – zgo dził się sce na rzy sta.

– Wszy scy prze miną z wia trem – rzu cił w prze strzeń aspi rant.

– Czuję, że to klu czowa kwe stia w tej hi sto rii. – Męż czy zna za tarł ręce. – Ale w ta kim

ra zie po winna paść na ko niec, żeby spo tę go wać na pię cie i rzu cić cień po dej rze nia na prze‐ 
słu chi wa nego.

– Czyli pana.

– W tym mo men cie tak – przy znał Bli zna. – Może za czniemy jesz cze raz? Wejdę, przed‐ 
sta wię się, po tem pan po wie kilka zdań, a pan – wska zał na Władka – spró buje ja koś przy‐ 
ci snąć po dej rza nego albo mu za gro zić.

– Ale to na dal pan nim jest – za uwa żył lekko zdzi wiony Ko nieczny.

Prze słu chi wany wstał, pod szedł do drzwi i udał, że po now nie przez nie wcho dzi.

– Ja kub Bli zna, sce na rzy sta. Przez długi czas po zo sta jący w  kon flik cie z  au to rem

książki, na któ rej oparty jest sce na riusz. Au tor, Bła żej Straszny, nie apro bo wał spo sobu,

w  jaki jego po wieść była ad ap to wana na po trzeby sce na riu sza. Do cho dziło na tym tle do

kłótni, a na wet awan tur. W jed nej z nich Ja kub Bli zna za gro ził, że po zbę dzie się Bła żeja

Strasz nego. Już kilka dni póź niej znany pi sarz nie żył.

Bli zna za milkł i spoj rzał na nas spod oka.

– Do bre, prawda?

– Na dal mówi pan o so bie – zdu miał się Ko nieczny.

– Oczy wi ście. Przed sta wiam sie bie, ale jed no cze śnie ar che typ sce na rzy sty po grą żo nego

w od wiecz nym kon flik cie z pi sa rzem – przy tak nął po dej rzany.

– Oby wa tel gro ził de na towi. – Wła dek zmarsz czył brwi. – Pod pada to pod groźbę ka‐ 
ralną. Będą nie przy jem no ści.

– Na pana miej scu przy ci snął bym moc niej – uznał Bli zna. – Co pan są dzi o na stę pu ją cej

kwe stii: „Do brze wiemy, śmie ciu, co ci w du szy grało, ale nie z nami te nu mery. Ga daj albo

będą cię ze skro by wać ze ściany w aresz cie. Wiesz, co tam ro bią z ta kimi jak ty?”.
– Tu na dal cho dzi o pana – wy ją kał Ko nieczny. – Poza tym pol ska po li cja nie po słu guje

się ta kimi me to dami i nie za mie rza ni kogo z ni czego ze skro by wać.

– A ame ry kań ska ze skro buje i ma suk cesy – zwró cił mu uwagę Bli zna. – No, ale to już
jak pa no wie chcą. Ja tylko pi szę sce na riu sze, a pa no wie je wy ko rzy stają we dle uzna nia.

– Wiemy, z czym ci się ko ja rzy „prze mi nęło z wia trem” – mruk nął Ko nieczny.

– Do bre! – ucie szył się Bli zna. – Chwi leczkę, to ja za re aguję ade kwat nie.

Sku lił się na krze sełku i spoj rzał z prze stra chem na aspi ranta.

– Słowo ho noru, wiem, że nie po wi nie nem, ale ten biust Vi vien Le igh. Przez mo ment wi‐ 
dać, jak od bija się w lu strze.

– Pod glą dać ko biety się za chciało! – obu rzył się Wła dek. – Jest na to pa ra graf.

– Mia łem osiem lat, jak to oglą da łem. – Sce na rzy sta jesz cze bar dziej się sku lił.

– I od tej pory wciąż pod glą dasz! – huk nął pod ko mendny. – Mar ce linę też pod glą da łeś?

Zła pał cię na tym de nat? Wiemy, jak było.



– Raz wi dzia łem, jak bie gła przez las w cał kiem mo krym pod ko szulku. – Bli zna pra wie

łkał.

– I wtedy po my śla łeś, że prze su niesz te tyczki, co? – wpadł mu w słowo Wła dek.

– Zbyt in ten sywne przy ci śnię cie po dej rza nego – skrzy wił się Bli zna. – Jesz cze przez pół

mi nuty warto było za grać do brym po li cjan tem. A do piero po tem wcho dzi zły.

– To wszystko na dal do ty czy pana – chrząk nął Ko nieczny. – Może pan tak po ludzku po‐ 
wie dzieć, co pan ro bił tuż przed śmier cią pana Strasz nego?

– Spa ce ro wa łem. – Sce na rzy sta wzru szył ra mio nami. – Gdzieś tam w od dali wi dzia łem

bur mi strza. Też spa ce ro wał. Nuda.

– I za pewne nic panu nie mówi na zwi sko „dok tor Kra siń ski”. – Aspi rant pró bo wał go

pod pu ścić.

– Dał bym ja kieś inne na zwi sko. – Bli zna nie krył zde gu sto wa nia. – Pol skie na zwi ska

koń czące się na „-ski” nie naj le piej brzmią we współ cze snych fil mach. Są okrop nie sta ro‐ 
świec kie.

– Na zwi sko po cho dzi z książki pana Strasz nego – pod su nął mu Ko nieczny. – Jego naj‐ 
więk szego be st sel lera.

– Nie czy ta łem – przy znał sce na rzy sta. – Nie chcia łem się su ge ro wać roz wią za niami fa‐ 
bu lar nymi. Mó wiąc szcze rze, Straszny w  złych mo men tach roz kła dał ak centy dra ma‐ 
tyczne. I, jak pan wi dzi, miał sta ro świecki gust.

– Dok tor Kra siń ski z po wie ści zgi nął, bo ktoś prze sta wił tyczki na ba gnach – po in for mo‐ 
wał go aspi rant. – Spo tkało go to samo, co pana Strasz nego.

– Po waż nie? Ge nialny po mysł do filmu! – roz pro mie nił się Bli zna. – Sce na rzy sta skon‐ 
flik to wany z  au to rem od grywa się na nim, za po ży cza jąc scenę z  książki i  za bi ja jąc go

w spo sób, który pi sarz sam opi sał.

– To na dal o panu – jęk nął Ko nieczny i ukrył twarz w dło niach.
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– Oni po wa rio wali, pani Lu cjo. – Aspi rant, za ła many, cho dził w tę i z po wro tem po izbie.

Ude rzył dło nią w ścianę i od sko czył, kiedy ka wał tynku ode rwał się i ru nął na kle pi sko. –

Nie poj mują chyba, że to po ważna sprawa. Ten sce na rzy sta przy znałby się, że zbom bar do‐ 

wał Dre zno, gdyby mu to pa so wało do ak cji. A ta cała Mar ce lina? Mar twi się, że ją sfil mują

ze złej strony.

– Pani Mar ce lina mar twi się też ka ta strofą kli ma tyczną – przy po mnia łam. – Przy naj‐ 

mniej jak wy nika z jej me diów spo łecz no ścio wych.

– Oni są rąb nięci, pani Lu cjo. In spek tor Wą ski...

– ...by ich za mknął – do koń czy łam. Nie mo głam się po wstrzy mać.

– Skąd pani wie? – Ko nieczny spoj rzał na mnie po dejrz li wie.

– Ko bieca in tu icja – wy ja śni łam.

– O, ten cały Cza chow ski znowu tu idzie. – Aspi rant wska zał po stać zdą ża jącą w stronę

chatki.

– Wszystko za ła twione.  – Cza cha za tarł ręce i  uśmie cha jąc się sze roko, prze stą pił

próg. – In spek tor Wą ski bę dzie za chwy cony. Mun dury po pro stu się błysz czą. Ścią gną łem

chło pa ków w try bie pil nym, żeby je wy prali. Nie było ła two, bo dwa ra dio wozy po je chały do

Zim nych Do łów, to dzie sięć ki lo me trów stąd. Od kąd córka sta rego Zdzi cha Ko pleta w ta‐ 

jem nicy za częła się spo ty kać z sy nem Cześka Mon teka, mamy in ter wen cję za in ter wen cją.

Ten Cze siek nie na wi dzi Zdzi cha i my śli, że spe cjal nie pod pu ścił córkę. No i mamy ustawkę

za ustawką.

– I jak to się skoń czyło? – za in te re so wał się Ko nieczny.

– Nie wiem. – Cza cha wzru szył ra mio nami. – Chło paki nie będą tam prze cież stali cały

dzień w brud nych mun du rach, kiedy przy jeż dża in spek tor Wą ski.

– Nie stety mun dury to nie wszystko  – rzu cił aspi rant gro bo wym to nem.  – In spek tor

Wą ski wy znaje za sadę, że po li cjanci i in te re sanci mają mieć za pew nione ludz kie wa runki

pracy. Mają?

– A co mają nie mieć? – żach nął się ko men dant. – Są krze sła, na wet sto lik.

– In spek tor Wą ski spraw dza ra czej, czy na ko men dzie znaj duje się ką cik dla dzieci,

gdzie ma ło letni mogą za jąć się ko lo ro wan kami, pod czas gdy ro dzice skła dają ze zna nia.

Jest?

– Ką cik? – Cza chow ski wy raź nie zbladł. – Ką cik jest, a co ma nie być.

– Małe sto liczki i krze sełka, plu szaki, kredki – wy li czał bez li to śnie Ko nieczny.

Cza cha wy cią gnął chustkę i otarł pot z czoła.

– Będą.

– A kawa? In spek tor Wą ski uważa, że na każ dym po ste runku po winna być moż li wość

zro bie nia kawy i po czę sto wa nia in te re san tów. Ja kiej marki ma cie eks pres?

– Jest taka służ bowa puszka, a kawa to nor mal nie. Za lewa się wrząt kiem – sap nął Cza‐ 

chow ski.

– Nie do brze. – Ko nieczny smutno po ki wał głową. – Przy naj mniej to a lety są w do brym

sta nie? Fi ra neczki w oknach? My dełko w pły nie? Ręcz niczki? Miękki pa pier to a le towy?

– No skąd. Wszystko gi nęło, więc te raz mamy klucz do to a lety na ta kim pół me tro wym

me ta lo wym prę cie, żeby się nie dało wsa dzić do kie szeni. Bo klucz też raz zgi nął. My śla‐ 

łem, że ukra dli, ale po tem się oka zało, że je den z pod ko mend nych wło żył do kie szeni i wy‐ 

je chał na urlop. Na szczę ście wła śnie zgar nę li śmy Romka, to taki miej scowy zło dziej. Na

go rą cym uczynku go zwi nę li śmy, aku rat wła my wał się do mo no po lo wego. To nam po



uprzej mo ści otwo rzył tę to a letę w  dzie sięć se kund, a  my go po uczy li śmy i  pu ści li śmy do

domu.

– U nas na ko men dzie też mie li śmy taki klucz na kiju i raz go Wa cek z pre wen cji za‐ 

brał – przy po mniał so bie Wła dek. – Wcze śniej to nor mal nie na po dwórku da wało się si kać,

ale od kąd de we lo per po sta wił blok dwa me try obok, to nie wy pada – wes tchnął. – Okna

wszyst kich kuchni tego bloku wy cho dzą na po dwórko, matki dzie ciom obiad ro bią i  ja koś

tak nie ele gancko.

– I co zro bi li ście? – za cie ka wił się Cza chow ski.

– Ko men dant po wie dział, że on to otwo rzy wy try chem skon fi sko wa nym w cza sie czyn no‐ 

ści ope ra cyj nych, ale mu się zła mał. A ślu sarz był cały ty dzień chory. No więc roz ło ży li śmy

na po dwórku na miot ope ra cyjny do ba da nia przy czyn wy pad ków dro go wych, który za bez‐ 

pie czył nas przed spoj rze niami ma tek go tu ją cych.

– Sprytne – wy ra ził uzna nie Cza cha, ale szybko przy po mniał so bie o wła snych kło po‐ 

tach. – Skąd ja te raz we zmę me belki dla dzieci do tego ką cika?

– W przed szkolu pew nie mają. Można skon fi sko wać na dwa dzie ścia cztery go dziny, ce‐ 

lem zba da nia śla dów ope ra cyj nych – pod su nął Wła dek.

– A eks pres we zmę od szwa gra – ode tchnął Cza chow ski. – Mu szę le cieć.

– Czy tał pan kie dyś coś Strasz nego? – za py ta łam znie nacka, kiedy już od wra cał się do

wyj ścia.

– Nie, nie lu bię strasz nych hi sto rii – skrzy wił się. – Kawa, ką cik, to a leta?

– Tak – po twier dził Ko nieczny. – A ta kawa to ja kaś do bra. In spek tor Wą ski twier dzi, że

tylko zbrod ni czy umysł może pić ta nią kawę.

– Taką za dzie sięć zło tych? – za py tał ostroż nie Cza chow ski.

– W Lę borku po czę sto wali go taką. – Aspi rant po ki wał głową. – Ko men dant do dziś pra‐ 

cuje w wy dziale le śnic twa.
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– Ten cały Tru pik jest dla mnie bar dzo po dej rzany – mó wił Ko nieczny, ma sze ru jąc po cia‐ 
snym po miesz cze niu od ściany do ściany.  – Miał in te res eko no miczny w  uśmier ce niu

Strasz nego. Za pła cił grube pie nią dze, żeby po ka zać w fil mie uroki mia sta, a Straszny od‐ 
rzu cał wszyst kie jego po my sły.

– I  na zwi sko źle o  nim świad czy  – za wy ro ko wał Wła dek.  – Czy czło wiek nie winny

mógłby tak się na zy wać? U  nas na wio sce kie dyś za mor do wali bo gatą wdowę. Było jej

chyba Ma licka. Chło paki od razu wy ty po wali, że ter mi no wał ją nie jaki Rę bacz. I fak tycz‐ 
nie rąb nął ją tak, że już nie wstała.

– We zwijmy tego Tru pika – wes tchnął aspi rant. Zmarsz czył brwi i przyj rzał się cze muś
za oknem. – Ktoś przy je chał.

– I to nie je den ktoś – do dał Wła dek.

– Ekipa śled cza?

– Mel duję, pa nie aspi ran cie, że skądże znowu. Oni jadą z Ka to wic, naj wcze śniej będą za

go dzinę.

Ko nieczny otwo rzył drzwi i osłu piał. Na wet mnie samą lekko zdzi wiły sceny roz gry wa‐ 
jące się przed chatką, cho ciaż w swo jej pracy nie jedno już wi dzia łam.

Kilku męż czyzn w od bla sko wych kom bi ne zo nach włą czyło kosy spa li nowe i oczysz czało

te ren wo kół. Inni no sili ja kiś sprzęt, na oko nie wia do mego prze zna cze nia. Do cho dzący

z pro wi zo rycz nego par kingu ha łas wy da wały dwie małe ko parki, za żar cie wgry za jące się

w grunt.

– Co tu się dzieje?! – wrza snął Ko nieczny. Pod biegł do naj bliż szego męż czy zny z kosą

i szarp nął go za ra mię. – Na tych miast prze stać! Tu się pro wa dzi śledz two!

– Po le ce nie bur mi strza – wy ja śnił fleg ma tycz nie ro bot nik i znowu włą czył urzą dze nie.

Dwóch fa ce tów prze szło aspi ran towi przed no sem, dźwi ga jąc kilka dłu gich de sek.

– A ci czego chcą?

– Zdaje się, że za mie rzają zbu do wać nie wielki, ale gu stowny ta ras wi do kowy – wy ja śni‐ 
łam.

– A co za mie rzają z niego po dzi wiać? – zdu miał się aspi rant.

– Oprócz za cho dów słońca i prze la tu ją cych pta ków? Za pewne sce ne rię miej sca zbrodni

oraz sce no gra fię ostat niej sceny kul to wego hor roru – zga dy wa łam. – I nie oni, tylko wszy‐ 
scy tu ry ści, któ rzy nie długo tu taj zjadą.

– Jacy tu ry ści? – prze ra ził się Ko nieczny. – I jaki kul towy hor ror? Prze cież oni cią gle się

kłócą, że na wet nie zo stał skoń czony.

– W tę stronę mają być ukie run ko wane dzia ła nia mar ke tin gowe – po in for mo wa łam go. –

Śmierć, która prze rwała męki twór cze wiel kiego mi strza.

– Skąd pani to wie? – jęk nął aspi rant.

– Przy daje się do bry słuch i umie jęt ność łą cze nia fak tów.

– Zu peł nie jak w pracy po li cyj nej – stwier dził Ko nieczny. – To samo po wta rza in spek tor

Wą ski. A ci co ro bią? – wy mam ro tał, wska zu jąc na ko lej nych ro bot ni ków, któ rzy wzno sili

ste laż z me ta lo wych ru rek.

– Jak się zdaje, mon tują bil l bo ard – oznaj mi łam. – Bur mistrz Tru pik jest prze ko nany,

że to miej sce bę dzie fi nan so wym zba wie niem dla mia sta.

– Za dzwo nię do Cza chow skiego i  ścią gnę po li cję, żeby ob sta wiła te ren  – zi ry to wał się

Ko nieczny. – To jest miej sce zbrodni, a nie dep tak pod ra tu szem.



– Wspa niały po mysł. Tylko wszyst kie za łogi ra dio wo zów po szu kują te raz eks presu do

kawy.

– No tak – wes tchnął aspi rant. – Gdzie ten Tru pik?

– Mi gnął mi na ty łach chatki, obok szopy. Mie rzył nowy gar ni tur i do bie rał kra wat.

– Pani żar tuje.  – Ko nieczny łyp nął na mnie.  – Mor der stwo, de nat, in spek tor Wą ski

w dro dze, a ten do biera kra wat?

– Pew nie chce do brze wy paść w tym do ku men cie – za uwa ży łam.

Po li cjant ru szył w stronę szopy, gdzie, zgod nie z mo imi przy pusz cze niami, zna lazł bur‐ 
mi strza. Tru pik sie dział na krze śle, które bez wąt pie nia nie po cho dziło z  chaty, bo było

nowe, po la kie ro wane na błysz cząco i wy ście łane nie bie skim plu szo wym ma te ria łem. Naj‐ 
wy raź niej zo stało przy wie zione przez asy stentki. Jedna z  nich za ła twiła rów nież lu stro,

a  druga wią zała bur mi strzowi kra wat w  nie bie skie romby. Tru pik przy glą dał się so bie

kry tycz nie.

– Pani Lu cjo, do brze, że pani jest! – ucie szył się na mój wi dok. – Chcia łem za ło żyć kra‐ 
wat w ko ści, ro zu mie pani, Ko ściany Zdrój. Ale po tem po my śla łem, że może będą się źle

ko ja rzyć. Z ko lei pa ski są za mało cha rak te ry styczne. Romby też ja koś do mnie nie prze‐ 
ma wiają.

– Su ge ro wa ła bym sło neczka  – po ra dzi łam, prze bie ga jąc wzro kiem na rę cze kra wa tów

w dło niach asy stentki. – Są dys kretne i jest w nich na dzieja oraz opty mizm.

– Wie dzia łem, że mogę na pa nią li czyć – ode tchnął Tru pik.

– Pro szę na tych miast za trzy mać ten cyrk! – Ko nieczny prze rwał moje po rady mo dowe. –

To miej sce mor der stwa, ci lu dzie nie mogą się tu krę cić i cze goś bu do wać.

– Ależ na wet nie zbliżą się do pana de nata. To zna czy pana Strasz nego – zba ga te li zo wał

jego obawy Tru pik.

– Po li cja ab so lut nie nie zga dza się na ta kie dzia ła nia. – Aspi rant zro bił się pur pu rowy

na twa rzy.

– Za dzwo ni łem do Cza chy i się zgo dził – oznaj mił ra do śnie bur mistrz. – Po wie dział, że‐ 
bym ro bił, na co mam ochotę. Nie wiem tylko, o co cho dzi z tą kawą, ale po zwo li łem mu

wy po ży czyć eks pres z urzędu mia sta, bo ten szwa gra się ze psuł.

Ko nieczny wziął długi wdech, a po tem rów nie po woli wy pu ścił po wie trze.

– Co pan ro bił, kiedy wy szedł pan z chaty, przed śmier cią Bła żeja Strasz nego? – za py tał

to nem, od któ rego ko muś le piej zna ją cemu aspi ranta po winny przejść ciarki po ple cach.

Ale Tru pik się nie prze jął.

– Po sze dłem za dzwo nić w spra wach służ bo wych. Bur mistrz, pa nie aspi ran cie, ma mnó‐ 
stwo ta kich spraw.

– I wi dział pan ko goś, kiedy pan tak dzwo nił? – do py ty wał Ko nieczny.

– A  tak, przez mo ment. Pana re dak tora Po grob nego. Mi gnął mi na skraju ba gna. Ale

nie przy glą da łem się, co robi. Sam pan ro zu mie, wy ma ga jący urząd. Ten ba ner bar dziej

w prawo! W prawo!

Te ostat nie słowa nie były do aspi ranta.

– A z czym ko ja rzy się panu „prze mi nęło z wia trem”? – Ko nieczny nie usta wał w wy sił‐ 
kach.

– O  rany, no mó wi łem, Jó zek!  – Bur mistrz po de rwał się z  krze sła, za ma chał rę kami

i z po wro tem opadł na sie dze nie. – Jak to tak za mon tu je cie, to wiatr wszystko po zrywa.

W prawo, daj cie bar dziej w prawo, chło paki.

– Nie prze szka dza panu, że tak tu so bie wie sza cie ba nery, a tam w ba gnie leży trup? –

spy tał po nuro Ko nieczny.

– A wie pan, pa nie aspi ran cie, że w ogóle. – Tru pik roz ło żył ręce. – Panu prze szka dza,

że tam, w ba gni sku, leży de nat? – Bur mistrz za cze pił męż czy znę w ka sku i dre li chu, który

stu dio wał obok ja kiś plan.



– Niech so bie leży. – Męż czy zna wzru szył ra mio nami. – Ja tam mu szę do sa dzić tro chę

krze wów, bo łyso jest. Tylko boję się, że już za późno, je sień, mogą się nie przy jąć.

– Naj wy żej się po tem wy mieni – stwier dził Tru pik. – Pa nie Felku! – Za ma chał w kie‐ 
runku ko lej nego fa chowca. – A panu prze szka dza, że mamy trupa w ba gni sku?

– A co ma prze szka dzać? – za śmiał się py tany. – Spo kojne to wa rzy stwo.

– Jakby ja kiś zna jomy le żał, to mnie by prze szka dzało – uznał jego współ pra cow nik.

– Zna jomy to tak – zgo dził się ten pierw szy. – A jak nie zna jomy, to niech so bie leży.

– Chyba że ma straszny wy raz twa rzy – wtrą cił Wła dek, który do tej pory stał z boku

za my ślony. – Jak mój wu jek, kiedy wy jęli go z si losu. Wpadł po pi jaku, to cio cia na wet go

nie szu kała. My ślała, że jak zwy kle wróci po kilku dniach, a on w tym si lo sie sie dział i stu‐ 
kał.

– I nie było sły chać? – zdu miał się Ko nieczny.

– Było – wes tchnął Wła dek. – Ale u nas na wsi wie dzą, że jak sły chać wie czo rem stuki-

puki, to le piej w domu się za mknąć i na po dwó rze nie wy cho dzić, bo może być urok albo

wi dzia dło le śne.

– Po li cjant na służ bie wie rzy w wi dzia dła le śne? – Ko nieczny zmarsz czył brwi.

– Mel duję, pa nie aspi ran cie, że ani tro chę. Ale za wsze le piej sie dzieć w  domu, jak

stuka – za sę pił się pod ko mendny.

– Pani to fil muje? – Jego szef ob ró cił się i zo ba czył za ple cami Ja godę Szramę. Mu siała

w mię dzy cza sie za brać ka merę z chatki, bo trzy mała ją na ra mie niu.

Re ży serka uśmiech nęła się i kiw nęła głową.

– Każde słowo – przy znała ra do śnie.

– Prze cież nie roz ma wiamy o  mor dercy, tylko o  prze są dach lu do wych na Pod la siu,

w które, oczy wi ście, pol ska po li cja w naj mniej szym stop niu nie wie rzy.

– Kto wie, czego bę dziemy po trze bo wać – stwier dziła Szrama. – Może wą tek pod la ski

się przyda.

– Na pewno nie! – obu rzył się Ko nieczny. – Pani sfil muje Władka, jak za prze cza prze są‐ 
dom. Wła dek, sta waj tu i mów.

Ja goda Szrama pod nio sła ka merę, a spło szony pod ko mendny ro zej rzał się do okoła z pa‐ 
niką w oczach.

– Po wiedz, że nie wie rzysz w prze sądy i jako po li cjant kie ru jesz się wy łącz nie do wo dami

oraz in for ma cjami po zy ska nymi od prze słu chi wa nych – do po mógł mu Ko nieczny.

– Jako pol ski po li cjant za prze czam prze są dom i wie rzę tylko w do wody i in for ma cje uzy‐ 
skane od świad ków – wy re cy to wał Wła dek do ka mery.

– Ide al nie – ucie szył się jego szef.

– Chcia łem też po in for mo wać – kon ty nu ował Wła dek – że jako do wód zna la złem trzy

czarne pióra. To zły omen. Jak przy ro we rze sta rego Bal ta zara zna leźli trzy czarne pióra,

to wszy scy mó wili, że Zły go wcią gnął do lasu, i  ja my ślę, że tak było, bo ni gdy ciała nie

zna leźli, a jakby go nor mal nie ubili, to w końcu by zna leźli, nie?

– To się wy tnie – jęk nął Ko nieczny.
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– In spek tor Wą ski ma wia: „Je śli nie mo żesz zmie nić rze czy wi sto ści, zmień sie bie” – wes‐ 

tchnął Ko nieczny.

– I zmie nia sie bie? – za py ta łam.

– Ni gdy się nie zda rzyło, żeby nie po tra fił zmie nić rze czy wi sto ści – mruk nął aspi rant. –

Nie mniej gdyby tak się stało, co nie jest moż liwe, z pew no ścią na tych miast tak by po stą pił.

– Oczy wi ście – zgo dzi łam się.

– Prze słu chamy tę całą re ży serkę – za de cy do wał po li cjant.

– Je stem.  – Ja goda Szrama po raz ko lejny wy ro sła jak spod ziemi.  – Miałby pan coś

prze ciwko, że bym usia dła na wprost ka mery? Pana, nie stety, nie by łoby w tej sce nie, sły‐ 

szalne by łyby tylko py ta nia, a wi doczne emo cje na twa rzy prze słu chi wa nej. Czyli mnie –

do dała, na wy pa dek gdy by śmy nie zro zu mieli.

– Chwała Bogu – ode tchnął Ko nieczny.

Re ży serka usta wiła ka merę na sta ty wie i za sia dła przed nią z nie prze nik nio nym wy ra‐ 

zem twa rzy.

– Może pan się oczy wi ście de ner wo wać i krzy czeć, a na wet blu zgać.

– Nie za mie rzam – za pew nił aspi rant.

– Może pan też wpaść w szał.

– Pol ska po li cja nie prak ty kuje ta kich me tod prze słu chań.

– Albo może pan ci skać przed mio tami, żeby zmięk czyć po dej rzaną. To zna czy mnie – za‐ 

chę cała Ja goda Szrama.

– Nie ma mowy!

– Na wet książką?

– Nie będę ni czym ci skał – na dął się Ko nieczny. – Pol ska po li cja nie ci ska, tylko na ci‐ 

ska. Sku tecz nie.

– Ale in spek tor Wą ski ci snął raz wa zo nem w ucie ka ją cego Rzeź nika z Lę borka – zwró cił

uwagę Wła dek.

– Zro bił to w wyż szym celu – żach nął się aspi rant. – Zresztą nie zwy kle cel nie. Rzeź nik,

tra fiony w głowę wa zo nem, padł na miej scu i od zy skał świa do mość do piero w aresz cie.

– Mamy tu wa zon. – Ja goda Szrama wska zała na mniej wię cej pół wieczny stary, ob łu‐ 

pany wa zon, z któ rego jesz cze wy sta wała wy su szona ło dyżka ro ślinki, wło żo nej tam w cza‐ 

sach wcze snego Gierka. – Gdyby mógł nim pan ma low ni czo ci snąć? Tylko wcze śniej po wie‐ 

działby pan, w którą stronę, że bym zdą żyła za re je stro wać tra jek to rię lotu.

– Nie ma mowy  – za pro te sto wał po li cjant.  – Ale skoro wspo mniała pani wcze śniej

o książ kach, z czym się pani ko ja rzy Prze mi nęło z wia trem...? Co pani robi? – Na jego twa‐ 

rzy od biło się zdu mie nie, bo Ja goda Szrama wstała, chwy ciła wa zon i zro biła za mach.

– W ta kim ra zie ja ci snę – zde cy do wała. – Pan, jako po li cjant, za chowa się spo koj nie, za

to prze słu chi wana bę dzie ner wowa i skłonna do prze mocy.

– Ale to prze cież pani – wy ją kał Ko nieczny.

– Moje al ter ego  – spro sto wała Szrama.  – Jako ja je stem cał kiem opa no wana i kręcę

sceny do do ku mentu. Jako po dej rzana stanę się wy bu chowa i cał kiem nie obli czalna. O pro‐ 

szę.

Rzu ciła wa zo nem, który mi nął Władka o włos i ude rzył w ścianę.

Pod ko mendny aż pod sko czył i scho wał się za drew nia nym słu pem pod pie ra ją cym su fit.

– To był za mach na przed sta wi ciela po li cji – obu rzył się.



– Hm, li czy łam na to, że się roz bije, a zo stał w jed nym ka wałku. – Ja goda Szrama nie

prze jęła się miną Władka. – Zro bimy ina czej. Ci snę o kuch nię, na pewno się roz pry śnie.

A pan niech so bie po prawi ma ki jaż.

Pod ko mendny po tul nie wy szedł po szu kać cha rak te ry za torki. Aspi rant spoj rzał na mnie

błęd nym wzro kiem.

– Pani Lu cjo, ta też jest szur nięta. I w do datku ma al ter ego. Sama pani sły szała – szep‐ 

nął mi na ucho.

– Co na ten te mat mówi in spek tor Wą ski? – za da łam mu py ta nie.

– Kiedy po dej rzana cierpi na roz dwo je nie jaźni?  – upew nił się Ko nieczny.  – I  na lega,

żeby jedna jaźń ci skała wa zo nami, a druga nie?

– Na pewno zna la złby ja kieś roz wią za nie – wy su nę łam przy pusz cze nie.

– Z pew no ścią. – Po li cjant smęt nie zwie sił głowę. – Nie stety szko le nie z udzia łem in‐ 

spek tora Wą skiego, które bar dzo by po mo gło w tej sy tu acji, ma się od być do piero w przy‐ 

szłym roku. Już się za pi sa łem. Tech niki ra dze nia so bie z po dej rza nymi z mnogą oso bo wo‐ 

ścią. Mam jed nak pewne przy pusz cze nia...

Nie zdą żył się nimi ze mną po dzie lić, bo w tym mo men cie wszedł Wła dek. Na pierw szy

rzut oka wy glą dał tak samo jak przed wyj ściem, lecz Ja goda Szrama była od mien nego zda‐ 

nia.

– Te raz to zu peł nie co in nego – roz pro mie niła się i na gle rzu ciła wa zo nem, który tra fił

w starą że liwną kuch nię na drewno i roz trza skał się z hu kiem.

– Znowu mo gła mnie pani za bić – jęk nął z wy rzu tem Wła dek.

– Cho dziło mi wła śnie o  ten wy raz za sko cze nia na pana twa rzy  – wy ja śniła Ja goda

Szrama. – Sama się prze stra szy łam.

– Prze cież kręci pani hor rory – zdu miał się Ko nieczny. – A tak ła two się pani prze stra‐ 

sza?

– Mia łam prze rwę od te atru – od parła Szrama. – Długą. Dla tego wzię łam ten hor ror.

Zwy kle zaj muję się dra ma tem eg zy sten cjal nym i brzy dzi mnie prze moc.

– Wra ca jąc do te matu: Prze mi nęło z wia trem też pa nią prze raża?  – spró bo wał jesz cze

raz Ko nieczny.

– Oczy wi ście – wzdry gnęła się re ży serka.

– Scena po żaru Atlanty?

– A nie. Ta wcale nie jest taka straszna – uśmiech nęła się.

– To może scena, w któ rej Scar lett musi obro nić Tarę przed jan ke skim żoł nie rzem?

– Nie, no skąd. Po pro stu go za biła. To jest wpi sane w ludzką eg zy sten cję.

– To sam nie wiem. – Ko nieczny spoj rzał na mnie, pro sząc o ra tu nek.

– Je stem pewna, że pa nią Szramę naj bar dziej prze ra ziło, jak Mammy na py cha Scar lett

szynką, żeby nie ja dła na balu – pod su nę łam.

– Och, tak, to było po tworne! – wy krzyk nęła re ży serka. – Jak można tak lu dzi fa sze ro‐ 

wać szynką? Je stem we ganką!

– Dzia dziuś wę dził pyszną szy neczkę, a  po tem mnie kar mił. „Chodź, wnu siu, dam ci

jesz cze”, mó wił – roz ma rzył się Wła dek. – A znowu jak urzą dzał świ nio bi cie, to...

– Pro szę prze stać. – Szrama po bla dła.

– To by było na tyle. W ra zie czego we zwiemy pa nią póź niej – za de cy do wał Ko nieczny.

– A mógłby pan to po wtó rzyć groź nym to nem? – za py tała re ży serka.

– Nie ma mowy! – uciął aspi rant groź nym to nem.
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Ko nieczny spoj rzał na mnie z roz pa czą.

– Pani Lu cjo, in spek tor Wą ski za go dzinę do je dzie na sta cję w Ko ścia nym Zdroju, a my

na dal nie mamy po ję cia, kto uto pił Bła żeja Strasz nego w ba gnie. Do tego nikt z obec nych

nie ma po rząd nego alibi, więc nie mogę na wet za wę zić grona po dej rza nych. W cza sie mor‐ 
der stwa ten cały Bli zna si kał, Mar ce lina była ze Szramą i  z  tym ak to rem, który gra

upiora, Tru pik te le fo no wał, Po two row ska po bie gła za Bli zną...

– Za Szramą – spro sto wa łam.

– No sama pani wi dzi. I jesz cze Po two row skiej mi gnął upiór... Wła śnie! Upiór! Dla czego

go do tąd nie prze słu cha li śmy? Wła dek, przy pro wadź!

Pod ko mendny wy prę żył się służ bi ście i znik nął za drzwiami. Po chwili wró cił z Hu ber‐ 
tem Ciem nic kim, któ rego na zwi ska nikt nie po tra fił za pa mię tać. Upiór wy glą dał jesz cze

go rzej niż ostat nim ra zem. Je śli o upio rze można wy ra zić się w ten spo sób. Różne czę ści

jego ko stiumu zwi sały i smęt nie po wie wały na je sien nym wie trze. Kiedy wcho dził do chaty,

frag ment ban daża (a może sztucz nej skóry?) od padł na brudną pod łogę.

– Od razu coś so bie wy ja śnijmy. Nie lu bię po dwój nych oso bo wo ści  – stwier dził Ko‐ 
nieczny.

Na czę ściach twa rzy upiora, które były wi doczne zza ban daży, od ma lo wało się zdu mie‐ 
nie.

– Nie ży czę so bie, żeby raz pan mó wił, że jest upio rem, i ci skał przed mio tami, a po tem

twier dził, że jest zwy kłym czło wie kiem – do pre cy zo wał aspi rant. – Żad nego ci ska nia. Czy

to ja sne?

– Naj zu peł niej – wy stę kał upiór.

– Zna ko mi cie. – Ko nieczny za tarł dło nie. – Pan też się boi hor ro rów?

– Nie, skądże.

– Rola się panu po do bała?

– O tak, za wsze chcia łem za grać czarny cha rak ter. Jak pań stwo wie dzą, moje ak tor skie

em ploi jest zu peł nie inne...

– Nie wiemy – wszedł mu w słowo po li cjant.

– Ka zik z  Ko lo rów mi ło ści, Sta szek z  Na szej wio sny, Ma ciek z  Na szej ko cha nej ro‐ 

dzinki – wy li czał upiór. – Mu siał pan sły szeć. W tym mie siącu je stem na okładce „Two jego

TV”.
– Kim pan był w tych se ria lach? – Ko nieczny nie zro zu miał.

– Nie wie pan? – Upiór szcze rze się zdu miał. – We so łym przy stoj nym na rze czo nym.

– A w in nych? – cią gnął aspi rant.

– Też we so łym przy stoj nym na rze czo nym  – uści ślił Ciem nicki.  – Tak się po zna łem

z Mar ce liną. Ona była moją se ria lową na rze czoną.

– We wszyst kich tych pro duk cjach? – zdzi wił się Ko nieczny. 

Upiór ski nął głową.

– Raz była córką lo do wego po ten tata, kiedy in dziej bo ga tego ad wo kata, a w końcu za‐ 
moż nego po li tyka. A ja w każ dym se rialu by łem we so łym na rze czo nym, który od bija ją po‐ 
przed niemu na rze czo nemu. Też bo ga temu, ale nie tak we so łemu. Raz od bi ja łem jako ad‐ 
wo kat, po tem jako aspi ru jący pi sarz i  wresz cie jako spe ku lant gieł dowy. Można osza leć,

taki by łem we soły. Pró bo wał pan być we soły cały dzień?

– Ni gdy – wark nął Ko nieczny.



– To wi dać  – wes tchnął upiór.  – Więc przy ją łem tę rolę, bo mia łem na dzieję, że jako

upiór nie będę we soły. Na tura upio rów zde cy do wa nie nie ma nic wspól nego z we so ło ścią.

Nie stety nie prze wi dzia łem, że będę mu siał grać w ma sce. Chcia łem po ka zać emo cje od bi‐ 
ja jące się na twa rzy upiora. Ale kiedy gra się w ma sce, to trudne.

– Za pewne – zgo dził się Ko nieczny. – Pan Bła żej Straszny na le gał na ma skę?

– Tak. Uwa żał, że moja praw dziwa twarz jest zbyt we soła i przy stojna, więc nie był bym

wia ry god nym upio rem. A tym cza sem pro szę spoj rzeć.

Upiór ze rwał ban daże z twa rzy i po stą pił kilka kro ków w stronę Władka, wy krzy wia jąc

się strasz nie. Pod ko mendny cof nął się i chwy cił za kij sto jący przy kuchni.

– Ani kroku da lej! – za gro ził.

– Wi dzi pan, po tra fię być na prawdę prze ko nu jący. – Upiór uśmiech nął się we soło.

– To nie jest przed mio tem do cho dze nia – burk nął Ko nieczny.

– W kilku sce nach po lu zo wa łem ma skę. Ro zu mie pan, ludzka twarz upiora. Z pew no‐ 
ścią pan też by tak po stą pił.

– To rów nież nie jest przed mio tem do cho dze nia – chrząk nął aspi rant. – Zgu bił pan ka‐ 
wa łek ręki.

– A, tak – spo strzegł się upiór. – Czę sto od pa dają mi czę ści ciała. Te upiorne, oczy wi ście.

I  frag menty ko stiumu. Mam na dzieję, że za nim skoń czymy, od padną wszyst kie i  będę

mógł za grać na tu ral nymi wa lo rami ak tor skimi. Jak pan są dzi?

– To rów nież nie jest przed mio tem do cho dze nia – przy po mniał po li cjant. – Z czym się

panu ko ja rzy Prze mi nęło z wia trem?

– Z Clar kiem Ga ble’em – za my ślił się upiór. – Ro dzice po wta rzali mi od ma łego, że był‐ 
bym lep szym Rhet tem Bu tle rem niż on. Je stem tego sa mego zda nia. Ty siąc razy le piej za‐ 
grał bym sceny mi ło sne. A gdyby za miast tego bez ta len cia Vi vien Le igh part ne ro wała mi

Mar ce linka, prze szli by śmy do hi sto rii ki ne ma to gra fii. A pan jak uważa?

– To także nie jest przed mio tem do cho dze nia – wy mam ro tał Ko nieczny i prze szedł do

te matu, w któ rym czuł się pew niej. – Gdzie pan był w chwili, kiedy pan Straszny wy szedł

się przejść i uto nął w ba gnie?

– Za gi nął mi gdzieś frag ment ko stiumu – wy ja śnił upiór. – A kon kret nie szczęka. Nie

chcia łem mó wić re ży serce ani tej pro du centce i sam wy bra łem się na po szu ki wa nia. Nie‐ 
stety nie zna la złem. Nie są dzi pan, że mógł bym grać wła sną szczęką? – I wy szcze rzył się

w dia bo licz nym uśmie chu.
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Bur mistrz Tru pik wy glą dał na naj szczę śliw szego czło wieka na świe cie. Był w swoim ży‐ 
wiole, rzu ca jąc po le ce nia do gro mady lu dzi uwi ja ją cych się przy de ko ra cjach, które miały
roz sła wić mia sto, a kra wat ide al nie kon tra sto wał mu z ko szulą. W rów nie do sko na łych na‐ 
stro jach byli człon ko wie ekipy fil mo wej. Po dob nie jak Wła dek, który wła śnie prze su wał się
na czwo ra kach wzdłuż ściany chaty, za opa trzony w wielką lupę. Wła ści wie tylko Ko nieczny

nie prze by wał w kra inie wiecz nej szczę śli wo ści. Gdyby wzrok mógł za bi jać, Wła dek byłby

ko lej nym tru pem na grzę za wi sku.

– Na tych miast wstań! – zi ry to wał się aspi rant. – Co ty wy pra wiasz?!

– Mel duję, że de mon stro wa łem me tody pracy ope ra cyj nej na uży tek pro duk cji fil mo‐ 
wej – za mel do wał pod ko mendny, pod ry wa jąc się na bacz ność.

– Pol ska po li cja nie używa lupy, czoł ga jąc się na ko la nach! – wrza snął Ko nieczny.

– Mel duję po słusz nie, że pan aspi rant po su wał się w ana lo giczny spo sób w spra wie Ben‐ 
zy nia rza z Bar czewa – za ra por to wał Wła dek.

– Wy łącz nie dla tego, że psy tro piące zo stały od de le go wane na mecz pił kar ski. Pod ją łem

więc czyn no ści or ga no lep tyczne, ma jące na celu wy pro fi lo wa nie śla dów prze stępcy i okre‐ 
śle nie prze biegu drogi ucieczki z miej sca prze stęp stwa zna czo nej ety liną dzie więć dzie siąt

pięć  – od parł Ko nieczny z  god no ścią.  – Czyn no ści ta kie są jed nak wy ko ny wane w  sy tu‐ 
acjach wyż szej ko niecz no ści, gdy bra kuje od po wied niej apa ra tury bądź szko lo nego psa

służ bo wego.

– Czyli tak jak dziś – skwi to wał Wła dek.

– Wi dow nia filmu mo głaby myl nie są dzić, że praca pol skiej po li cji na co dzień po lega na

tego typu or ga no lep tycz nych usta le niach – uści ślił Ko nieczny.

– Ale prze cież tak wła śnie jest. – Wła dek wy trzesz czył oczy, naj wy raź niej szcze rze zdu‐ 
miony.

– Może sam pan za de mon struje – za chę ciła aspi ranta Ja goda Szrama. – Przej dzie pan

wzdłuż domu, opo wia da jąc o ba da niu śla dów.

Nie kiedy w ży ciu czło wieka chęć, by coś zro bić, zde rza się z nie chę cią i wy raz twa rzy

aspi ranta świad czył, że taki mo ment wła śnie na stą pił.
– Po li cjant musi do kład nie zba dać do stępne ślady za po mocą urzą dzeń, które ak tu al nie

po siada – wy ja śnił z na masz cze niem Ko nieczny, prze su wa jąc się wzdłuż ściany. – In spek‐ 
tor Wą ski ma wia: „Na wet naj drob niej szy i po zor nie nie zwią zany ze sprawą ślad może rzu‐ 
cić nowe świa tło na roz wią za nie za gadki”. Ni czego nie wolno po mi jać.

– Mamy tu pu stą bu telkę po wi śniówce – zwró ciła uwagę Ja goda Szrama.

– Po mi niemy ten ślad. On nie jest przed mio tem do cho dze nia – uznał Ko nieczny.

– A wy pa lone pa pie rosy? – za in te re so wała się re ży serka.

– Też nie istotne.

– O, a tam, na skraju ba gna, leży ka wa łek ban daża.

– To nas nie in te re suje! – zi ry to wał się aspi rant.

– Więc ja kie mamy ślady? – za py tała Szrama.

– Bar dzo różne. – Po li cjant łyp nął na mnie z roz pa czą. – Nie uchron nie zbliża się chwila,

gdy mor derca zo sta nie ujaw niony.

– Po trze buję jesz cze uję cia z mo kra dłem – wtrą ciła re ży serka.

– Wy klu czone – za pro te sto wał Ko nieczny.

– Ja chęt nie – roz pro mie nił się Wła dek.



Jego szef za wa hał się chwilę i w końcu mach nął ręką. Kiedy ode szli, był cały zlany po‐ 
tem.

– Pani Lu cjo, in spek tor Wą ski bę dzie na dworcu za pół go dziny.

– Może się spóźni – po cie szy łam go.

– On ni gdy się nie spóź nia. – Spoj rzał na mnie z po tę pie niem.

– Ale po ciągi ow szem – wy ja śni łam.

Ko nieczny z na dzieją zaj rzał do ko mórki.

– Nie stety, ten jest punk tu alny. Być może jed nak in spek tor Wą ski ko goś za trzy mał i to
da nam tro chę czasu. On uwiel bia po dróże po cią gami. Ma wia, że może wtedy wy słu chać,

czego pra gną lu dzie.

– I czego pra gną?

– Do je chać bez piecz nie do celu, a  my, jako pol ska po li cja, mamy im to umoż li wić. In‐ 
spek tor Wą ski twier dzi, że uważna ob ser wa cja jest pre wen cją. Wie pani, w  jaki spo sób

schwy tał Odu rza cza z In ter City?

– Nie mam po ję cia. – Roz ło ży łam ręce.

– Otóż kiedy uda wał się na za słu żony od po czy nek na Hel, ude rzyło go, że je den z pa sa‐ 
że rów czę sto otwiera ple cak, się ga jąc po ka napkę z jaj kiem.

– Wielu pa sa że rów tak robi, nie stety.

– Ów kon kretny Odu rzacz oprócz ka na pek z jaj kiem miał w ple caku ma skę prze ciw ga‐ 
zową. Ten fakt zwró cił uwagę in spek tora Wą skiego. Po cóż ktoś za bie rałby na Hel ma skę
prze ciw ga zową?

– Za pewne, żeby odu rzyć ga zem współ pa sa że rów.

– Otóż to, pani Lu cjo. – Ko nieczny zmie rzył mnie spoj rze niem. – Czy już wspo mi na łem,

że po od po wied nim szko le niu by łaby pani do brą po li cjantką?

– Kilka razy.

– Gdy Odu rzacz udał się do to a lety, in spek tor za tkał jego ma skę wła snymi skar pet kami.

Pro szę so bie wy obra zić, że kiedy prze stępca wy pu ścił gaz, sam stra cił przy tom ność i zo stał
prze wie ziony przez in spek tora na lo kalny po ste ru nek. Wielu pa sa że rów było pod wra że‐ 
niem.

– Nie wąt pię.

Usły sza łam skrzyp nię cie drzwi. Od wró ci łam się i zo ba czy łam Cza chę sto ją cego na progu

chaty. Też był w do sko na łym na stroju.

– Wszystko za ła twione! Na wet po cze kal nię od ma lo wa li śmy. Jest też ką cik za baw dla

dzieci i eks pres do kawy dla in te re san tów.

– Po zo stało tylko przy wie zie nie in spek tora Wą skiego z dworca. – Uśmiech nę łam się.

– On... tego ocze kuje? – Męż czy zna prze łknął ślinę.

– Kiedy od wie dził Mię dzyz droje, był bar dzo roz cza ro wany fak tem, że lo kalny po ste ru nek

zi gno ro wał jego przy jazd – wes tchnął Ko nieczny. – Miej scowy ko men dant po mie siącu do‐ 
stał prze nie sie nie do Ko stom ło tów.

– Ni gdy nie sły sza łem o tej miej sco wo ści. Gdzie to jest? – za du mał się Cza cha.

– Nikt tego nie wie.

– To już lecę. – Cza chow ski od wró cił się na pię cie. – We zwę wszyst kie ra dio wozy i prze‐ 
je dziemy przez mia sto na sy gnale.

– Mo ment! – Aspi rant pod niósł rękę. – Kiedy in spek tor Wą ski za wi tał do Au gu stowa,

miej scowy ko men dant po sta no wił ode brać go z dworca luk su sową li mu zyną w asy ście mo‐ 
to cy kli stów.

– I co się stało? – za py tał Cza cha drżą cym gło sem.

– In spek tor Wą ski nie na wi dzi pa tosu i za dę cia – wy ja śnił Ko nieczny. – Traf chciał, że

mie siąc póź niej ko men dant zo stał prze nie siony do Wil czego Dołu.

– A to gdzie jest?



– Tego rów nież nikt nie wie. – Aspi rant smutno po ki wał głową. – Zdaje się, że kro plą

prze peł nia jącą czarę była wy stawa na ko men dzie w Au gu sto wie: Naj słyn niej sze sprawy in‐ 

spek tora Wą skiego. In spek tor Wą ski jest bo wiem czło wie kiem skrom nym i nie znosi prze‐ 
py chu i roz głosu. Ma wia, że za do woli się byle czym. Z tym że oczy wi ście to byle co musi być

na od po wied nim po zio mie.

– To co ro bić? – wy szep tał prze ra żony Cza cha i otarł spo cone czoło.

– Su ge ro wa ła bym je den ra dio wóz  – wtrą ci łam.  – Pro wa dzony przez pana oso bi ście.

I może jesz cze dwóch po li cjan tów po cy wil nemu, któ rzy, cał ko wi cie przy pad kowo, prze cho‐ 
dzi liby przez dwo rzec aku rat w chwili przy jazdu po ciągu in spek tora i, cał ko wi cie przy pad‐ 
kowo i  spon ta nicz nie, za ofe ro wali pani in spek to ro wej Wą skiej po moc z  wa liz kami. Taki

drobny, nie zo bo wią zu jący i cał kiem nie za pla no wany gest.

– Miło by też było – do rzu cił Ko nieczny – gdyby byli do brze ubrani. In spek tor zwraca

uwagę na de tale. Od cho dząc, mo gliby rów nież po móc ja kiejś sta ruszce z ba ga żami.

– Oczy wi ście, oczy wi ście. Znam na wet od po wied nią sta ruszkę – oświad czył Cza cha i ru‐ 
szył do wyj ścia. Wy cią gnął ko mórkę i rzu cił do ko goś po dru giej stro nie li nii: – Ścią gaj cie te

zdję cia i całą ga zetkę. Tak, trans pa rent przed wej ściem do ko mendy rów nież.

– Udało się. – Uśmiech nę łam się do Ko niecz nego.

Aspi rant przez chwilę wy glą dał, jakby chciał przy bić ze mną piątkę, ale za raz zro bił zbo‐ 
lałą minę.

– Tak czy ina czej już po mnie – wes tchnął. – Nie mamy naj mniej szego po ję cia, kto za bił
Bła żeja Strasz nego.

Wo la ła bym, żeby użył liczby po je dyn czej. Ja bo wiem mia łam po ję cie, i to nie naj mniej‐ 
sze.
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Zna cie to uczu cie bez na dziei i nad cią ga ją cego fa tum? Tak mniej wię cej wy glą dał aspi rant

Ko nieczny w ocze ki wa niu na nie uchronne, czyli po ja wie nie się in spek tora Wą skiego.

– Ja bym ich wszyst kich za mknął, każdy ma mo tyw, nikt nie ma alibi – mruk nął, ob ser‐ 
wu jąc lu dzi bie ga ją cych za oknem, roz ma wia ją cych przez ko mórki i za ła twia ją cych swoje

sprawy.

– Świetne! – roz legł się z offu głos Ja gody Szramy, a aspi rant aż pod sko czył.

– To znowu pani?

– Cały czas kręcę – za pew niła re ży serka, wci śnięta mię dzy starą kuch nię a drew niany

fi lar.

– To się wy tnie – za po wie dział su rowo Ko nieczny.

– Po trze buję sceny zbio ro wej – oznaj miła Szrama. – Wszy scy uczest nicy gro ma dzą się

w chatce. Roz po czyna się dys ku sja, kto mógł być mor dercą. Wresz cie jedna z osób rzuca:

„Tak, to ja za bi łem”. Cię cie.

– Tylko że mor dercy nie mają ta kiego zwy czaju – jęk nął Ko nieczny. – Nie przy znają się,

w do datku jesz cze pod czas fil mo wa nia. Je śli w ogóle, to do piero po dłu go trwa łym prze słu‐ 
cha niu i przed sta wie niu do wo dów.

– Ale to do sko nale wy pad nie na tle ca ło ści – prze ko ny wała re ży serka. – Zde rze nie róż‐ 
nych po staw eg zy sten cjal nych i  kon fron ta cja z  prawdą. Pa nie Władku!  – Wy chy liła się

przez okno. – Niech pan za woła wszyst kich do chaty!

Po li cjant wy peł nił po le ce nie i  po chwili nie wielka izba była już pełna. Po dej rzani nie

mieli gdzie usiąść, nie mo gli na wet pod pie rać ścian, bo przy naj lżej szym do tknię ciu od pa‐ 
dały z nich płaty tynku. Przyj mo wali więc roz ma ite pozy na środku chaty. Wy glą dali na

znu dzo nych, zmę czo nych i zmar z nię tych, ale na żad nej twa rzy nie ma lo wała się skru cha,

która mo głaby wska zać mor dercę. Bra ko wało tylko...

– A, tu są wszy scy. – Do chatki zaj rzała Be ata Mu erte z te le fo nem przy uchu. – Je śli

cho dzi o plan w Wa len cji, to te raz nie za wra caj mi głowy – mó wiła da lej do apa ratu. – Do

Sło we nii będę po trze bo wała do dat ko wego smoka. Te dwa, które masz, zwol nij. A  tu taj

mam pro blem z upio rem. Wy bu jałe ego i w do datku wciąż gubi ko stium.

Odło żyła ko mórkę i uśmiech nęła się do Ko niecz nego.

– In te resy – wy ja śniła. – Ma pan już po dej rza nego?

– Od aresz to wa nia dzielą nas za le d wie mi nuty. – Aspi rant na dął się nieco.

– Zna ko mi cie – ucie szyła się Mu erte. – Można by go do ko nać jesz cze dzi siaj? Chcia ła‐ 
bym też we zwać ekipę tech niczną, która wy cią gnie zwłoki z ba gna.

– Są w dro dze.

– Do sko nale. I żeby przy je chał ten główny in spek tor – do dała Be ata Mu erte. – Jak mu

tam?

– Wą ski – szep nął Ko nieczny.

– Pan za gra jego pod wład nego. Bę dzie się pan go oba wiał, może pan po wta rzać, że na

pewno pana zwolni albo za mknie. Coś ta kiego, co wzma ga łoby na pię cie – wy ja śniła Be ata

Mu erte. – W fil mie cho dzi o stawkę. Wi dzo wie chęt niej do trwają do końca, je śli będą się

za sta na wiać, czy się panu udało, czy pana zwol nili. Do tego mógłby dojść ja kiś wą tek oso‐ 
bi sty. – Za my śliła się.

– Po li cjanci boją się za koń czyć śledz two, bo żony znowu każą im iść do spa i le żeć w bło‐ 
cie – pod po wie dzia łam.

Be ata Mu erte zmarsz czyła brwi.



– Z ca łym sza cun kiem, pani Lu cjo, ale to mało wia ry godne, żeby po li cjant uni kał pój ścia

z żoną do spa. Gliny to twar dziele. Cho ciaż... Gdyby tym ra zem wy stą pił po li cjant me tro‐ 
sek su alny, pe łen obaw i lę ków... To mo głoby się spodo bać.

– Me tro co? – zdu miał się Wła dek.

Pro du centka ob da rzyła go uśmie chem.

– Pa no wie za grają tak, żeby było wi dać strach przed tym nad jeż dża ją cym in spek to rem

i przed żo nami, które pra gną bli sko ści w spa. A  ja spraw dzę, co z upio rem. Mam go po

dziurki w no sie. Gi gan tyczna gaża, fo chy i w do datku ze psuł ko stium.

Czy my śli cie, że po wie dze nie „o  wilku mowa” brzmia łoby do brze w  wer sji „o  upio rze

mowa”? Bo kiedy tylko prze brzmiały jej słowa, upiór wpadł do chaty i za czął się roz glą dać

po ką tach.

– Wi dział ktoś moją szczękę?

– Zna la złem frag ment ple ców – ode zwał się Ja kub Bli zna.

– A  my mamy chyba ka wa łek głowy.  – Bur mistrz Tru pik ski nął na asy stentkę, która

wy cią gnęła coś z to rebki. – A nie, to ka wał ja kie goś sta rego ta le rza.

– Szczęka za pewne zo stała tam, gdzie ją pan zgu bił – pod su nę łam.

– Tyle to ja sam wiem – burk nął upiór.

Może gdyby był bar dziej uprzejmy, nie po wie dzia ła bym tego, co po tem po wie dzia łam.

A po wie dzia łam:

– Czyli przy tyczce, którą prze su nął pan w głąb ba gna, żeby zwieść Bła żeja Strasz nego

i go uto pić.

W chatce na gle za pa dła ci sza i wszyst kie oczy zwró ciły się na upiora.

– To ty? – zdu miała się Mar ce lina.

Upiór wziął głę boki wdech (od padł mu przy tym ka wa łek skóry z szyi) i wy znał:

– To wszystko dla cie bie, Mar ce linko. Nie mo głem pa trzeć, jak mar nu jesz się przy tym

bez ta len ciu. Kiedy gra li śmy ra zem sceny mi ło sne, czu łem, że je ste śmy so bie prze zna czeni.

Wie dzia łem, że gdy tylko usunę z  drogi tego gra fo mana, po łą czymy się na za wsze. Po‐ 
wiedz, że ty też to czu jesz!

– O tak! – za wo łała Mar ce lina. I pa dli so bie w ob ję cia.

– Wie dzia łem, że to on! – ucie szył się Wła dek. – Dzia dzio za wsze mó wił: „Nie ufaj upio‐ 
rowi, na ma nowce cię wy pro wa dzi”. I wy szło na jego.

– Cię cie! – za wo łała Ja goda Szrama. – To było zna ko mite.

– Można by po wtó rzyć – za wa hała się Be ata Mu erte.

– Może mógłby pan wy ja śnić, o co cho dziło z tą wia do mo ścią „prze mi nęło z wia trem”? –

za cie ka wiła się Szrama.

– Och, Straszny cały czas po wta rzał, że jego zwią zek z Mar ce liną to ta kie nie koń czące

się Prze mi nęło z wia trem – od parł upiór. – Że Mar ce lina to Scar lett, a on to Rhett Bu tler.

Mar ce linka to oczy wi ście ro zu miem, ale on, że niby Clark Ga ble? To ja mam praw dziwy ta‐ 
lent! To przy mnie Mar ce linka ma szansę roz wi nąć się ak tor sko.

– Cię cie! – za wo łała re ży serka i zmarsz czyła czoło. – A nie le piej dać inny ty tuł? Coś
bar dziej eg zy sten cjal nego? Z Ró że wi cza lub Bec ketta?

– Niech zo sta nie Prze mi nęło z wia trem  – za de cy do wała Be ata Mu erte.  – Eg zy sten cja‐ 
lizm się nie sprze daje.

Ko nieczny ob ser wo wał to wszystko, a  jego twarz przy bie rała po woli co raz ciem niej szy

od cień pi wo nii.

– Ci sza! – krzyk nął wresz cie. A kiedy wszy scy umil kli, po in for mo wał upiora: – Jest pan

aresz to wany. Wła dek, od czy taj mu prawa.

– Mo ment. – Do pod ko mend nego pod bie gła Po two row ska. – Po pra wię panu ma ki jaż.

Aspi rant nie zdą żył do stać ataku apo plek sji, bo pik nęła mu ko mórka. Od czy tał wia do‐ 
mość i lekko zbladł.



– To Cza chow ski. Już tu jadą z in spek to rem Wą skim – szep nął do mnie. – Pani Lu cjo,

bła gam, niech pani po wie, skąd pani wie działa, że szczęka jest przy tyczce? Prze cież to za

da leko, stąd nie wi dać.

– Nie wie dzia łam – wy ja śni łam. – To był blef.

– Blef? – Ko niecz nego za tkało.

– Z pew no ścią ekipa tech niczna znaj dzie na miej scu zbrodni ja kieś frag menty prze bra‐ 
nia upiora. Czy aku rat szczękę, tego nie wiem – wy ja śni łam. – Ważne, że on my śli, że my

wiemy, i się przy znał.

Ko nieczny po ki wał w za my śle niu głową.

– A  wie pani, blef jest też ulu bio nym chwy tem in spek tora Wą skiego. Pod czas sprawy

Ka sia rza z Za ułka Ślą skiego in spek tor za ble fo wał, że wie, gdzie prze stępca ukrył na rzę‐ 
dzia do pru cia kas. I ten przy znał się do wszyst kiego.

Zer k nął na ze ga rek i zbladł jesz cze bar dziej niż na myśl o zbli ża ją cym się in spek to rze

Wą skim.

– Do któ rej czynne jest to spa? – za py tał. – Bo mnie się wy daje, że do dwu dzie stej dru‐ 
giej. To jesz cze cztery go dziny. Mo jej żo nie nie da się prze tłu ma czyć, że tyle czasu trwa spi‐ 
sy wa nie pro to kołu. Pani Lu cjo, nie ma pani przy pad kiem pod ręką in nego trupa?

– Nie stety nie tym ra zem. – Po krę ci łam głową.

– To było zna ko mite.  – Be ata Mu erte uśmiech nęła się tym cza sem do Władka, który,

świeżo upu dro wany, skoń czył od czy ty wać upio rowi jego prawa. – Może jesz cze ja kaś kwe‐ 
stia o tym wujku?

– Dzia dziu – uści ślił Wła dek.

– Może być – zgo dziła się pro du centka. – To bar dzo oży wia prze kaz. I jed no cze śnie po‐ 
zwala od róż nić po li cjan tów. Je den jest lo giczny i  agno styczny, a  drugi lu dyczny i  prze‐ 
sądny.

– To ja będę tym lo gicz nym  – ucie szył się Wła dek.  – Dzia dzio za wsze po wta rzał, że

z upio rem nie wy grasz siłą, tylko lo giką. I  jak raz wy my ślił, że upiora ze stawu wy wabi

i wodą świę coną po kropi, tak zro bił. „Wszystko, wnu siu, na lo gikę”, mó wił mi.

– Zna ko mite! – Be ata Mu erte kla snęła w dło nie. – Świet nie to pa no wie za grali. I pro szę

do dać jesz cze coś o tym in spek to rze.

– Bę dzie tu za pół go dziny – po wie dział Wła dek. – Ale nas nie za mknie. Bo my za mknę‐ 
li śmy upiora. Lo giczne.

– My ślę, że przed pa nem mnó stwo na grań – po cie szy łam Ko niecz nego. – Na pewno po

skoń cze niu zdjęć spa bę dzie już za mknięte.

Wy szłam przed chatkę i ru szy łam w stronę par kingu. Wiał lo do waty wiatr. Z ra dia za‐ 
par ko wa nego busa ro bot ni ków le ciały już ko lędy, choć do Bo żego Na ro dze nia zo stały pra‐ 
wie dwa mie siące.

Za dzwo niła moja ko mórka. Nie znany nu mer. Stan dard.

– Pani Łu cja Słotka? – za py tał ko biecy głos.

– Lu cja – po pra wi łam.

– Jest pani wolna przed świę tami? Mia ła bym zle ce nie.

– Słu cham – za chę ci łam głos.

– Otóż trzeba przy go to wać tra dy cyjną pol ską ro dzinną wi gi lię.

– Ro zu miem. Czy to już wszystko?

– W za sa dzie tak, tylko dla nie ty po wej ro dziny. Cho dzi o ro dzinę in flu en ce rów i youtu‐ 
be rów. Je stem ich me ne dżerką. To zna czy oni nie są spo krew nieni, ale w so cial me diach

przed sta wiamy ich jako jedną wielką ro dzinę: cie płe uczu cia, wspólne fotki, ro zu mie pani.

– Czy to już wszystko?

– W za sa dzie tak, tyle że święta mają być tra dy cyjne, pełne bia łego pu chu, mi ło ści, pre‐ 
zen tów, pie cze nia ciast i ko lęd. A ci in flu en ce rzy i youtu be rzy nie mają o tym wszyst kim



po ję cia. Oni na wet wody na her batę nie po tra fią za go to wać.

– Czy to już wszystko?

– A poza tym, jak by to ująć... Tro chę się nie lu bią.

– Tro chę?

– Bar dziej niż tro chę. Je den wy sa dził kum plowi sa mo chód w po wie trze. Ni komu nic się

nie stało. Przed sta wi li śmy to jako za mie rzone dzia ła nie, ale nie smak po zo stał.

– Ro zu miem – po wie dzia łam. – To już na pewno wszystko?

– Tak. Czy to pani nie prze ra sta?

W ży ciu nie sły sza łam głup szego py ta nia. To było za da nie w sam raz dla Lu cji Słot kiej,

Home Di sa ster Ma na ger.

KONIEC

Lu cja Słot ka po wró ci w to mie

In flu en cerka, która spa dła ze scho dów
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